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Władysław Dudziński — CHEMIA 1971—197S — PROBLEMY WY
BORU I KONCENTRACJI — str. 1

Wzrasta znaczenie przemysłu chemicznego, który obecnie warunkuje • egzy
stencję oraz postęp każdej dziedziny, nie tylko gospodarki, ale i życia spo- 
łecznogo. Imponująca dynamika przemysłu chemicznego jest zjawiskiem 
ogólnoświatowym; Polska nie pozostaje w tyle. Rozwiązanie pewnych po
ważnych problemów gospodarczych jest dzięki temu przemysłowi bliższe 
niż kiedykolwiek. W niektórych jednak gałęziach chemii mamy poważne 
zaległości. Jak kształtują się szanse usunięć.a tych zaległości?

Czesław Kończal — UWAGA: CZŁOWIEK — WYDATKI NA CELE 
SOCJALNE I KULTURALNE — «tr. 1

W ramach naszej akcji publicystycznej pt. „Uwaga: Człowiek", dyrektor' 
Departamentu Urządzeń Kulturalnych i Socjalnych Min. Finansów publikuje
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materiał omawiający? kształtowanie się wydatków? na cele socjalne! kultu
ralne; które są ważnym składnikiem poprawy ..warunków tycia całego spo- 
łeczenstwa, ■ a gorzej sytuowanych_ rodzin w szczególności.

Janusz Górski — O TEORII WZROSTU GOSPODARKI SOCJALI
STYCZNEJ ' — ‘sir. 5

Określone osiągnięcia, jakie uzyskała nauka marksistowska w zakresie 
badania problemów wzrostu, gospodarczego, w socjalizmie, niej oznaczają jesz- 
cźe " stworzenia ' kompleksowej : teorii" wzrostu.* Zdanie sobie jednak sprawy 
x niedostatków dotychczasowych ujęć w tym?przypadku-zawiera Jut pewne 
nadzieje na zmianę istniejącego stanu rzeczy?

. ... ■! 
Jerzy Wesołowski — INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA — PIE
NIĄDZ MIĘDZYNARODOWY I JEGO ROLA — str. 7

- Bez reform w dziedzinie wymiany i rozliczeń międzynarodowych nie mol* 
być mowy o przyspieszeniu tempa integracji:' orna wynikającego z niego 
wzrostu gospodarczego wszystkich krajów. Reformy te prowadzić muszą do 
uczynienia z pieniądza międzynarodowego Jednego z: podstawowych instru
mentów integracji. *'

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

7 LIPCA 1968 r. Nr 27 (877)

A
RELACJE EKONOMICZNE 
W OBROCIE I PÓŁROCZA

Jak jut’ Informowaliśmy, w okre
sie S miesięcy br. gospodarkę na
szą cechuje duża dynamiczność. Na
leży dodać, że w porównaniu z pla- 

; nem niektóre relacje ' ekonomiczne 
kształtują się korzystnie. I tak plan 
roczny zakłada udział wydajności 
pracy w osiągnięciu 1 proc, przyro
stu produkcji przemysłowej w wy
sokości 0,61 proc., a w omawianym 

, okresie relacja ta wyniosła #,63 proc.
Podobna sytuacja wystąpiła w bu
downictwie, w stosunku do którego 
plan określa współczynnik udziału 
wydajności pracy w przyroście pro
dukcji w wysokości 0,57, gdy osią
gany wynosi 0,58.

Plan zakłada, że na 1 proc, przy
rostu produkcji przemysłowej zapa
sy będą wzrastały proporcjonalnie 
(tj.. 1,0 proc.). Tymczasem 1 wskaż- 

, nik ten kształtuje się korzystniej 1 
wynosi 0,70. Nastąpiła poprawa dys
cypliny i organizacji pracy, co zna
lazło wyraz w obniżeniu się nie
usprawiedliwionych dni pracy i w 
zmniejszeniu ilości godzin nadlicz
bowych ,w porównaniu z ich ilością 

,• w analogicznym okresie ub, roku.

i puli eksportowej w farmaceutyki 
oraz przemysłu lekkiego we włók
na syntetyczne, łagodzące potrzeby 
importowe. ,

W tych trzech dziedzinach prze
mysł chemiczny zbliżył się znacz
nie (lub nastąpi to w ciągu 2—3 
lat) do średniego poziomu krajów 
zachodnioeuropejskich pod wzglę
dem wielkości produkcji na 1 mie
szkańca, poziomu jakościowego i 
wskaźników techniczno-ekonomicz-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w.) ,

ZAKOŃCZENIE PLANU 
KONTRAKTACJI ZBÓŻ

■ ■ ' ; t , i:
Niedawno, zakończono kontraktację 

zbóż pod zbiory bieżącego roku. 
Plan kontraktacji zrealizowano po
myślnie, a nawet przekroczono jego 
założenia o 2 proc.

Przekroczenie to nie odzwierciedla 
jeszcze tak postępu w tej dziedzinie, 
jak porównanie poziomu kontraktacji 
z. ub. rokiem. Otóż wzrost zakontrak
towanej powierzchni, zbóż wyniósł 
blisko 21 proc., co oznacza pomyśl
ną realizację polityki preferencji 
dla rozwoju produkcji zbożowej.

(m.w.)

ZAOPATRZENIE RYNKU 
W NIEKTÓRE ARTYKUŁY 
ŻYWNOŚCIOWE

W pierwszych 5 miesiącach tego 
roku zaopatrzenie rynku w artykuły 
żywnościowe wykazuje dużą dyna
miczność, z wyjątkiem mięsa, któ
rego dostawy ze zrozumiałych wzglę
dów są mniej więcej na poziomie 
ub. roku. I tak dostawy ryb wzro
sły o ok. 13 i>roc., mleka — o 7 proc., 
jaj o przeszło 8 proc., tłuszczów 
zwierzęcych o prawie 15 proc., ma
sła o 7 proc., mąki — o 10 proc., 
kasz aż o blisko 20 proc., a cukru 
o przeszło 7 proc. Są to dość znacz
ne przyrosty podaży artykułów 
żywnościowych, szybsze niż wzrost 
zatrudnienia I zbliżone do wzrostu 
dochodów, zwłaszcza z funduszu 
plac, (m.w.)

K
TOŚ kiedyś powiedział, że 
„wszyscy są równi, ale 
pierwsi są równiejsi”, czego 
sens pasuje znakomicie do 
naszego przemysłu chemicz
nego. Każda pięciolatką, 

średnio biorąc, podwaja jego roz
miary, czym góruje nad wszystkimi 
innymi gałęziami, zwiększając przez 
to swój udział w globalnej produk
cji przemysłowej. Stan taki może 
budzić tylko zadowolenie, dziś bo
wiem (zawsze tak nie było) jesteś
my w pełni świadomi wyjątkowej 
roli tego przemysłu w całej gospo
darce narodowej. To „w całej” na
leży rozumieć dpsłownie. Jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty chemia 
była po prostu jedną z gałęzi, obec
nie warunkuje egzystencję oraz po
stęp każdej dziedziny nie tylko gos
podarki, ale w ogóle życia społecz
nego.

W tym przemyśle ze szczególną 
wyrazistością przejawia się prze
możny wpływ nauki i jej przemy
słowych zastosowań na współczesną 
gospodarkę, politykę, rozwój cywi
lizacyjny. Chemia tak dalece i w 
tak niekwestionowany sposób zapa
nowała nad życiem współczesnym, 
że nawet niektóre kraje nierozwi- 
nięte, skłonne raczej do „perkaliko- 
wego uprzemysłowienia”, zabiegają 
usilnie o własny przemysł chemicz- 
nv, zwłaszcza onarty na przetwór
stwie ropv naftowej. Oczywiście, 
kraje najbardziej zaawansowane 
przemysłowo mają nod tvm wzglę
dem największe możliwości i wyko
rzystują je w polni. Imponująca 
dynamika przemysłu chemicznego 
jest więc zjawiskiem ogólnoświa
towym.

Polska nie pozostaje w tyle. Prze
ciwnie — ogromnym wysiłkiem 
zbudowaliśmy taką chemię, że sta
tystyka zalicza ją dziś do pierw
szej' dziesiątki świata, a przecież 
jeszcze przed 15 laty w tej skali 
niewiele znaczyła. Udział inwestycji 
przemysłu chemicznego w inwesty
cjach krajowych rósł z 4,7 proc, w 
latach 1956—60 do 7.1 proc, w okre
sie 1961—1965 i do 9,3 proc, w bie
żącej pięciolatce, której nakłady 
(76—78 mld zł) niemal dorównują 
łącznym nakładom inwestycyjnym 
minionego 15-locia (1951—19651, Sie
dząc uważnie i z satysfakcją roz
wój tej gałęzi, nie zamykamy jed
nak oczu na pewne symptomy nie
pokojące. których kontury zaostrza.? 
ja sic w miarę ogólnego rozwoju 
gospodarczo-społecznego kraju. Są 
to przede wszystkim stosunkowo 
trwałe tendencje niwelacyjne w 
strukturze tego przemysłu, któro 
odbierała mu właśnie ową silę eks
pansji i twórczego promieniowania 
na inne dziedziny. Stosunkowo ma
łą rolę odgrywa w ogólnej wytwór

czości — mimo widocznych postę
pów — wysoko uszlachetnione prze
twórstwo, zwłaszcza ropy naftowej 
oraz produkcja tworzyw itp., ćo 
wywiera ujemny wpływ na ogólną 
strategię gospodarczą..

*

Jak konkretnie rozwijał się i cze
go dokonał nasz przemysł chemicz
ny? Porównajmy jego dynamikę z 
tempem rozwoju całego przemysłu 
na przestrzeni ostatnich 18 lat

CHEMIA 1971 — 1975

PROBLEMY WYBORU 
I KONCENTRACJI

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

(wskaźniki wg wartości produkcji 
globalnej w cenach porównywal
nych):

itednloroczne 

1051—1956

przemysł chemiczny 20,0
przemysł ogółem 16,2

W okresie 1956—60 produkcja 
chemiczna wzrosła o 108 proc., w 
latach 1961—1965 — o ok. 98 proc. 
Bieżący plan 5-letni ma przynieść 
dalszy wzrost o ok. 84 proc., ale 
sądząc z wykonania pierwszych 
dwóch lat zbliży się chyba do 90 
proc. Pierwsze lata tego planu łącz
nic z rokiem bieżącym cechuje sy
stematyczne uzyskiwanie nadwyżek 
w produkcji. W roku 1966 wyniosła 
ona 800 min zk W roku ubiegłym — 
już 1.6 mld zł. a w roku bieżącym 
sięgnie prawdopodobnie sumy 2,7 
mld zł. Rezultatem takiej dynamiki 
musi być systematycznie zwiększa-

Jący się udział produkcji chemicz
nej w produkcji przemysłowej ogó
łem; wynosił on w r. 1960 — 6,7 
proc., w r. 1965 — 8,9 proc., w r. 
1966 — 9,2 proc., w r. 1967 — 9,7 
proc. Plan roku bieżącego zawiera 
wskaźnik- 10,4 proc., żaś ostatniego 
roku pięciolatki 11,4 proc., zbliży 
się jednak zapewne do ok. 12 proc., 
co już stanowić będzie wizytówkę 
kraju więcej niż średnio uprzemy
słowionego. Jednakże wielkości i 
proporcje globalne nie charaktery
zują w .pełni stanu nowoczesności 

danego przemysłu, jeśli nie uzupeł
nimy ich proporcjami wewnętrz
nymi.

wzrost do roku 
tempo wzrostu poprzedniego

1956-1960 1111—1965 UH 1967 . 196«
, (plan)

15,1 114,6 11,5 14,1 14,7
9,9 6,5 " 7,4 7,5 7,1

Mniej więcej do połowy poprzed
niego pięciolecia tempo rozwoju 
polskiego przemysłu chemicznego 
należało do najwyższych w świecie. 
Statystyka zaliczała nas. pod tym 
względem do „wielkiej trójki” — 
ZSRR, Japonia, Polska. Od r. 1963 
spadkowa tendencja jest wyraźna 
i roczne przyrosty produkcji kształ
towały się poniżej założeń ówczes
nego planu 5-letniego. Obniżenie 
dynamiki było następstwem niepo
wodzeń i ograniczeń inwestycyj
nych. Rezygnowano bądź odkładano 
wówczas ze zrozumiałych względów 
(zamrożenie) inwestycje nierozpo- 

częte, bądź niezbyt zaawansowane, 
lecz ta słuszna skądinąd zasada by
ła równoznaczna z wyrokiem ska
zującym na szereg technicznie i 
ekonomicznie ważnych asortymen
tów. W bardzo dotkliwy sposób od
czuła gospodarka załamanie dyna
miki wzrostu takich wyrobów, jak 
amoniak i nawozy azotowe, nawozy 
fosforowe, a zwłaszcza kauczuki 
syntetyczne, barwniki, włókna syn
tetyczne i tworzywa sztuczne. Do 
najbardziej niepomyślnych okolicz
ności zaliczyć trzeba odsunięcie 

uruchomienia petrochemii płockiej, 
co pozbawiło nowoczesnej bazy su
rowcowej wytwórczość tak waż
nych półproduktów i wyrobów jak 
butadien petrochemiczny, tlenek 
etylenu, glikole, polietylen itpl Roz
wój najnowocześniejszych włókien 
i tworzyw został więc zahamowany, 
nasz pierwotny ambitny program 
doznał porażki wyrażającej się ni
welacją zawartych w nim nowo
czesnych tendencji strukturalnych. 
Poprzedni plan 5-letnl był egzem- 
plifikacją powszechnej w naszej 
gospodarce tendencji — rozwoju 
„konwencjonalnego”, utrwalania ist
niejących struktur.

Bieżąca 5-latka miała stanowić, 
zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu' 
PZPR, bardziej zdecydowany krok 
na drodze nowoczesnych przekształ
ceń strukturalnych. Lecz niektóre 
zadania przełożone na „język” pla
nu zyskały wymiar już znacznie 
skromniejszy (np. ok. 350 zamiast 

ok. 500 tys. ton tworzyw), zaś rea
lizacja ich' w latach 1966—1970 nie 
zapowiada pełnego powodzenia. 
Z głównych zadań planu pomyślnie 
natomiast wykonywany Jest pro
gram nawozowy, unowocześnianie 
bazy surowcowej; zbliżony do za
łożeń jest postęp w produkcji włó
kien syntetycznych i w poprawie 
bilansu obrotów zagranicznych. 
W . rezultacie w ciągu 15 lat. 
(1955—1970) rozwój produkcji po

szczególnych grup wyrobów wyglą
da następująco (w tys. ton):

»55 1960 1965 1970

Siarka 12.4 26,2 450 •
Kwas siarkowy „ 450 085 1060 12080
Soda kalc^no- 

wina 219 533 814 775
Chlor Bul » 88 195
Nawozy azotowa 

W N, 154 270 894 1180
Nawozy fosforowe 

W PjO, 132 207. 144 720
Włókna sztuczne 54 78 104 158

w tym syntet. 0,5 4,5 21,6 63,8
Tworzywa sztucz. 11,7 55 117,7 348
Barwniki 6,5, 9.8 15,1 26,8
Kauczuki synt. 0,2 20,4 39,2 72
Wyroby gumowe- 74 130 185 314
Przerób ropy 

naftowej 080 876 3500 7500
Farmaceutyki 

(w min zł) 000 8750 8640 10315

Zwrócić trzeba uwagę, że plano
waną na 1970 rok ilość 348 tys. ton 
tworzyw jest już nieaktualna; bę
dziemy musieli poprzestać prawdo
podobnie na 300 tys. ton, co stano
wi ok. 60 proc, tej ilości, jaką pier

wotnie zamierzano w owym rokii 
uzyskać (podobnie było w poprzed
niej 5-latce). Dość intensywnie' 
rozwija się wytwórczość włó
kien syntetycznych — elany, ani-? 
lany i steelonu. W tych la-' 
łach chemia rozwija na dużą ska-; 
lę przemysłową produkcję podsta
wowych surowców do wytwarzania 
tych włókien (kaprolaktam, akry
lonitryl. dwumetylotereftalan czyli 
DMT), Każdy z nich powstaje w. 
drodze wielostopniowej skompliko
wanej syntezy surowców wyjścio
wych przeważnie pochodzenia pe
trochemicznego .— z Płocka i Bla
chowni Śląskiej. Planowany jest tu 
rozwój kompleksowy obejmujący 
prawie wszystkie rodzaje półpro
duktów niezbędne dla wyrobu koń
cowego. Stało się to możliwe dzię-f 
ki zapoczątkowaniu w tej pięcio
latce na szerszą. skalę syntezy che
micznej — od gazu ziemnego i ropy 
naftowej. Obraz ogólny przekształ
ceń chemicznej bazy surowcowej 
daje poniższe zestawienie:

1960 1965 1970

«utycie gazu
zlemneyz mld m< 163 400 IBM

zużycie ropy
naftowej min ton 0,0 3,5 7,5
?kwasu siarko

wego z 'siarki 43 80 75

*

? Coraz, bardziej dogodna technolo
gicznie i korzystna ekonomicznie 
baza surowcowa jest, obok znacz
nych nakładów inwestycyjnych, 
jednym z głównych ' czynników 
szybkiego rozwoju naszej, chemii. 
Mimo przejawiających się — na 
przekór planowanym zamierzeniom 
— tendencji niwelacyjnych w cią
gu wielu ubiegłych lat, nie można 
podważyć faktu, że rozwiązanie 
pewnych poważnych problemów 
gospodarczych jest dzięki temu 
przemysłowi bliższe niż kiedykol
wiek. Na pierwszym miejscu nale
ży wymienić: zaopatrzenie rolnic
twa w nawozy sztuczne, ludności

UWAGA: 

CZŁOWIEK

Wydatki 
na cele 
socjalne 
1 
kulturalne
CZESŁAW KOŃCZAL

W związku z podjętą w „Życiu” kolejną próbą podsumowania postę
pów w poprawie warunków życia gorzej sytuowanych rodzin i wyty
czenia dalszych kierunków działania na tym odcinku, warto abyśmy 
uświadomili sobie Jak kształtują się w bieżącym pięcioleciu wydatki 
budżetu Państwa na utrzymanie urządzeń socjalnych i kulturalnych. 
Wydatki te są bowiem ważnym składnikiem poprawy warunków życia 
całego społeczeństwa, a gorzej sytuowanych rodzin w szczególności. 
Kształtowanie tych wydatków charakteryzuje na prośbę redakcji dy
rektor Departamentu Urządzeń Kulturalnych i Socjalnych Ministerstwa 
Finansów Czesław Kończal.

REDAKCJA

SKALA POSTĘPU

W
ŁAŚCIWA ocena tempa 
wzrostu wydatków na 
usługi socjalne i kultu
ralne w skali bieżącego 
pięciolecia wymaga po
kazania zmian, jakie 

zaszły w tej dziedzinie w dłuższym 
nieco okresie. Inną bowiem wymo
wę posiada średnioroczny 15—20- 
procentowy wzrost wydatków so
cjalnych i kulturalnych liczony od 
stosunkowo niewielkiej ich .kwoty, 
a inną nawet 7—8-procentowy wzrost 
liczony od wielokrotnie wyższego 
poziomu.

Skalę zmian w bazie usług socjal
nych i kulturalnych plastycznie ilu
strują zwłaszcza następujące porów
nania danych z 1967 r. z danymi 
1937 r.

Wzrostowi liczby uczniów szkól 
podstawowych (z 4.9 min w 1937 r. 
do 5.7 min w 1967 r. ij. o 17 proc.) 
towarzyszył wzrost liczby nauczy
cieli o 63 proc, (z 76.6 <io 101,4 tys.) 
i liczby izb lekcyjnych o 134 proc, 
(z 73 do 17! tys). Liczba uczniów 
szkól zawodowych i techników dla 
niepracujących wzrosła z 10 tys. w 

1937 r. do ponad 500 tys. w 1967 r. 
a studentów szkół wyższych odpo
wiednio z ok. 50 tys. do ok. 288 tys.

Lićźba lekarzy medycyny wzro
sła o 235 proc, (z ok. 13 tys. w 1937 r. 
do ponad 43 tys. w 1967 r.), lekarzy 
dentystów o 232 proc, (z 3.7 do 12.3 
tys.), a liczba łóżek szpitalnych 
wzrosła o 253 proc, (z 69 do ponad 
196 tys.).

Baza urządzeń socjalnych 1 kul
turalnych świadczących usługi dla 
ludności jest więc już bardzo po
ważna, chociaż stopień zaspokojenia 
potrzeb nie może być oczywiście 
uznany za w peln: zadowalający. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że obec
nie zapewnienie wzrostu wydat
ków. ria urządzenia socjalne i kul
turalne nawet w skali kilku pro
cent średniorocznie oznacza bardzo 
poważny rozwój zadań rzeczowych..

Według aktualnych szacunków na 
utrzymanie urządzeń socjalnych i 
kulturalnych, nie licząc nakładów 
na kapitalne remonty l inwestycje, 
wydane będzie w bieżącym pięcio
leciu ok. 274 mld zł. W ramach tej

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

PŁACE

I BODŹCE

Ocena
1 
postu 
laty

LEOPOLD ZĄBKOWICZ

W
 NINIEJSZYM artykule 

dokonamy ogólnej oceny 
instrumentów regulowa
nia plac, norm i stawek 
w sferze bodźców mate
rialnego zainteresowania 

pracowników wynikami pracy. Wa
runkują one. w sposób zasadniczy 
funkcjonowanie systemu, a tym sa
mym wpływają zdecydowanie na 
sprawne funkcjonowanie przedsię
biorstwa. Obowiązujący aktualnie 
system płac w przedsiębiorstwach 
przemysłowych regulowany jest 
przede wszystkim:
(I odgórnym limitowaniem fundu

szu płac i zatrudnienia, a w kon
sekwencji pośrednio i średnich 
płac;

• aktualnymi ■ systemami taryfowy
mi oraz układami zbiorowymi;

• odgórnymi przepisami ujednoli
cającymi tryb planowania fun- 

, duszu płac.
Instrumentami bezpośredniej re

gulacji plac są więc w obecnym 
układzie nie tylko systemj' taryfo
we oraz układy . zbiorowe, ale w 
ogromnej mierze wyznaczone odgór
nie limity o charakterze dyrektyw
nym w odniesieniu zarówno do’ fun
duszu plac, zatrudnienia, jak I bodź
ców materialnego zainteresowania. 
Obok, tych instrumentów działa 
szczegółowo rozbudowany system 
centralnej regulacji podstawowych 
elementów funkcjonowania fundu
szu płac i bezpośrednich wypłat 
pracowniczych. W rezultacie kluczo
we elementy systemu plac znajdują 
się poza .zasięgiem przedsiębiorstwa, 
lub w ograniczonym stopniu', podle

gają jego Ingerencji. Rola instru
mentów ekonomicznych w tym ukła
dzie schodzi na plan dalszy.

Planowanie i realizowanie fundu
szu płac drogą limitowania i ban
kowej korekty lub tworzenia re
zerw funduszu poza przedsiębior
stwem stwarzają układy bardzo sta
tyczne. Dla przykładu — wykorzy
stywanie rezerw funduszu płac prze
biega często w trybie formalnego 
uzasadniania potrzeby, zbyt mąlo 
natomiast bierze się pod uwagę 
aspekty ekonomiczne. Zjawia się 
więc powaznv problem wprowadza
nia do mechanizmu funkcjonowania 
instrumentów regulowania fundu
szu plac, norm i stawek plac.

Pewne próby i tendencje w tym 
zakresie zarysowały się w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach eks
perymentujących. Przykładem może 
być powiązanie planowania i korek
ty funduszu płac ze wskaźnikam 
produkcji liczonej według praco
chłonności. zniesienie dyrektywnoś- 
ci wskaźnika zatrudnienia, wprowa 
dzenie limitu funduszu płac dla 
zjednoczenia w łącznej kwocie, cz.' 
też wskaźnika wzrostu wydajność: 
pracy, przy likwidacji innych 
wskaźników w tym zakresie. Jui 
sam fakt istnienia tych eksperymęn 
tów oznacza poszukiwanie nowych 
bardziej doskonałych instrumentów 
podwyższających sprawność funk 
Klonowania przedsiębiorstw I branż 
Ich odosobniony charakter i frag
mentaryczny zakres w ramach ogól -
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• Na ostatnim posiedzeniu Rada 
Państwa rozpatrzyła sprawozdanie 
prezesa Najwyższej Izby Kontroli z 
działalności NIK w 1967 r. Rada 
Państwa stwierdziła, że w okresie 
sprawozdawczym NIK koncentrowa
ła się na węzłowych problemach 
gospodarki narodowej i adminiśtra- 
cji państwowej, zmierzającej do 
ujawniania podstawowych źródeł, 
hamujących efektywność zarządu 
państwowego. Przyjmując sprawoz
danie do wiadomości, Rada Państwa 
udzieliła zaleceń co do podstawo
wych kierunków przyszłej działal
ności kontrolnej oraz środków słu
żących zwiększeniu skuteczności 
kontroli. Do środków tych należy 
wzmocnienie kontroli wewnętrznej 
oraz bezpośrednie prezentowanie 
ujawnionych braków zainteresowa
nym załogom i kolektywne omawia
nie najlepszych środków eliminowa
nia ich. Stała troska o rozszerzanie 
i pogłębianie współpracy NIK z ra
dami narodowymi oraz związkami 
zawodowymi i innymi organizacja
mi społecznymi zwiększa oddziały
wanie społeczne na ujawnianie i 
usuwanie braków w funkcjonowa
niu administracji i gospodarki, 
umacnia w szerokich rzeszach oby
wateli poczucie współgospodarzy 
kraju, ułatwia realizację zadań pla
nowych i właściwe zaspokajanie ro
snących potrzeb obywateli. Rada 
Państwa rozpatrzyła sprawozdanie 
prokuratora generalnego PRL z 
działalności prokuratury w 1967 r. 
i udzieliła prokuraturze wytycznych 
do dalszej pracy. W szczególności 
Rada Państwa wskazała, że mimo 
spadku ogólnej liczby przestępstw, 
organy ścigania powinny wzmóc 
wysiłki celem dalszego zwiększenia 
skuteczności walki z przestępczością 
gospodarczą i kryminalną, Na więk
szą uwagę prokuratury zasługuje 
ściganie karalnej niegospodarności; 
wykrywalność tej postaci działal
ności przestępczej nie jest jeszcze 
dostateczna. Słuszną praktykę roz
wijania przez prokuraturę działal
ności profilaktycznej, służącej zapo
bieganiu. przestępczości w oparciu o 
aktywne współdziałanie sił. społecz
nych, należy konsekwentnie umac
niać i doskonalić. Rada Państwa 
rozpatrzyła i przyjęła do wiadomoś
ci informację pierwszego prezesa 
Sądu Najwyższego, o działalności te
go sądu w 1967 r. Ponadto Rada 
Państwa nadała tytuły naukowe 
profesorów zwyczajnych 9_ osobom, 
a tytuły naukowe profesorów nad
zwyczajnych 21 osobom. M.in,.. ty
tuły profesora nadzwyczajnego nauk 
ekonomicznych Tadeuszowi Cze
chowskiemu. doc. SGPiS w' Warsza
wie i Lucjanowi Teodorowi Pokp- 
rzyńskiemu, doć. w WSE w Pozna
niu.
• Odbyło się posiedzenie Komite

tu Ekonomicznego Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tym Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów przy udzia
le'^zęds.tawicieląL.^Freźydiuni .Woje
wódzkiej Rady Narodowej - w Kato
wicach powziął uchwalę 70 "ulw1 
rzeniu leśnego pasa ochronnego.dla 
Górnośląskiego Okręgu Przemysło
wego. Uchwała ustala zadania i 
środki, zmierzające do zwiększenia 
produktywności lasów położonych w 
obrębie tego pasa oraz ich wyko
rzystania dla celów wypoczynko
wych, a także zwiększenia Wpły
wu lasów ńa warunki klimatyczne 
i zdrowotne mieszkańców okręgu 
przemysłowego. Uchwala przewiduje 
w szerokim zakresie udział inicja
tywy społecznej, w szczególności w 
postaci czynów społecznych ludnoś
ci. W celu poprawy warunków do
wozu pracowników do pracy i z 
pracy oraz obsługi wycieczek pra
cowników i młodzieży szkolnej -w 
dniach wolnych od pracy i nauki | 
przez pełnę wykorzystanie autobu
sów posiadanych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej — KERM. 
w porozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych. powziął 
uchwalę ustalającą obowiązek i tryb 
odpłatnego świadczenia usług w za
kresie przewozów pracowniczych i 
wycieczkowych autobusami zakłado
wymi również, dla pracowników, in
nych zakładów pracy. Na wniosek 
przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów KERM 
zatwierdził podstawowe zasady pro
jektu wstępnego Elektrowni Pompo
wej Porąbka-Żar oraz podstawowe 
dane wyjściowe do projektowania 
budowy Elektrowni ..Dolna Odra". i zabiegów agro- i zootechnicznych 

na wsi. abv wielki i kosztowny wy
siłek w rozwijaniu produkcji na
wozów przyniósł możliwie najwięk
sze efekty.

Polityka inwestycyjna chemii 
zmierza ni. in w kierunku dalsze
go unowocześnienia bazy surowco
wej. Zużycie koksu w tym resor
cie obniży się z 1400 tys. ton w

Zespól Koordynacji Zaopatrzenia 
i Zbytu Komitetu Drobnej Wytwór
czości przekazuje uwagi dotyczące 
artykułu opublikowanego w nr 22 
„Życia Gospodarczego” — „Trybuna 
czytelników” pt. „Perypetie z Su
rowcami Wtórnymi”.

Odnośnie złomu mosiądzu i mie
dzi, o którym jest mowp w pierw
szej części artykułu, wyjaśnia się,

• W Katowicach odbyto się ple
narne posiedzenie KW PZPR, po
święcone omówieniu programu roz
woju i modernizacji przemysłu elek
tromaszynowego w woj. katowickim 
dla potrzeb handlu zagranicznego, 
iak również pracy wojewódzkiej or
ganizacji partyjnej w 1 półroczu br.
• Problemy gospodarki komunal

nej i mieszkaniowej województwa 
były lematem obrad plenum Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR w Byd
goszczy.

• Koordynacja poczynań inwesty
cyjnych I zamierzeń podejmowa
nych w interesie gospodarki i mie
szkańców oraz rola w tym zakresie 
były rozpatrywane przez plenum 
KL PZPR. Zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w dziedzinie 
polityki kadrowej i przygotowania 
kadr kierowniczych były lematem 
plenarnego posiedzenia warszaw
skiego KW PZPR. W Poznaniu 
obradowało plenum Komitetu Wo
jewódzkiego. poświęcone ocenie rea
lizacji wojewódzkiego programu ak
tywizacji eksportu oraz perspekty
wom jego da'szcgo rozwoju w świe
tle uchwał XI Plenum KC, .Tema
tem plenum Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Krakowie były In
westycje rolnicze w woj. krakow
skim. >
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Problemy wyboru i koncentracji
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nych. W roku gospodarczym 1969/70 
wysiew nawozów azotowych (w 
czystym składniku) wzrośnie do po
nad 50 kg/ha użytków rolnych 
(64,8 kg ha gruntów ornych), nawo
zów fosforowych — ponad 35 kg/ha 
(45,4 kg ha) czyli łącznie 85 kg/ha 
(ponad 110 kg'hh). Nawozy potaso
we są w całości importowane z 
NRD i ZSRR. Pod względem zuży
cia włókien sztucznych oraz synte
tycznych na 1 mieszkańca Polska 
upodobni się do Francji, Anglii, 
NRF. a także USA (jednakże struk
tura produkcji i zużycia nie osiągnie 
jeszcze tego poziomu). Farmacja 
natomiast, zaspokajając coraz lepiej 
potrzeby kraju stała się w prze
myśle chemicznym potęgą ekspor
tową, wnosi bowiem ók. 24 proc, 
wpływów dewizowych całego eks
portu chemikaliów: przy tym ponad 
połowa całego eksportu tzw. wy
soko uszlachetnionych wyrobów 
chemicznych, to właśnie farmaceu
tyki. Zjawisko to świadczy jednak 
także o swoistej „monokulturze” 
eksoortu chemicznego, zwłaszcza 
uszlachetnionego, i potwierdza za
razem palacą aktualność problemów 
struktury tego przemysłu.

Można dyskutować, czy — z 
punktu widzenia potrzeb — stopień 
rzeczywistego zaawansowania w 
powyższych dziedzinach jest, bądź 
wkrótce bedzie. rzeczywiście zado
walający. U wielu budzi np. wąt
pliwości obrana droga rozwoju 
przemysłu nawozowego: kwestiono
wane są drogie inwestycyjnie i nie 
najbardziej jakoby efektywne w 
eksploatacji metody produkcji na
wozów kompleksowych. Wiele sła
bych punktów dostrzega się. w far
macji, która skądinąd stanowi prze
cież gwiazdę pierwszej jasności, 
Zastrzeżenia wywołuje również 
wielkość, asortyment produkcji i 
sposób zagospodarowania włókien 
syntetycznych. Nie wchodząc w 
szczegóły, trzeba jednak stwierdzić 
w tym miejscu fakt bezsporny: 
mimo wszystko bieżąca pięciolatka, 
w odróżnieniu od okresów poprzed
nich. nosi znamiona jakiejś okre
ślonej koncepcji. Hasło: „Chemia 
dla rolnictwa” jako główne (obok

nawozy iztuczne 
włókna chemiczne I monomery 
wytwórstwo i przetwórstwo tworzyw 
(z kauczukami) 
przeróbka ropy naftowej i dystrybucja 
paliw 
produkty ciężkiej syntezy organicznej__

Tendencje niewątpliwie uznać 
należy za prawidłowe. Po ogrom
nym skoku w produkcji nawozów 
sztucznych, ' który’ ^stwarza 
względnego nasycenia- ..rolnictwa, 
planu jemy dalszy -rozwój - umi arko- 
wany, który atoli, lięzony od znacz
nie wyższej bazy, zapewni poważJ 
ny przyrost masy towarowej. Pro
dukcja nawoz.ów fosforowych (cały 
przyrost w postaci nawozów kom
pleksowych) ma zwiększyć się z 
720 tys. w r. 1970 do 1050 tys: ton 
(w czystym składniku) w r. 1975, 
nawozów azotowych — z 1180 tys. 
ton do 1500 tys. ton. Po dodaniu 
1600 tys. ton nawozów potasowych, 
w całości importowanych, rolnic
two otrzyma ok. 4 min ton nawo
zów sztucznych, czyli ok. 200 kg na 
hektar użytków rolnych. Bedzie to 
poziom znacznie wyższy od Fran
cji, Wioch i Anglii i równy obec
nemu poziomowi NRF. Problemem 
jest natomiast obranie prawidłowej 
drogi rozwoju produkcji nawozów 
kompleksowych (plynnvch czy syp
kich) oraz ich racjonalnego, efek- 
tvwneeo zaeosoodarowania w rol
nictwie. Wiadomo bowiem, że w 
przyroście plonów nawozy „uczest
niczą” mniej więcej w 60 proc., 1 
to tylko wówczas, jeżeli pozostałe 
zabiegi agrotechniczne są na nale
żytym poziomie. Wydaje się, że w 
najbliższych latach punkt ciężkości 
oddziaływania na rolnictwo spoczy
wać powinien właśnie na maksy
malnym usprawnieniu i unowocześ
nieniu całości spraw organizacyj
nych (m. in. skup, zaopatrzenie wsi) 
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zadań w zakresie lecznictwa 1 
odzieży) — było 1 jest stosunkowo 
konsekwentnie realizowaną myślą 
przewodnią. Lecz obecnie przygo
towujemy już wstępne wytyczne do 
planu na lata 1971—1975. Jaką kon
cepcję należy obrać w przyszłym 
pięcioleciu?

W Ministerstwie Przemysłu Che
micznego już się nad nią od paru 
miesięcy ' pracuje. Efektem są 
wstępne wytyczne, co do których 
podkreśla się z naciskiem orienta
cyjny zaledwie i bardzo dyskusyj
ny charakter. Jest to niewątpliwie 
okoliczność pomyślna, wszelkie bo- 
wie.m projekty powstałe w tej fa
zie wymagają pogłębionych badań, 
analiz i otwartej konfrontacji po
glądów, na co kierownictwo resor
tu zresztą liczy. Czasu na dyskusję 
mamy dość, powinna więc ona wy
dobyć na powierzchnię wszystkie 
aspekty przyszłego rozwoju chemii.

*
Według wytycznych resortu — 

podkreślamy: wstępnych i orienta
cyjnych — globalna produkcja w 
przyszłym pięcioleciu 1971—1975 
powinna wzrosnąć o ok. 80 proc. 
Oznacza to utrzymanie w zasadzie 
tempa wzrostu z okresu 1961—1970, 
czyli dynamiki najwyższej w prze
myśle. Program rozwoju produkcji 
ma zaangażować o ok. 50 proc, 
większe niż w bieżącym pięcioleciu 
nakłady inwestycyjne, czyli ok. 120 
mld zł. W ten sposób udział inwe
stycji chemicznych w całości inwe
stycji krajowych wzrośnie do ok. 
10 proc. (7,1 proc, w latach 1901—65 
i 9,3 proc, w’ latach 1966—70). 
Wskaźniki te ilustrują zasadę prio
rytetu rozwoju przemysłu chemicz
nego — zjawisko batdzo pomyślne 
z punktu widzenia ogólnogospodar
czej strategii nowoczesności. Ale 
jest oczywiste, że dla gospodarki 
aspirującej do nowoczesności pierw
szorzędnym problemem jest asorty
ment otrzymywanych wyrobów, 
stąd dominujące znaczenie przy
szłej struktury produkcji przemy
słu chemicznego. Wstępne rozłoże
nie nakładów na poszczególne dzie
dziny, ilustrujące pośrednio to za
gadnienie — przedstawia się na
stępująco (udział w globalnych in
westycjach chemii):

1961—1365 1966—1970 1971—1975

19,1 6,0
10,7 11,5 12,7

10,t 13,6 15,3

13,3 11,8 18,8
6,9 9,3 12,5

r. 19.70 do 750 tys. ton W r. 1975. 
Znacznie natomiast rozszerzy się 
stosowanie surowców technologicz
nie dogodnych i ekonomicznie .opła
calnych: zużycie' gazu ziemnego “ 
z 2600 do"4300” mld" "ma, przetwór
stwo ropy naftowej —ż 7,5 do 13,5 
min ton, odsetek produkcji kwasu 
siarkowego z siarki — z 75 do 87 
proc.

Generalne kierunki wytwórstwa 
chemicznego zmierzają — według 
wstępnych wytycznych — do wy
równania głębokich dysproporcji w 
zakresie przerobu ropy naftowej, 
produkcji wyrobów gumowych i 
kauczuków syntetycznych, tworzyw 
sztucznych, środków pomocniczych 
dla przemysłu lekkiego, surowców 
dla farb i lakierów itp. Dziedziną, 
w której dystans w stosunku do 
krajów wysoko rozwiniętych sięga 
10—15 lat. jest petrochemia i zwią
zana ź nią produkcja tworzyw 
sztucznych. Tworzyw na 1 miesz
kańca produkujemy obecnie mniej 
niż wynosi średnia światowa, a w 
r. 1970 tylko nieznacznie ją prze
wyższymy (9 kg w Polsce wobec 
8 kg średnia światowa). Sam re
sort ocenia, że jest to jedyny chy
ba taki przypadek wśród całej roz
leglej gamy wyrobów chemicznych. 
Największe wysiłki, jakie należa
łoby w tej dziedzinie podjąć dyk
tuje oczywiście nie światowa moda, 
lecz autentyczne potrzeby gospo
darcze, o których trendv światowe 
niedwuznacznie informują.

*
Tworzywa sztuczne stanowią 

obecnie już nie substytuty (..erza- 
tze”). lecz samodzielną grupę pro
duktów warunkujących postęp 
techniczno-ekonomiczny w produk- 
cii maszyn i urządzeń, materiałów 
elektrotechnicznych, w elektronice, 
motorvzacii, lotnictwie, technice ra
kietowej. budownictwie, mechanice 
precyzyjnej i ontycznej, także w 
medycynie i innych dziedzinach.

że zagadnieniem tym zajmuje się 
urząd Pełnomocnika Rządu d/s Su
rowców Wtórnych, Żelaza i Stali 
oraz Metali Nieżelaznych. Niezależ
nie od tego należy podkreślić, że 
zbiórka, Skup i dostawy złomu me
tali objęte są każdego roku uchwa
łami Komitetu Eknomicżnego Rady 

’ Ministrów, który ustala szczegółowe 
zadania dla resortów i innych jed

W niektórych krajach tworzywa 
sztuczne zajmują już czwartą po
zycję wśród materiałów konstruk
cyjnych ‘— po metalach, szkle i ce
ramice. Niektóre prognozy zakłada
ją bardzo śmiałe ale wiarygodne 
hipotezy, że w latach osiemdziesią
tych wielkość produkcji tworzyw 
sztucznych (w jednostkach objęto
ści — bo tak w większości przypad
ków następuje substytucja) dorów
na światowej produkcji stali, w ro
ku zaś 2000 będzie od niej 5-krot- 
nie większa. Jest to trend w pełni 
zrozumiały, ponieważ stosowanie 
tworzyw umożliwia rozwiązanie po
ważnych problemów technologicz
nych i ekonomicznych. Chcę zwró
cić uwagę na fakt, że tworzywa 
zyskują coraz większe wzięcie na 
świecie, zwłaszcza w tych krajach, 
gdzie bynajmniej nie wystęDuje de
ficyt tradycyjnych materiałów ofe
rowanych, jak wiadomo, w dosta
tecznych ilościach, rozległym asor
tymencie i wvsokiej jakości. Ale 
względy techniki i ekonomiki prze
ważają szalę zdecydowanie na ko
rzyść tworzyw.

Co pod tym względem proponuje 
krajowy przemysł chemiczny? 
Znaczny wzrost i udział w ogól
nych nakładach inwestycji w orze- 
twórstwo ropy naftowej i produk
cję tworzyw (a także włókien syn
tetycznych) zapowiada prawidłowe 
tendencje, ale w zestawieniu z pro
gramem produkcyjnym w tym za
kresie skala przestawień wydaje się 
niedostateczna. Produkcja włókien 
syntetycznvch ma zwiększyć sie w 
latach 1971—1975 prawie 2-krotnie 
(do ok. 110 tys. ton), tworzvw — 
także ok. 2-krotnie (do 540—670 tys. 
ton). Pozostając tymczasem przy 
tworzywach — stwierdzić trzeba, 
że jest to w gruncie rzeczy program 
minimalny, z czvm nie wolno się 
godzić. Nasze ooóźnienie w produk
cji tworzyw sztucznych jest — bez 
przesadv — totalne i z dostosnwa- 
n’em jej do potrzeb gospodarki 
dłużej zwlekać nie można.

W poprzednim pięcioleciu przy
rost produkcji tworzyw na miesz
kańca wyniósł 1,83 kg. Liczba ta 
obnaża całą słabość tej dziedziny. 
Był to przyrost niższy niż średnio 
we wszystkich krajach RWPG 
(łącznie z Jugosławią), który w tym 
okresie osiągnął 2,39 kg, nie mó
wiąc już o takich krajach jak NRF 
(17,5 kg), Włochy (10,1 kg), Japonia 
(9,8 kg), Francja (6,5 kg), Anglia 
(5,9 kg). Dopiero w bieżącej 5-latce 
przyrost produkcji tworzyw na 1 
mieszkańca jest bardziej znaczący — 
prawie 6 kg, czyli do ok. 9 kg. Ale 
z tą ilością pożostajemy jeszcze da
leko w tyle za krajami wysoko roz
winiętymi ,(w ,x,, 1965: UŚA — 26,5 
kg pąt^ćapRa, ŃRF 35,6 kg, An- 
glia_ i^Włochy — ppji6,7 kg, Fran
cja — 14,1 kg, Japonia — 15,9 kg, 
NRD — ok. 12 kg, Czechosłowa
cja — ok. 8 kg). Najważniejsze jed
nak, że produkcja tworzyw pozo- 
staje znacznie w tyle za zgłaszany
mi — faktyczne zaś śą jeszcze 
większe — potrzebami gospodarki 
krajowej. Na rok 1970 odbiorcy 
zgłosili łącznie zapotrzebowanie na 
ponad 500 tys. ton, w tym samo 
budownictwo na 260 tys. ton — 
produkcja zaś osiągnie zaledwie ok. 
300 tys. ton. Prognoza potrzeb na 
rok 1975 wyifiienia ilość ok. 800 tys. 
ton (którą traktuje się jako obiek
tywnie bardzo skromną) — nato
miast wstępna prognoza produkcji 
oscyluje w granicach 540—670 tys. 
ton. Dodać trzeba, że i obecnie i w 
przyszłości struktura produkdi twó- 
rzyw nie kształtuje się najnowo
cześniej, gdyż zbyt niski jest udział 
tworzyw termoplastycznych, a zwła
szcza 3 grup: poliolefin oraz po
chodnych winylowych i styreno
wych. Termonlastv stanowią obec
nie w rozwiniętych krajach ok. % 
globalnej nrod"kcji tworzyw, u nas 
zaś niespełna ’/,, do roku 1975 zaś 
zamierzamy podnieść ich udział do 
ok. 53 proc.

Proponując rozszerzenie progra
mu w zakresie tworzyw sztucznych, 
mamy na celu pełne zaspokojenie 
potrzeb przede wszystkim takich 
gałęzi, jak przemysł maszynowy i 
budownictwo. Co do przemysłu ma
szynowego, zwłaszcza elektrotech
nicznego i elektronicznego, to już 
powszechnie wiadomo, że bez roz
ległego asortymentu najwyższej ja
kości tworzyw postęp konstrukcyj
ny i technologiczny byłbv bardzo 
utrudniony i nie gwarantując'’ peł
nych walorów użytkowych. Ma to 

nostek. w tym również dla Zarzą
du Głównego Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”.

W 1968 roku ustalone dostawy 
złomu obejmuje uchwala nr 28 68 
KERM z dn. 2.02.68. Dalszych in
formacji w tej sprawie winien u- 
dzielić właściwy terenowo Wojew. 
Zw. Gminnych Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” oraz Zarząd Głów
ny CRS „Samopomoc Chłopska” w 
Warszawie (wyjaśnienie CRS opu
blikowaliśmy w numerze 26 68 Ż. 
G. — red.). Druga część wspomnia
nego artykułu dotyczyła propozycji 
uruchomienia agencyjnej sieci sku
pu surowców wtórnych celem ob
służenia ludności wiejskiej. W spra
wie powyższej wyjaśnia się co na
stępuje:

W okresie H 1 HI kwartału 1967 
r. Najwyższa Izba Kontroli przy 
współudziale innych organów rewi
zji i aparatu lustracji przeprowa
dziła kontrolę zagospodarowania 

doniosłe znaczenie dla eksportu. 
Drobny przykład. Tworzywa (tło
czywa) melaminowe pozwoliły roz
wiązać całkowicie nabrzmiały pro
blem jakości elementów izolacyj
nych w urządzeniach kopalnianych, 
które obecnie’ z powodzeniem eks
portujemy. Żywice epoksydowe, 
mimo względnie wysokiej ceny, wy
parły całkowicie z wielu konstruk
cji inne materiały izolacyjne, za
pewniają bowiem odpowiednią izo
lację uzwojeń wysokonapięciowych 
w warunkach wilgotnych. Przykła
dów pomyślnych rozwiązań tech
nicznych dzięki tworzywom można 
by przytoczyć setki.

Ogromne szanse kryje także sze
rokie zastosowanie tworzyw w bu
downictwie. Nie ulęga wątpliwości, 
że jeśli nie w najbliższej pięciolat
ce, to w następnej czeka nas 
ogromny wysiłek w budownictwie 
w ogóle, budownictwie mieszkanio
wym i publicznym w szczególno
ści. Nie trzeba dowodzić ścisłego 
uzależnienia tego zadania od po
stępu w technologii tzw. wykonaw
stwa. ta zaś w dużym stopniu de
terminowana jest nowoczesnym 
asortymentem materiałów budowla
nych. Doświadczenie światowe — 
a potwierdzają to nasi fachowcy 
budowlani — udowadnia, że istnie
je ścisły związek między skalą pro
cesu chemizacji budownictwa a po
ziomem nowoczesności techniki bu
dowlanej. Udział materiałów che
micznych w łącznej wartości mate
riałów budowlanych wynosi u nas 
obecnie ok. 5 proc.; ostrożni i scep- 
tvczni fachowcy liczą się z podnie
sieniem tego wskaźnika do 20 proc, 
(jak bvć powinno) dopiero w latach 
osiemdziesiątych, Wydaje się. że 
nasze potrzeby nakazują maksy
malnie przybliżyć ten termin. Obec
nie zużycie tworzyw na 1 miesz
kańca w budownictwie jest u nas 
minimalne: 7-krotnie mniejsze niż 
w Holandii, 6-krotnie niż w NRF 
i we Włoszech, 5-krotnie niż w 
NRD i Anglii. Znamienne, że sto
sowanie tworzyw w budownictwie 
wielu krajów świata wykazuie wyż
szą dynamikę przyrostu niż ich 
produkcja.

*

Przemysł chemiczny jako prze
mysł typowo- zaopatrzeniowy ma 
bardzo rozległe obowiązki wobec 
całej gospodarki narodowej. Stawia 
-to z całą siłą na porządku dnia 
problem wyboru. Ponieważ wszyst
kich potrzeb w pełni zaspokoić nie 
jest w stanie (i nie będzie w naj
bliższych latach), trzeba wybrać 
najważniejsze, wynikające z ogól
nej strategii gospodareżej. Oczywi
ście, że nie może się ona .zamykać 
w stositnkPtvO1 'krótki^ 
cio^nim, niezbędny -jest tu - szer
szy ■ ^horyżunt" t-zaso-wy ”, “«^'którym 
mogą i powinny być : Osiągnięte 
główne cele strategiczne. Pięciolet
ni odcinek ich realizacji powinien 
być z żelazną konsekwencją pod
porządkowany głównym celom.-ob
darzonym bezwzględnym prioryte
tem.

Nie można twierdzić, że wstępny 
projekt przyszłej 5-latki chemii nie 
zawiera jakiejś koncepcji. Bardziej 
niż dotychczas uprzywilejowane bę
dą takie dziedziny, jak przetwór
stwo ropy, produkcja tworzyw, włó
kien syntetycznych, środków po
mocniczych, farb i lakierów.. Lecz 
przesunięcia akcentów na całość 
uszlachetnionego przetwórstwa, 
zwłaszcza petrochemii i tworzvw, 
nie można uznać za radykalne. Od
nosi się wrażenie, że. intencją re
sortu. jest wprawdzie „dołożyć” tam 
gdzie należy, ale zarazem .nie 
„skrzywdzić” zanadto innych. Trze
ba więc uznać za problem wciąż 
aktualny: ostateczne przezwycięże
nie tendencji niwelacyjnych w za
kresie struktury produkcji już w 
fazie budowy planu oraz wypraco
wanie środków konsekwentnej rea
lizacji zaplanowane) struktury w 
okresach pięcioletnich.

Znaczne rozszerzenie produkcji 
tworzyw (do ok. 800—900 tys. ton), 
włókien syntetycznych, farmaceuty
ków i innvch gruo uszlachetnione
go przetwórstwa ściśle wiaże się z 
szybką rozbudową oetrochemii, sta
nowiącą dla nich bazę surowcową. 
Petrochemia nie jest wszakże dzie
dziną autonomiczna, lecz wystenuje 
łącznie z orzemvslem ściśle rafine
ryjnym. Ten zaś bvł hamowany nie 
tviko brakiem własnej ropv, lecz 
raczej głównie niezdecydowaną po
lityką w zakresie motoryzacji, któ

niemetalicznych surowców wtór
nych. W toku kontroli stwierdzono 
m. in. istnienie szeregu nieprawi
dłowości i niedomagać oraz brak 
nadzoru w zakresie skupu i obrotu 
prowadzonego przez agentów i zbie
raczy surowców wtórnych z terenu 
miast i wsi. Problem ten został po
stawiony przed Centralą Surowców 
Wtórąych w dn. 30.05.68, którą zo
bowiązano w okresie 2 miesięcy do 
podjęcia szeregu środków zabezpie
czających i usprawniających obrót 
surowcami wtórnymi, w szczególno
ści zaś makulaturą, szmatami d 
kośćmi.

Opracowywane obecnie wytyczne 
uzgodnione z współpracującymi 
spółdzielczymi organizacjami obej
mą również zakres i formy dzia
łania agentów i zbieraczy w zbiór
ce surowców wtórnych oraz nadzór 
i kontrolę ich działalności.

mgr JANUSZ SZYMANCZYK 
dyrektor zespołu 

ra wvdaje się, powinna również 
ulec obecnie zmianie. Bez względu 
jednak na konkretne rozstrzygnię
cia jest niewątpliwe, że produkty 
rafineryjne (obok petrochemicz
nych) znajdą zawsze zbyt, chocby 
na rynkach zagranicznych. Produk
ty naftowe, jak wiadomo, są ren
townym i pokupnym towarem eks
portowym.

Istotne znaczenie w wyborze dróg 
rozwoju chemii ma również fakt, 
że dziedziny produkcji, ■ które na
szym zdaniem powinny być teraz 
preferowane, wykazują najniższą 
kapitałochłonność przyrostu pro
dukcji. Wedle obliczeń resortu che
mii średnia kapitałochłonność dla 
zjednoczeń przemysłowych wynosi 
w latach 1965—1967 — 1,24. Znacz
nie powyżej tej średniej kształtuje 
się kapitałochłonność kopalnictwa 
surowców chemicznych (4,45), prze
mysłu nieorganicznego (2,79). budo
wy i remontu urządzeń (2.09), prze
mysłu azotowego (1,99). Natomiast 
poniżej lub znacznie poniżej: orga
nicznego i tworzyw sztucznych 
(0,68), włókien sztucznych (0,53), 
farmaceutyków (0.36). farb i lakierów 
(0,22), chemii gospodarczej (0,46), 
rafinerii nafty (1,22). Wedle obli
czeń sprzed paru lat dokonanych 
przez przemysł tworzyw, tzw. kosz
ty ciągnione wytwarzania I wyso
kość nakładów inwestycyjnych 
wraz z zaopatrzeniem w surowce 
i energię tworzvw oraz metali nie
żelaznych kształtują się następują
co: kapitałochłonność 1 tony poli
chlorku winylu — 24 tys. zł, koszt 
własny 7 tys. zł, pracochłonność 
57 rob./godz. wobec 1 tony alumi
nium — 70 tvs. zł, 178 rob./godz. 
i 1 tony miedzi — 122 tys. zł. 34 
tys. zł i 337 rob./godz. (w relacjach 
objętościowych różnice będą 'oczy
wiście większe).

*

Wybór takich właśnie strategicz
nych kierunków Wymaga koncen
tracji środków — nie tylko na in
westycje, ale i na rozwój zaplecza 
naukowo - badawczego. Niezbędna 
jest także znaczna intensyfikacja 
jego pracy. Nie negując znacznych 
w niektórych dziedzinach osiągnięć 
badawczych i wdrożeniowych 
stwierdzić trzeba, że właśnie w gru
pach wyrobów i technologii, na któ
rych nam obecnie najbardziej za
leży, dostrzegamy lukę (zwłaszcza 
w zakresie pochodnych etylenu). 
Wyłania się więc problem importu 
w pewnych przypadkach urządzeń 
wraz z technologiami, czego nie da 
się chyba uniknąć. Już obecnie na
leż}' skupić w tych dziedzinach na- 
sze wysiłki badawcze. Stan ten za- 

. ostrza jednak również konieczność 
•śiiśTejŚzęj -WSpÓłjSracy między kra- 
„jami -RWPG nie tylko co- do bar- 
. dziej niż dotąd -selektywnego po
działu programu produkcyjnego, 
ale i zakresu prac naukowo-ba
dawczych.

Problemy dynamicznego rozwoju 
chemii rzucają także ostre światło 
ną zaopatrzenie tego przemysłu w 
aparaturę i urządzenia. Systema
tycznie od lat ponawiamy postula
ty o uporządkowanie tej ważnej 

. dziedziny, fakty jednakże świadczą, 
że następnie względne pogorszenie 
sytuacji,. . Zjednoczenie „Chemak”, 
specjalnie powołane w tym celu, 
coraz mniejsza część produkcji po
święca potrzebom chemii. Rośnie 
dewizochłonność rozwoju przemy
słu chemicznego, gdyż coraz więk
szy jest udział w ogólnych dosta
wach aparatury urządzeń importo
wanych (i technologii), przeważnie 
ża dewizy. W kolejnych pięciole
ciach wskaźnik wzrostu tych do
staw jest ok. 2-krotny, czyli szyb
szy niż inwestycji ogółem. Jest pa
radoksem, że przemysł chemicznv, 
który dziś jest już potęga w skali 
światowej, dysponuje nikłym za
pleczem technicznym, przez co po
zbawiamy się także możliwości 
rentownego i łatwego w zbycie eks
portu aparatury i urządzeń. Wina 
zą ten stan z natury rzeczy ciąży 
na przemyśle maszynowym. Ale nie 
tviko. Niezbędną podstawa prawi
dłowego rozwoju produkcji apara
tury jest także wyraźna i konsek
wentnie realizowana koncepcja roz
woju przemvslu chemicznego, któ
ra umożliwia racjonalne dyspono
wanie środkami i koncentrację 
działania (zwłaszcza prac naukowo- 
badawczych i w zakresie inżynierii 
chemicznej) na najważniejszych kie
runkach.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu Kazimierza TarchAlsklego 

pt. „O pewnym nurcie w polskiej eko
nomii politycznej socjalizmu” zamiesz
czonym w numerze 25 „ż. G.” wkradło 
sie kilka Pledów.

W drugiej szpalcie w akapicie pierw
szym pierwsze zdanie powinno brzmieć- 
7. Istnieje brak „absolutnych" niezależ
nych od konkretnych warunków — kry
teriów wyboru doskonalszej struktury 
produkcji.

W szpalcie drugiej w akapicie szó
stym pierwsze zdanie powinno brzmieć: 
Położenie zasadniczego nacisku na pro
blematykę metod wytwarzania (sześć 
pierwszych tez) i ich „naturalne” uwa
runkowania czyni kwestię celów i 
struktury produkcji pobocznym działem 
teorii. W następnym zaś zdaniu zamiast 
słowa statystycznie powinno być sta- 

, tycznie, w szpalcie trzeciej W szesna
stym i siedemnastym wierszu od dółu 
część zdania powinna brzmieć! ... będą 
te branże i wyroby, w warto.łći któ- 
ryph.
Cyników?* Autora 1
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MIECZYSŁAW LIPOWSKI

OKONUJĄC przeglądu pu
blikacji ekonomicznych, któ-
re ukazały się 
czasie, można 
istnienie daleko 
noś ci poglądów

w ostatnim 
stwierdzić 

idącej zgod- 
zgłoszonych

przez teoretyków i praktyków w 
odniesieniu do problema tyld pre
miowania pracowników umysłowych 
Zgodność ta przejawia się w kry
tycznej ocenie istniejących syste
mów premiowania, jak również w 
postulowaniu koniecznych zmian1).

Kontynuując dyskusję na ten te
mat, pragnę przedstawić stan fak
tyczny oraz propozycję zmian W od
niesieniu do stosowanego aktualnie 
systemu premiowania pracowników 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
przemysłu lekkiego. Badania prze
prowadzono w dużym przedsiębior
stwie przemysłu wełnianego w 
Lodzi.

Zasady premiowania pracowni
ków umysłowych reguluje instruk
cja Ministerstwa Przemyślu Lek
kiego z grudnia 1967 r., niezmier
nie rozbudowana i stanowiąca je
den z bardziej pracochłonnych me
chanizmów określania oraz rozlicza
nia zadań premiowych i funduszu 
premii. Zgodnie z obowiązującymi 
zasadami dla pracowników umysło
wych- zarządu i ruchu przedsiębior
stwa tworzy się każdego roku go
spodarczego globalny fundusz pre
miowy w wysokości do 30 proc, plac 
zasadniczych. Fundusz ten podlega 
zróżnicowaniu w zależności od przy
należności pracowników do odpo
wiedniej części i tak: część I obej
muje kierownictwo, część II — za
rząd przedsiębiorstwa, cześć III — 
lueh przedsiębiorstwa. W ramach 
poszczególnych części zastosowano 
dalsze, szczegółowe zróżnicowanie, 
a ponadto tzw. „uzależnienia”.

Uruchomienie premii dla kierow
nictwa uzależnione jest od wyko
nania trojakiego rodzaju zadań: 
a) podstawowych, ustalanych 
na poziomie wskaźników, dyrektyw
nych. np. wykonanie planowanego 
wskaźnika pierwszej jakości wyro
bów gotowych. b) ponadplano
wych, przekraczających wskaźni
ki dyrektywne planu, np. przekro
czenie wydajności na maszynach 
produkcyjnych, c) warunku, po-.

sięczną w wysokości maksymalnie 
190 zl, co stanowi 9,8 proc, płacy 
zasadniczej. Dla 12 proc, pracowni
ków premia kształtuje się w gra
nicach 20 proc, placj’ zasadniczej. 
Tylko dla kierownictwa przedsię
biorstwa premia wywołuje odpo
wiednie reakcje bodźcowe, 'ponie
waż stanowi około 50 proc, wyso
kiej placj’ podstawowej. Na pew
no w ten sposób system premio- . 
wy naprawia niedoskonałość tary
fikatora w przemyśle lekkim, po
dobnie jak to dzieje się i w innych 
przemysłach 2).

Utarto się mniemanie, że system 
premiowania pracowników umy
słowych jest pracochłonny, skom
plikowany i zrozumiały tylko -dla ■ 
wąskiego grona fachowców, a to
w związku ze 
gospodarczego, 
bezpieczeństwo 
wystąpić przy

złożonością procesu 
Niewątpliwie nie- 

wypaczeń mogłoby 
przyjęciu daleko

idących uproszczeń w tym zakre
sie. Nie można jednak zgodzić się 
z poglądem zasadności ustalania i 
rozliczenia dużej ilości różnorod
nych zadań wyspecjalizowanych- 
Aktualnie w przedsiębiorstwie 
trzeba opracować średnio w kwar
tale około 230 zadań. Każde z nich 
wymaga specyficznego sposobu li
czenia, dodatkowych analiz i infor
macji, a mechanizm obliczania pre
mii za zadania ze względu na zróż
nicowania i ograniczenia jest nie
zmiernie pracochłonny.

Zgodzić trzeba się z poglądem 
przedstawicieli polskich stoczni, pro
dukcyjnych. że .atrakcyjność pre
mii kwartalnych maleje przez wpro
wadzanie innych tytułów premio
wych'’ 3).

W przemyśle lekkim średnio 25 
proc, pracowników umysłowych 
„ma okazję" uzyskania dodatko
wej premii z następujących tytu
łów: a) za wyroby wyprodukowa
ne, oznaczone legitymacją I jakości, 
b) za różnorodne zadania specjal
ne, c) za oszczędne spalanie paliw 
stałych, d) za gospodarkę złomem 
i makulaturą, e) premia bilansowa.

Kwota premii wypłacanych-z wy
mienionych tytułów stanowi 17,4 
proc, ogólnego rocznego funduszu
premiowego, 
nych reguł

Określanie różnorod-
maczających iel-

tóÓre; pozwolą skierować wysiłek 
pracowników, niezależnie od prz.y- 
należności grupowej (część I, IIA 

"i B,_ 111) w kierunku pożądanym, 
(rentowność netto), kojarząc ten 
wysiłek ze spodziewaną, ale i ■ od- 
czuwalhą. premią.

Za podstawę do premiowania 
przyjąć należy syntetyczny mier- 

Ą nik „rentowność netto", którego 
nie da się zastąpić dowolną liczbą 
zadań wyspecjalizowanych. Mier
nik ten odpowiednio' -premiowany 
pobudza do poprawy gospodarowa
nia wszystkimi elementami produk
cji, tj.- środkami pracy, przedmio
tami i pracą ludzi, a równocześnie 
maksymalizuje produkcję w zakre
sie ilości i jakości. Uruchomienie 
kwartalnej premii należy uwarun
kować wykonaniem dostaw wyro
bów gotowych na eksport i rynek 
wewnętrzny zgodnie z każdorazowo 
ustalaną przez zjednoczenie listą 
asortymentową. Lista asortymento
wa stanowiłaby przeciwwagę pre
ferowania przez przedsiębiorstwo 
wyrobów tylko wysoko rentow
nych, a więc praktycznie elimino
wałaby manipulacje niekorzystne
z punktu widzenia popytu spo
łecznego.

jV / .■ A; niedawnym posiedzeniu 
, Wk. 1 Plenum Komitetu Woje- I VI wódzkiego PZPR w Opolu I omówione podstawowe kie- 
■ y rilnki, dalszej aktywizacji 

opolskich przedsiębiorstw 
w rozwoju .produkcji eksportowej. 
Z przedstawionych na Plenum- ma
teriałów wynika, że, w oparciu o 
podjęte przez producentów wyro
bów zamierzenia,, nastąpiło dalsze 
ożywienie działalności eksportowej 
województwa opolskiego. W okre
sie ostatnich dwóch. lat przedsię
biorstwa przemysłowe Opolszczyz
ny zwiększyły' eksport o blisko 30 
proc. Udział eksportu wojewódz
twa w ogólnym eksporcie kraju 
zwiększył się z 2,6 proc, w 1965 r. 
do 3,1 proc,, a w 1968 r. zakłada 
sie zwiększenie udziału eksportu 
co najmniej do 4 proc. W ten spo
sób, wartość eksportu wzrośnie z 
315,2 min zł dewizowych w r. 1965 
do 332,1 min zł dew. w bieżącym 
roku.

la”’ produkcji eksportowej’. - Zebra
ne materiały ,z, opolskich jprzedśie- 
biorstw dowodzą, że nie wszystkie 
trudności zostały już pokonane.

W wielu ’ przedsiębiorstwach, 
szczególnie .w /przemyśle maszyno
wym i metalowym, zaplecze kon
strukcyjno-technologiczne produk
cji jest jeszcze niewystarczające 
wobec wzrastających zadań i wy
mogów produkcyjnych. Dotyczy to 
w szczególności takich przedsię
biorstw. jak Zakłady Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie, Fabryka 
Maszyn i Urządzeń w Kluczborku 
i Zakłady Mechaniczne „Ofama” w 
Opalu, które w przeważającej więk
szości pracują na dokumentacji po
wierzonej. Otrzymywana z zew
nątrz dokumentacja najczęściej 
przychodzi z opóźnieniem, a przy 
tvm nie zawsze w pełnym komple
cie. co w praktyce utrudni do
kładne iei opracowanie i przemy
ślenie. Niedokładności w dokumen
tacji konstrukcyjnej powodują czę-

Rezygnując premiowania za s
tzw. inne tytuły, można zgroma
dzić wszystkie środki płac rucho
mych, tworząc jeden fundusz pre
miowy, obejmując nim tylko pra
cowników inżynieryjno-technicz
nych i ekonomicznych zarządu 1 
ruchu przedsiębiorstwa, określając 
jako dolną 30 proc, granicę pre-
mii indywidualnej. 

Premiowaniem 
obejmować:

i części II A —

nie należałoby

kierowników i
zastępców, pracowników działów: 
kadr, szkolenia zawodowego, admi
nistracyjno- gospodarczego, socjal
nego, księgowych, radcę prawnego;

z części IIB — wszystkich pra
cowników administracyjno-biuro
wych i finansowo-księgowych;

z części III magazynierów,
kalkulatorów, księgowych i plani
stów.

Dla wymienionych pracowników 
można przewidzieć wynagrodzenie 
ryczałtowe 3-stopniowe uzależnio
ne od kwalifikacji, wykształcenia 
i stażu pracy. Różnice ryczałtów

Aktywizacja

eksportu
EDWARD SOBOLEWSKI

Duże trudności kooperacyjne od- 
czuwa również Fabryka Kotłów 

■ Raciborzu. Znacznie wydłużone ter; 
miny w wyprzedzaniu zamówień na 
wyroby hutnicze i elementy koope
racyjne pogrzebały już .niejedną o- 
fertę zagraniczną na dostawę ko
tłów. Fabryka po prostu nie jest 
w stanie zaoferować takich krót
kich terminów dostaw jak firmj 
zagraniczne. Efekt? W 1965 r. Fa
bryka Kotłów w Raciborzu ekspor
towała swoje wyroby tylko do kra
jów kapitalistycznych; w 1967 r. —' 
wysłano tam już tylko 26,6 proc, 
ogólnego eksportu.

Na plenum poddano szerokiej 
krytyce działalność eksportowa 
spółdzielczości pracy i przemysłu 
terenowego, których produkcja jes, 
jeszcze bardzo "droga i mało atrak
cyjna na rynkach zagranicznych; 
Wyroby eksportowane z tego prze
mysłu legitymują się bardzo często o- 
płacalnościa .wyraźnie przekracza
jąca „w dół” obowiązujące kursy 

' graniczne. Nieopłacalny eksport 
spowodowany jest m. in.: wysoki-; 
mi kosztami surowców i materia
łów, niewspółmiernie wysokimi ko
sztami wydziałowymi i ogólnofa- 
brvcznymi, wieloasortymentowościa 
oraz wzrastająca pracochłonnością 
wyrobów, spowodowaną niskim o- 
przyrządowaniem produkcji.

Podobne nieprawidłowości wystę
pują również w zakładach przemy
słu lekkiego i drzewnego.

Wymienione trudności 1 przesz
kody w produkcji eksportowej o- 
polskiego przemysłu maszynowego, 
spółdzielczego i terenowego wpły
nęły m. in. na spadek wskaźnika 
udziału eksportu na rynki krajów 
kapitalistycznych.

PRODUCENT 
BLIŻEJ ODBIORCY

Pokonanie trudności związanych 
z dalszym rozwojem eksportu na 
rynki rozwiniętych krajów kapita-
listvcznvch socjalistycznych.

go — tj. wykonania planowanej, 
rentowności netfo£

Premia dla .
du dzieli się , na część II‘A; w f,któ
rej partycypują pracownicy ‘tech
niczni i ekonomiczni i część II B dla1 
pracowników A administrącyjńo-biu-1 
rowych. ’ Urdchómienie premiL dla 
grupy pracowników zaliczonych do: 
części U A uzależnione' jest w'W 
proc, od wykonania tzw. zadań wla-’ 
snych. w. 70. proc, od należnej pro
mil kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Dla pracowników zaliczonych .do 
części IIB premia ma charakter 
uznaniowy, a maksymalna jej wysoH 
kość nie przekracza 10 proc, płacy 
podstawowej.

Do części III zaliczeni są pracow
nicy techniczni, ekonomiczni oraz 
administracyjno-biurowi w komór
kach ruchu przedsiębiorstwa. Dla 
pracowników tej grupy premia, w 
całej wysokości uzależniona jest od 
wykonania zadań własnych ' ustalo
nych każdorazowo przez dyrektora 
przedsiębiorstwa.

Warto zauważyć, że podział pra
cowników na grupy jest umowny 
i niczym nieuzasadniony. Kryterium 
lokalizacji komórki organizacyjnej 
(zarząd, ruch) nie może stanowić 
podstawy różnicowania zadań i wy
sokości premii. W bliskim związku 
z problemem podziału pracowników 
na grupy pozostaje problem za
sadności premiowania za tzw. zada
nia wyspecjalizowane: podstawowe, 
ponadplanowe oraz własne. Infla
cyjny i drobiazgowo rozbudowani’ 
system tworzenia zadań „wyspecja
lizowanych’’ przy równoczesnym wy
znaczaniu warunku powszechnie 
obowiązującego (rentowność netto) 
kryje w sobie słabość i .traci na

kości funduszów premiowych po
szczególnych tytułów, zasad ich po
krycia, warunkpW twofzema i po
działu premii - należy <fo trudnych 
■i-pracochłonnych eżyttrfośCF Wkoło
280'- godzin pracy w kwartale): Tak 
więc tworzenie dodatkowych tytu
łów premiowych i' zadań, a w 
związku z tym nadmiernie, rozdrob
nienie funduszu premiowego powo
duje. że potencjalny kandydat .do 
premii będzie , koncentrował wysi
łek na najsilniej premiowanych od
cinkach, nie zawsze pierwszoplano
wych z punktu widzenia optymali
zacji działalności przedsiębiorstwa.

PROPOZYCJE ZMIAN

Aby uczynić z premii rzeczywi
sty bodziec integrujący aktywność 
wszystkich pracowników umysłó-'

pomiędzy stopniami nie mogą być 
mniejsze, od 200 zł.

Wprowadzenie wynagrodzenia ty
pu ryczałtowego dla podstawowej 
części pracowników, u których 
aktualnie premia nie przekracza 
10 proc, płac podstawowych, sta
nowiłoby dalszy krok w kierunku 
poprawy stosunków w przedsiębior
stwie, a to w związku ze zlikwido
waniem premii uznaniowej jako 
jednego ze źródeł konfliktów.

Utworzenie jednego funduszu 
premiowego przy wysokich pre
miach indywidualnych stanowiło
by ważny bodziec materialny sty
mulujący postawę ogółu pracowni
ków inżynieryjno-technicznych i 
ekonomicznych zarządu i ruchu 
przedsiębiorstwa; .

Rekapitulując; .uważam za ko- 
nieczne podkreślić,-' że problematy
ka bodźców należy do tematów 
trudnych. Organizacyjnie propozy
cje zmian można i należy rozwią
zać różnorodny sposób w zależ
ności od specyfiki branży. Uważam, 
że podjętai na lamach „Życia Go
spodarczego" dyskusja wzbogaca 
teorię i przybliża ją bardzo szybko 
<jo praktyki życia gospodarczego. 
Obok poszukiwań w zakresie pra
widłowego. kształtowania się bodź
ców ekonomicznych, sprawą nie
zmiernie’' ważną jest rozwój roli 
bodźców ideowo-moralnych, na 
które W coraz większym stopniu 
reaguje pracownik socjalistyczne
go przedsiębiorstwa.

Korzystnej zmianie uległ eksport 
wyrobów zaliczanych do pierwszej 
i czwartej grupy towarowej, który 
w 1967 r. wynosił 67 proc, całego 
eksportu województwa. Uległa rów
nież znacznej poprawie, opłacalność 
eksportowanych Wyrobów. Ok. 90 
proc, wywożonej masy towarowej 
mieści sie we wskaźnikach opła
calności, przy czym w całości opła
calne są artykuły spożywcze, a z 
pozostałych grup towarowych naj
wyższą opłacalnością legitymują się
maszyny i urządzenia 
voluminu.

Ale to tylko tzw. ,

94,6 proc.

.jedna strona
medalu”. Istnieją jeszcze poważne, 
nie wykorzystane możliwości rozsze
rzenia eksportu pojedynczych wy
robów, zwłaszcza maszyn i urzą
dzeń oraz kompletnych obiektów. 
Niską jest opłacalność wyróbów 
spółdzielczości pracy i przemysłu 
lekkiego. Zarysowuje sie spadkowa' 
tendencja eksportu do krajów kapi
talistycznych „w . niektórych .czoło- 
wych 'przedśiębi,d^ opolskiego 
przemysłu maszynowego., SkładB się 
ńa'to "wiele przyczyn.1'

sto dodatkowe opracowania i uzu
pełnienia, zmiany materiału i tech
nologii, co nie ięst bez wpływu na 
jakość i nowoczesność wysyłanych 
za granice wyrobów, terminowość 
realizacji zadań.

Niekiedy terminy opracowywania 
dokumentacji są znacznie dłuższe 
od terminów realizacji dostaw eks
portowych, Na przykład Fabryka 
Maszyn i Urządzeń. „Famak” w 
Kluczborku z tego powodu musiała 
zrezygnować w ubiegłym roku z 
przyjęcia zamówień eksportowych 
na łączna wartość 16 min zł dew. 
Między innymi nie przyjęto ofert 

. zagranicznych na suwnice dla NRD, 
Czechosłowacji. Belgii, Nowej Ze-
landii, i Anglii. Zbyt 
realizacji dostaw stał 
odrzucenia oferty 
przez Jugosławie na 
składowy dla dwóch

długi termin 
sie powodem ■ 
,,',FAMAKU” 

układ i plac 
elektrowni.

DECYDUJĄ 
WYROBY NOWOCZESNE

wartości bodźcowej.
Nietrudno udowodnić, 

kowanie musi osłabić
że uwarun- 

bodżcowe
działanie zadań wyspecjalizowa
nych. Zadania wyspecjalizowane są 
w gruncie rzeczy zadaniami planu, 
a ponadto działają na ograniczo
nym polu recepcji. Zadania własne 
natomiast nie stanowią żadnej siły 
pobudzającej, ponieważ warunki za
dań własnych sprowadzają się do 
■wykonania normalnych obowiąz
ków służbowych zgodnie z osobi
stym zaszeregowaniem pracownika 
umysłowego.

Nie umniejszając roli i znaczenia 
bodźców pozaekonomicznych, nie 
można nie widzieć naturalnej dąż
ności pracownika do „spieniężenia” 
wszelkich motywów pod warun
kiem, że wysokość premii odczu
walna jest w dochodzie za wyko
naną pracę. Premia jest swoistą 
formą nagrody za wydajność i obok 
fizycznego oraz społecznego zado
wolenia spełnia niemałą rolę w roz
woju inicjatywy i pomysłowości 
pracowników.

Z przeprowadzonych badań wyni
ka, że dla 63 proc; ogółu zatrud
nionych i uprawnionych do premii 
pracowników umysłowych w przed- 
•iębiorstwie otrzymuje premię mie-

wych należy zmodyfikować ąktual-, 
nie obowiązujący system premio- - 
wania. Rozpocząć trzeba od znacz-. 11 „x.g.» Nr «s/se, 4/67, n/ss
nego uproszczenia przepisów, ogra- ’) vide Bodziec czy tylko Jeden z do- 
niczaiac ilość zadań i tvtulAw dtp- datków (2.G. Nr 4/68 st. Smoleński.! mczając uosc zaaan i tytuiow pre- 3) )>2tG„ Nr n/M i>Pr6ba oceny” st. 
miowych. pozostawiając tylko te, Smoleński.

Warunkiem powodzenia w eks
porcie przemysłowym towarów 
trwałego użytku jest przede wszy
stkim osiągnięcie dobrej jakości- i 
nowoczesności. Wiadomo, że żaden 
wyrób me rodzą sie nagle. Wyma
ga on zespolonych wysiłków wie
lu łudzi i instytucji. Pomysł rodzi 
się u konstruktora, projektującego 
maszyny i urządzenia, a technolog 
ustalą sposób wykonania. Do tego 
muszą być stworzone . jeszcze wa
runki techniczne, nowoczesny park 
maszynowy i odpowiednia organi
zacja pracy.

Duże w tym zakresie niedociąg
nięcia ujawniły komisje. usprawnia
jące, powołane po VII Plenum, 
które jednocześnie wskazały na po
tencjalne rezerwy i „wąskie gard-

• Hasia reklamowe z Kłobucka: 
„Oto,hasło aktualne na lipcowe upa
ły: byczki w tomacie się zaktywizo
wały” oraz „Wpływają w lipcu wy
bitnie kojąco aktywne z bulką flaczki 
na gorąco”. Jakie menu — taka i 
reklama.
• „Wieczór Wrocławia” zamieszcza 

coś co na oko wygląda jak artyku
lik na temat firanek raszlowrych, ale 
literki i cyferki pomieszczone na 
końcu zdradzają, że to płatne oglo-
s zenie. Handel sławi w ten sposób
firanki, ogłasza, że „występują one 
w kolorze naturalnym oraz jako bie
lone” itd. Wreszcie w treści piat- 
nego ogłoszenia sławione są zasługi 
zaopatrzeniowców, których staraniom 
klient zawdzięcza możliwość kupowa
nia firanek. Wydaje się. ' że przed
siębiorstwa opłacające ogłoszenia nie 
powinny ich treścią faworyzować jed
nej tylko kategorii pracowników, ale 
podkreślić zasługi i dyrektora, któ
ry podpisał zamówienie na firanki 
i gońca, który zaniósł je na pocztę 
i kierowcę, dzięki któremu znalazły 
się one w sklepach. .
* Pan Franciszek Kaczmarek z 

Śliwic Małych wynalazł aparat, któ
rego posiadacz może wyciszać audy
cje radiowe i telewizyjne w mięsz- 
kaniach swoich sąsiadów ,w promie-, 
nic u,o m albo też zagłuszać je," 
zniechęcając sąsiadów do odbioru. 
Koszt aparatu nie przekracza 200 zło
tych, a zbyt byłby równie wielki 
jak na radia I telewizory. Niestety, 
prcdukcja seryjna stoi pod znakiem 
zapytania. Sąd Najwyższy rozważą 
aktualnie, czy używanie tych apara
cików hędzie legalne w świetle pra
wa. Społeczeństwo ma nadzieję, że 
Sad uzna używanie tego urządzenia 
za akt samoobrony uzasadnionej a 
nawet koniecznej.
• Po szóstej rewizji lokalizacji 

i zażożrń dokumentacyjnych wielo
letnie prace przygotowawcze do uru*

chomlenla Inwestycji pod nazwą 
„szalet publiczny w Bielawie" zo
stały chlubnie zakończone. O cięża
rze gatunkowym inwestycji świadczy 
fakt, że dokumentacja techniczna 
waży obecnie 18 kilogramów.
• Płocka Fabryka Maszyn Żniw

nych zlikwidowała lotnicze' pogoto
wie techniczne uruchamiane w cza
sie żniw. Tak oryginalne rozwiąza
nie akcji ratowniczej kombajnów 
byłb konieczne, gdyż w najgorętszym 

czasie bardzo lubiły się one psuć. 
Likwidacja pogotowia tym jest uza-
sadniona. ostatnio, cytujemy:
„liczba reklamacja wzrosła

* Realia tegorocznego, tradycyj
nego już kryzynu nadprodukcji trus
kawek: Z braku krajowego i zagra
nicznego zbytu przemysł spożywczy 
ograniczył wytwórstwo pulpy i dże
mów zmniejszając w stosunku do 
ubiegłego roku skup z GS do 51 tys. 
ton. W związku z tym dla truska
wek gorszej jakości nie ma ratun
ku innego, jak lądowanie w kom
pocie. Popyt na kompoty jest duży 
1 rosnący. Zwiększyć produkcji nie 
można jednak z braku słoików. De
ficyt słoików wynosi 9 min sztuk. 
Na rynku jest jednak dostatek słoi
ków do wecków. Jedyny więc ra
tunek dla truskawek to zabiegi go
spodyń domowych — sporządzanie 
kompotów w weckach. Niestety jest 
to niemożliwe, ponieważ dostatko
wi słoików nie towarzyszy dostatek 
gumek ‘ do. uszczelniania wecków. 
Brak gumek jest obok nadttrodzaju 
truskawek drugą obiektywną plagą 
tradycyjnie nas trapiącą.
• „Gruba Kaśka" — warszawska 

studnia na Wiśle nie zachowuje się 
jak dama, ho hałasuje. W związku 
z tym pewien obywatel stolicy wy
stąpił do sądu przeciwko Przed
siębiorstwu Wodno-Kanalizacyjnemu, 
wywodząc w pozwie, że Kaśka 
przyprawia go o bezsenność. Sąd 
uznał powództwo, nakazał prze

budować wiślaną studnię — wielkie, 
i. skomplikowane urządzanie tech
niczne tak, aby powodowała hałas 
có najmniej o 13 mnielszy. Orze
czenie to jest precedenst we 1 może 
wyzwolić 'lawinę skarg sjdowych 
skierowanych przeciwko, id nlnlstra- 
torom wszelkich halas jr tych w
skupiskach mieszkalnycl 
przemysłowych.
• Tysiąckrotnie wzrc i

urządzę'

roduk-

cja browaru tyskiego w ciągu 150 
lat. Z okazji 350-tej rocznicy za
łożenia browaru stwierdzono, że jest 
to jedno z niewielu tak leciwych 
przedsiębiorstw przemysłowych 1 
chyba jedyne, ktńrc ma aż tak sta
rą dokumentację ekonomiczną ty
czącą się pomiarów wielkości pro
dukcji. Browar wytwarza dziś oko
ło miliona hektolitrów niwa, w 40 
proc, eksportowanego. W roku 1900 
wytwarzał 80 tys. hektolitrów.
• Przeczytaliśmy w „Trybunie 

Opolskiej”, że Polska wyszła z 
„impasu kąpielowego”, znaczy to, w 
przekładzie na język mniej pompa
tyczny, żfe w tym roku wytworzo
no i rzucono na rynek jeszcze przed 
jesieni ą więcej, niż w roku ubieg
łym kostiumów kąpielowych, co jest 
zasługą zakładów „Sira” w Sieradzu. 
Niepokoił tylko znaczna Ilość kos
tiumów szkaradnych i tandetnych, 
choć „elastycznych”. Przemysł po
kazał zarazem, że potrafi wytwa
rzać kostiumy męskie i damskie po- ‘ 
dobne komisowym.. Niestety zaraz 1 
ceny też stają się podobne.

* Krakowska Składnica Harcer
ska sprzedała klientowi helikopter 
— zabawkę tak złą, że. trzeba było 
zwracać pieniądze. Przez omyłkę 
wysłano je doń dwa razy. Następ
nie zażądano, żeby zwrócił nadpłatę. 
Klient uczynił to. Następnie zażą
dano, żeby powtórnie zwrócił nad
płatę. Klient się opierał, ale ponie

waż zdążył zgubić kwit I nie miał 
dowodu nadania pieniędzy. więc 

po raz drugi wpłacił sporną sumę. 
Ostatnio Składnica znowu kazała mu 
płacić, po raz trzeci, mimo że ma 
kwit. W taki to sposób łacno znie
chęca się klientów do nękania han
dlu reklamacjami. „Dziennik Polski” 
przypuszcza, że dwukrotne wysia
nie zwrotu kosztów zabawki i trzy
krotne upominanie się o zwrot nad
płaty wynikają z bałaganu w Skład
nicy. My przypuszczamy jednak, że 
wszystko to jest przejawem świado
mej akcji wychowawczej, godnej 
przedsiębiorstwa afiliowanego przy 
harcerstwie.

• G .lądzkie Zakłady Obuw- 
nlc- uwiadomiły, że > począwszy od 
■ .» sierpnia nadsyłać będą hur-

.wnlom obuwniczym gumowe san
dały kąpielowe zwane .Japonkami”, 
od wiosny namiętnie poszukiwane 
na rynku. W sandałach tych zimą 
wspaniale hartować można nogi.

W wielu przedsiębiorstwach pro
dukuje sie wyroby eksportowe przy 
porppcy iprzęstączgłego;.., parku „ma- „ 
szynDwego.-Niekiedy* brak--środków ; 
finaesowyct' .liib ^^dministrącyjne 
nakazy wpływają ujemnie na in
wencję przedsiębiorstwa w podej
mowaniu inwestycji .tzw. szybko- 
rentują.cych zmierzających do roz
woju produkcji eksportowej, popra
wy jakości wyrobów -i obniżania 
kosztów produkcji. Przykładem mo
że służyć tu Fabryka Armatur w 
Głuchołazach, rozwijająca w ostat
nim okresie bardzo intensywnie 
płacalną produkcję eksportową. 
Przedsiębiorstwo, nie posiadając 
środków finansowych ńa zakup ma
szyn z importu, skupowało wyco
fywane z innych przedsiębiorstw 
obrabiarki, przerabiało je i adapto
wało do swoich potrzeb.

Problemy dobrej jakości 1 no
woczesności produkcji, w czym kie
rowniczy aktyw • opolskich fabryk 
widzi duże możliwości w zwiększe
niu produkcji eksportowej, znaj
dują się obecnie znów w centrum 
uwagi, o czym świadczą podejmo
wane przedsięwzięcia techniczne i 
organizacyjne. Odzwierciedleniem 
tych wysiłków jest również zado
walająca w niektórych przedsię
biorstwach realizacja programów 
jakości i nowoczesności produkcji. 
Wiele przedsiębiorstw, źe wymienię 
choćby „Rafamet”, Fabrykę Urzą
dzeń Papierniczych w Koźlu, Zakła
dy Elektrod Węglowych w Racibo
rzu, Fabrykę Siewników w Brzegu 
przykłada do spraw ciągłej moder
nizacji produkcji właściwa uwagę. 
Przedsiębiorstwa te nie mają też
trudności ze zbytem produkcji, 
uzyskiwane ceny kwalifikiija 
produkcie do wysoce opłacalnej.

SPECJALIZACJA 
I KOOPERACJA

te

Jedną z zasadniczych trudności 
w osiągnięciu dalszego rozwoju 
produkcji eksportowej jest ,brak 
specjalizacji produkcji w wielu 
przedsiębiorstwach i wadliwe funk
cjonowanie kooperacji przemysło
wej. Typowym orzykładem wymie
nionych trudności w województwie 
opolskim sa Zakłady Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie. Przedsię
biorstwo to. obok, dostarczanej pro
dukcji dla krajowego orzeną^słu 
chemicznego, często dla budów 
priorytetowych, wykonuje dostawy 
eksportowe w zakresie urządzeń 
dla przemysłu cukrowniczego i che
micznego oraz prowadzi koopera
cje czynną objęta umowami wielo
letnimi. O,bok stych trzech kierun
ków działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwo musiało podejmo
wać często produkcie prototypową, 
odbiegającą od podstawowego pro
filu produkcyinego.

Szeroki profil produkcyjny i zło
żoność . wykonywanych urządzeń 
technicznych dla potrzeb eksportu 
zmuszają zakład do rozwijania ko
operacji z szeregiem przedsiębiorstw 
przemysłowych . na‘ terenie całego 
kraju, przy czym wielu z nich . 
znacznie opóźnia dostawy lub: od
mawia podpisania Umów koopera
cyjnych.

szczególnie maszyn i urządzeń za
leżeć bedzie nie tylko od wyso
kiego poziomu wyrobów, ich no
woczesności, funkcjonalności i trwa
łości, lecz wymagać będzie podej
mowania szeregu środków i przed
sięwzięć organizacyjnych. Odgry
wają także poważną role takie mo
menty, jak krótkie terminy dostaw, 
uwzględnianie i wykonywanie do
datkowych żądań klienta, odpowied
nie opakowanie towaru i inne ele
menty.

Dziś nie wystarczy już tylko wy
twarzać dobre i nowoczesne wy
roby — trzeba również umieć je 
sprzedawać. Wiele w tym zakresie 

. zależy od central handlu zagranicz
nego, za pośrednictwem których 
przedsiębiorstwa opolskie wysyłają: 
wyroby za granicę. Od nich pro
ducenci domagają się coraz szer
szych informacji, śledzenia koniun-. 
ktury oraz wymaga się od nich 
coraz lepszego przygotowania fa
chowego i umiejętności przewidy
wania. Wszystko to wymaga ze 
strony aparatu handlu zagranicz-. 
nego większej, elastyczności i ak- 

. tywności — słowem większej fa- 
chowóści.^ Niestety —. jak . niejed- 
npkrpthię-lw dyskusji na Plenum 
stwierdzono, centrale handlu za
granicznego — mimo pewnej popra
wy-— nie potrafią tym wymogom 
jeszcze sprostać.

Jedna z dróg dalszego zwiększe
nia wpływów dewizowych opol
skiego eksportu będzie dalsza spec
jalizacja zakładów prowadzących’ 
działalność eksportową — co wpły
nie również na zbliżenie producen
tów wyrobów eksportowych- z ich 
odbiorcami. Do niedawna — na te
renie województwa opolskiego tyl
ko dwa zakłady prowadziły dzia
łalność na zasadach przedsiębiorstw 
specjalizujących się w produkcji 
eksportowej: Fabryka Obrabiarek 
„Rafamet” w Kuźni Raciborskiej i 
Fabryka Urządzeń Papierniczych w 
Koźlu - Porcie. Specjalizacja ta da
ła doskonałe rezultaty. W stosun
ku do wartości dostaw w roku 
1965, „Rafamet” osiągnęła prawie 
dwukrotńy wzrost eksportu a Ta-’- 
bryka Urządzeń Papierniczych W) 
Koźlu trzykrotny. Również osiąg
nięta przez te przedsiębiorstwa o- 
płacalność dewizowa eksportowa
nych wyrobów jest bardzo korzy- 
stna.

Od 1968 r. do specjalizacji w pro
dukcji eksportowej zostały wyty
powane dalsze pięć zakładów. M,- 
in.: Zakłady Urządzeń Przemysło
wych w Nysie, Fabryka Kotłów wj 
Raciborzu i Zakłady Budowy Nad
wozi Samochodowych w Nysie. W 
przedsiębiorstwach tych produkcja 
eksportowa ma wzrosnąć w okre
sie trzech najbliższych lat z 131, 
min zł dew. w 1967 r. do 238 min 
zł dew. w 1970 r. — o 82 proc.' 
Przewiduje się również znacznie 
szybszy wzrost udziału eksportu do 
krajów- kapitalistycznych —w po
równaniu z innymi przedsiębior
stwami.

Przewidziane na 1968 r. zadania 
eksportowe dla województwa opol
skiego— wyższe o 5,2 proc, w sto
sunku do ubiegłego roku, zakłada
ją stosunkowo poważne zadania w 
zakresie ilościowego i wartościowe
go wywozu, przy jednoczesnej po
prawie struktury i opłacalności eks
portu. Realiżacja powiększonych 
zadań eksportowych wymagać bę
dzie podjęcia szeroko zakrojonych 
przedsięwzięć technicznych i orga
nizacyjnych przez aktyw kierowni
czy opolskich- fabryk. Jednym z 
istotnych przedsięwzięć bedzie o- 
siągnięcie dalszego i ściślejszego 
współdziałania producentów wyro
bów z centralami handlu zagra-- 
nicznego. Efektem tej współpracy 
powinien być intensywniejszy.' pro? 
ces integracji przemysłu i handlu 
zagranicznego, umożliwiający re
alizacje napiętych zadań eksporto
wych, zarówno w zakresie popra
wy struktury i kierunków wywo
zu — jak również jego opłacalności 
dewizowej.
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Wydatki na cele 
socjalne i kulturalne

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kwoty najwięcej środków przezna
cza się na utrzyjnanie szkół, od po- 
stawowych poczynając a kończąc 
na wyższych, utrzymanie internatów, 
zakładów opiekuńczo-wychowaw
czych, przedszkoli oraz na pomoc 
dla uczniów i studentów (ok. 126 
mld zł. tj. ok. 46 proc, ogólnej kwo
ty przeznaczonej na utrzymanie 
urządzeń socjalnych i kulturalnych). 
Drugą z kolei grupę stanowią wy
datki na ochronę zdrowia (ok. 118 
mld zl, tj. 43 proc.). Na kulturę i sztu
kę przeznacza się ok. 13 mld’zł, tj. 
4.7 proc., na świadczenia społeczne 
10 mld zł. tj. 3,6 proc, oraz na kul
turę fizyczną i turystykę prawie 
7 mld zl. tj. 2.7 proc, ogólnej kwoty 
środków budżetowych na utrzymanie 
urządzeń socjalnych i kulturalnych.

W końcowym roku bieżącego pię
ciolecia. tj. w 1970 r. wydatkowane 
zostanie na cele socjalne i kultural
ne ok. 62 mld zl. tj. o 45,3 proc, wię
cej niż w 1965 r.

Tempo- wzrostu wydatków w po
szczególnych działach jest różne. 
Najszybciej wzrastają wydatki na 
kulturę i sztukę, kulturę fizyczną 
i turystykę oraz na szkolnictwo 
wyższe — najwolniej na świadczenia 
społeczne, oświatę i wychowanie 
oraz na szkolnictwo zawodowa

OŚWIATA I SZKOLNICTWO 
WYŻSZE

Jak już była o tym mowa naj
większe kwoty przeznacza się na 
oświatę i wychowanie, na szkolnic
two zawodowe oraz na szkolnictwo 
wyższe. Wydatki budżetu na te cele 
wzrosną z 20.2 mld zl w 1965 r. do 
27.8 mld zl w 1970 r., tj. o 37,6 .proc. .

W ramach tej grupy wydatków ■ 
największe tempo wzrostu wykaztl- 
la wydatki na szkolnictwo wyższe 
<159,1 proc.). Duży wzrost wydatków 
na szkolnictwo wyższe znajduje uza- 
sadnienie we wzroście liczby stu- . 
dentów (z 233 tys. w 1965 r. do 296 , 
tys. w 1970 r. tj. o 27 proc.), w przy
roście miejsc w domach akademic- 
kjch (z 53,7 tys. do 78.2 tys.. .tj. o 
45,6 proc.), a ponadto związany jest 
z uruchomieniem nowych kierunków 
studiów względnie ze zreformowa

niem niektórych klerumców. Poważ
nym czynnikiem wzrostu wydatków 
jest townież przyrost pomieszczeń 
uczeln anych. co wiąże się z powsta
niem nowych szkól w Opolu, Kiel
cach i Koszalinie.

W pozostałych grupach tego dzia
łu, tj. w oświacie i wychowaniu oraz 
w szkolnictwie zawodowym tempo 
wzrostu wydatków jest niższe. We
dług aktualnych wyliczeń wydatki 
na te cele w 197» r. będą o 33,6 proc, 
wyższe niż w 1965 r. O stosunkowo 
niedużym wzroście wydatków decy
dują w szczególności czynniki demo
graficzne. Po prostu roczniki mło
dzieży wchodzące w zakres obowiąz
ku szkolnego są mniej liczne od 
roczników z lat poprzednich. W wy
niku powyższego w szkołach podsta- 
wowMh, na które przeznacza się 
ok. 40 proc, globalnych wydatków 
tej grupy, mimo przedłużenia okre
su nauczania do lat ośmiu, ogólna 
liczba uczniów zmniejszy się z 5.5 
min w r. 1966 do 5.3 min w r. 1970. 
Mimo zmniejszenia się ilości ucz- 
n-ów w tych szkołach nie zmniej

sza się proporcjonalnie liczba oddzia
łów szkolnych. W wyniku tego po
prawiają się warunki nauczania w 
szkołach podstawowych, gdyż śred
nia liczba dzieci w jednym oddziale 
szkolnym zmniejszy się z 26 w roku 
1965 do 23 w roku 1970. Wzrost 
wydatków budżetowych w tej gru
pie wiąże się natomiast z przyrostem 
uczniów w liceach ogólnokształcą
cych (o 2,3 proc.), w technikach za
wodowych (o 10.6 proc.) oraz w 
zasadniczych szkołach zawodowych 
(o 4.8 proc.). Na wzrost wydatków 
ma również poważny wpływ’ przej
mowanie do eksploatacji, nowych 
budynków szkolnych,, które w po
równaniu do budynków' starych po
siadają większą kubaturę, są znacz
nie lepiej wyposażone w gabinety 
do nauczania poszczególnych przed
miotów.

OCHRONA ZDROWIA

Wydatki budżetu na ochronę zdro
wia wzrastają z 18,9 mld zl w 
1965 r. do 26,6 mld zł w 1970 r., 
tj o 49,3 proc. W latach 1966—1970 
liczba łóżek w' szpitalach ogólnych 
wzrośnie bowiem o 16,1 tys., tj. do 
170,5 tys., w szpitalach psychiat

rycznych o 3,8 tys., tj. do 40,5 ty
sięcy. Ilość przychodni wzrośnie o 
ponad 400, liczba ośrodków zdrowia 
na wsi o około 580.

Przyrost obiektów 1 urządzeń w 
społecznej służbie zdrowia poprawi 
niektóre wskaźniki ilościowe. Jed
nak sytuacja w tym zakresie nie na 
wszystkich odcinkach ulegnie dość 
istotnej poprawie. Stosunkowo nie
korzystnie kształtuje, się liczba łó
żek szpitalnych w przeliczeniu na 
10 tys. mieszkańców. W tej dziedzi
nie wyprzedzają nas wszystkie kra
je europejskie obozu socjalistyczne
go. Większa poprawą rysuje się na
tomiast w ośrodkach zdrowia na 
wsi. W wyniku przyrostu sieci na 
koniec obecnego planu pięcioletnie
go będzie przypadać na jeden oś
rodek około 6,4 tys. mieszkańców 
(w roku 1965 — przypadało 7.8 tys.). 
Poważnie więc zbliżamy się do licz
by docelowej ustalonej przez resort 
zdrowia, tj. do 6 tys. mieszkańców 
na jeden ośrodek. Na tym odcinku 
występują jednak duże różnice po
między poszczególnymi wojewódz
twami.

W bieżącym planie pięcioletnim 
ma miejsce również znaczny wzrost 
zatrudnienia w ochronie zdrowia 
(z 345,7 tys. osób w 1965 r. do 416,5 
tys. osób w 1970 r., t-j. o ponad 
20 proc.).

Omówione przyrosty urządzeń i. 
zatrudnienia powodują konieczność 
odpowiedniego zwiększenia wydat
ków budżetowych. Na wzrost tych 
wydatków mają jednak wpływ i in
ne czynniki, wśród których znacze
nie pierwszoplanowe mają wydatki 
na leki dla ubezpieczonych, które 
wzrastają z 3.7 mld zł w 1965 r. do 
6,6 mld zł w 1970 r„ tj. o ok. 80 
proc. Do najważniejszych przyczyn 
oddziałujących na kształtowanie się 
dopłat budżetu do recept zalicza się 
w szczególności stały rozwój sieci 
placówek lecznictwa otwartego 
(przychodni i ośrodków zdrowia), 
wzrost ilościowy kadr lekarskich, 
stosunkowo wysoki przyrost ludno
ści w wieku nieprodukcyjnym, ko
rzystającej często z porad 1 opieki 
lekarskiej oraz rozwój produkcji le
ków — droższych, ale skuteczniej
szych w działaniu.

Niezależnie.. od • zwiększenia ,wy- 
. datków budżetu związanego ze 
wzrośtern lićzby chorych leczonych 
w szpitalach, w wyniku przyrostu 
nowych szpitali, zapewniono dodat
kowo na lekarstwa, w szpitalach, 
ok, 1 mld zł. Umożliwić to.- ma 
wprowadzenie również do lecznic
twa szpitalnego nowych, często droż
szych, ale za to lepszych i skutecz
niejszych w działaniu leków. Ta 
„intensyfikacja leczenia" powinna 
pozwolić na zwiększenie wykorzys
tania urządzeń szpitalnych poprzez 
skrócenie okresu pobytu chorych w 
szpitalu. Zwiększeniu intensyfikacji 
leczenia szpitalnego sprzyjać ma 
również stosowanie na szerszą ska
lę nowoczesnej aparatury medycz
nej i sprzętu leczniczego.

Postęp naukowy i techniczny w 
medycynie powoduje więc znaczny 
wzrost wydatków na lecznictwo. 
Środki jakie możemy jednak na ten 
cel przeznaczyć, pomimo systema
tycznego wżrostu w wielu przypad
kach wciąż nie są wystarczające. 
Zwłaszcza, gdy chodzi o import no
wych. zazwyczaj bardzo drogich 
urządzeń.

Świadczenia społeczne
Świadczenia społeczne obejmują, 

jak wiadomo, środki na utrzymanie 
zakładów opieki zamkniętej dla 
starców i nieuleczalnie chorych, 
kalek itp. oraz zasiłki i zapomogi 
dla podopiecznych. Przewiduje się, 
że wydatki na te cele wzrosną z 
1,6 mld zl w 1965 r. do 2.3 mld zł 
w 1970 r. tj. o 43,7 proc. Wzrost 
tych wydatków związany jest m.in. 
z przyrostem miejsc w zakładach 
opieki zamkniętej (z 41,0 tys. do 
48,6 tys., tj. o 18.5 proc.). Mimo jed
nak planowej realizacji założeń w 
zakresie przyrostu liczby miejsc w 
tych zakładach, zapotrzebowanie, 
społeczeństwa na tę formę pomocy 
nie będzie w pełni zaspokojone, 
(liczba oczekujących na umieszcze
nie w zakładach w 1965 r. 9,3 tys., 
a W 1967 r. 16 tys. osób).

W wydatkach na świadczenia spo
łeczne przewiduje się również 
wzrost średniej wysokości zasiłków 
stałych dla podopiecznych, które 
kształtowane są w określonej rela
cji do najniższej renty pracowniczej. 
W ten sposób podwyżka rent wpły
wa na poziom świadczeń dla osób 
nie mających środków do życia i 
pozbawionych uprawnień do świad
czeń emerytalnych.

KULTURA, SZTUKA 
I TURYSTYKA

Wydatki budżetu na kulturę 1 
sztukę wzrastają z 1,8 mld zł w 
1965 r. do 3,2 mld zł w 1970 r.; tj. 

o 82.3 proc. .Najwyższe .tempo [wy
datków , rna miejsce 1 w zakresie, ra
dia i telewizji. ‘Program radiowy: 
Wyrażony' w godzinach audycji 
wzrośnie w tym okresie z 48,4 tys. 
godzin , do 62,8 tys. godzin, tj. o ok. 
36 proc., a program telewizyjny z 
ok. 4 do 5 tys, godzin,' tj. o ok. ' 
24 proc,.

Założenia planu w zakresie tele
wizji nie będą w pełni wykonane. 
Wiąże się to z przesunięciem uru
chomienia drugiego programu ó 2 
lata, tj. do ,1970 r. W założeniach 
planu przewidywano również wcze
śniejsze niż się obecnie przewiduje 
zakończenie budowy rozgłośni ra
diowo-telewizyjnej.

Rozwój urządzeń masowego roz
powszechniania- kultury • znajduje 
swój wyraz w przyroście bibliotek 
wiejskich (z 6,3 tys. w 1965 r. do 
6,6 tys. w 1970 r.), bibliotek miej
skich (z 2,1 tys. do 2,3 tys.). a w 
szczególności we wzroście zakupu 
książek dla bibliotek (z 3,2 min do 
4.5 min szt.). O potrzebie rozwija
nia tych urządzeń świadczy stały 
przyrost liczby czytelników oraz 
ilości wypożyczanych książek.

W "zakresie kultury szczególny 
nacisk kładzie się m.in. ńa"' dalszy 
rozwój usług świadczonych przez 
jednostki prowadzące działalność 
kulturalną i rozrywkową na zasa
dach częściowej odpłatności. Po
myślną realizację tego' założenia 
obrazuje wzrost liczby widzów na 
imprezach realizowanych przez 
przedsiębiorstwa estradowe (z 11,6 
min w 1965 r. do 12,9 min w 1967 
r.), jak również wzrost liczby wi
dzów w teatrach i instytucjach mu
zycznych (z 18,3 min w 1965 r. do 
18,9 min w r. 1966). Ważnym rów
nież problemem jest zagadnienie’ in
tensywniejszego wykorzystania pla-. 
cówek upowszechniania kultury. 
Widoczny postęp w. tej dziedzinie 
ma miejsce na odcinku świetlic 
wiejskich, poprzez równoczesne 
prowadzenie w nich klubów-ka- 
wiarni, wyposażonych w sprzęt roz
rywkowy, zachęcając}' do korzysta
nia z usług tych placówek.

Wydatki budżetu na. kulturę fizy
czną i turystykę wzrastają z ok. 
1 mld zł w 1965 r. do 1.6 mld źł 
w 1970 r. Decyduje’ o tym głównie 
przyrost urządzeń sportowych oraz 
rozbudowa wczasów pracowniczych.
inne Źródła finansowania

Obok środków przeznaczonych na 
urządzenia socjalne i kulturalne z 
budżetu Państwa, poważne środki 
na te cele przeznaczają również 
przedsiębiorstwa, w famach tzw. 
działalności pozaoperacyjnej. W 
szczególności środki te ’ wydatkowa

ne są na szkoły przyzakładowe, na 
internaty i stypendia dla uczniów 
tych szkól, na domy kultury i urzą
dzenia sportowe, na przemysłową 
sltiżbę zdrowia i żłobki, na urzą
dzenia socjalne dla dzieci i młodzie
ży oraz na ośrodki wczasowe. Środ
ki przedsiębiorstw kierowane są w 
formie dopłaty do działalności tych 
urządzeń, które odgrywają szczegól
ną rolę w przygotowaniu fachowych 
kadr, w opiece lekarskiej nad pra
cownikami i w ich wypoczynku oraz 
w opiece nad dziećmi pracowników. 
Wielkość dopłaty przedsiębiorstw do 
tych urządzeń wzrasta z ok. 1.8 
mld zl w 1965 r. do ok. 3,2 mld zł 
w 1970 r., tj. o ok. 80 proc.

Na cele socjalne i kulturalne po
ważne środki przeznaczają również 
związki zawodowe oraz organizacje 
społeczne i spółdzielcze. Np. CRZZ 
na wczasy i urządzenia służby zdro
wia wydała w 1965 r. z funduszów 
własnych ok. 114 min zł. Poważne 
środki finansowe przeznaczają 
związki zawodowe oraz organizacje 
spółdzielcze na domy kultury, i 
świetlice. W 1965 r. związki zawo
dowe przeznaczyły na ten cel około 
350 min zł, a organizacje spółdziel
cze ok. 180 min zł.

Ponadto, przedsiębiorstwa pań
stwowe obok środków przeznaczo
nych na cele socjalne i kulturalne 
w ramach działalności pozaopera
cyjnej, o czym była już mowa, po- 
ważne środki na te cele przeznacza
ją z funduszu zakładowego. Miano
wicie z części funduszu zakładowe
go przeznaczonego na nagrody wy
dziela się część na cele socjalno- 
bytowe jak np. kolonie letnie, pół
kolonie, imprezy dla dzieci pracow
ników, zbiorowe wycieczki, działal
ność kulturalno-oświatową, sporto
wą itp. Ze sprawozdań dotyczących 
wykorzystania funduszu zakładowe
go wynika, że na te cele przekaza
no w 1965 r. ponad 650 min zł, a 
w 1966 r. ponad 720 min zł.

Łączne wydatki państwa i orga
nizacji społecznych na utrzj’manie 
i eksploatację urządzeń socjalnych 
I kulturalnych oraz na świadczenia 
socjalne, bez wydatków na renty, w 
skali 1968 r. szacuje się na ok. 60 
mld zł, natomiast w 1970 r. kwota 
ta wzrośnie prawdopodobnie do ok. 
70 mld zł.

CZESŁAW KONCZAL

DOKOŃCZENIE ZE STR*;1 ’ t

nie obowiązującego systemy ple mo
że dać jednak pełnej odpowiedzi 
na pytanie, czy i w jakim. natęże
niu występuje skuteczność ich dżia- i 
lania i oddziaływania. f ’

Podstawowe problemy placowe 
przedsiębiorstw uregulowane ■, są , W 
układach zbiorowych. Stanowią.: orie ' 
ostatecznie podstawę -praxvh^, dla ? 
flrżędsiębiorsUyą ^ćlp' j&tąlanta* 
runków pracy i plac, ■ •.

Warunki te byłyby w zasadzlie 
słuszne, gdyby uwzględnione zosta
ły właściwe proporcje między ga
łęziami czy branżami przemysłu. ’ 
W praktyce — w ciągu szeregu 
ubległyćh lat powstawały ■ i ' stale 
narastały poważne dysproporcje’ w 
układach zbiorowych poszczególnych 
gałęzi przemysłu niejednokrotnie w 
zależności od chwilowych' korzyst
nych układów koniunkturalnych' ńa 
rynkach światowych . dążności do 
znobycia mocnej pozycji w kraju; z 
powodu przeceniania wagi gałęzi 
itp. W tej sytuacji — daleko w ty
le pozostały przemysły uważane ża 
„mniej atrakcyjne” (np. przemysł 
rolno-spożywczy, przemysł lekki, 
matet iłów budowlanych i inne). 
Podobne zjawiska obserwujemy 
również w systemach taryfowych 
oraz w systemach plac. Ogólnie na
leżałoby jeclnak stwierdzić, ,że ‘ sy
stemy taryfowe podlegają stałemu 
doskonaleniu, a przejmowane kie
runki zmniejszania ilości kategorii 
oraz różnicowania kryteriów przy 
budowie tabel płac, jak również 
taryfikatorów są słuszne, Jst.ńieje 
wprawdzie pewne niebezpieczeństwo 
nadużywania ich przez przedsiębior
stwa, których kierownictwo dalekie 
jest od znajomości elementarnych 
zasad korzystania z tego instru
mentu.

W praktyce przedsiębiorstw Wszy
stkich branż, w różnym natężeniu, 
znajduia zastosowanie zróżnicowane 
w swej formie i treści systemy plac. 
iMotne. w tym przypadku jest wpro
wadzenie takich systemów płac, któ
re eliminowałyby specjalną atrak
cyjność określonej pracy, gwaranto
wałyby prawidłowe jej wykonanie 
oraz zapewniłyby każdemu pracow
nikowi wynagrodzenie odpowiadają
ce włożonej prze niego pracy. Wa
runek ten nie był spełniany w u- 
h.eglych latach. Preferowano zdecy
dowanie akordowy system płac w 
prymitywnej formie, zniekształcony 
budzącrmi zastrzeżenia normami, 
niskim poziomem stawek .płac, przy 
równoczesnym stosowaniu współ
czynników d iczeniowych.

Nie negujemr wysokiej sprawno
ści 1 efektywności tego systemu, płac 
zarówno w elastycznej formie pro
stej. progresrwnei. czy akordowr- 
premiowej. Podstawowym warun-. 
kiem funkcjonowania systemu akor
dowego są jednak normy pracy u- 
staiane ściśle w oparciu 0‘ przesłań-, 
ki techniczne. Jeżeli porUszamy :ter; 
zagadnienie, chodzi nam zprzede 
wszystkim- o przewrócenie1 znacze
nia i właściwej roli normie‘pracy.

Przeprowadzone analizy struktu
ry zarobków w latach " ubiegłych 
-wskazują na zupełne zniekształce
nie pojęcia’ normy wyzńmrżonej 
przeważnie po tó; aby zapewnić ro
botnikowi minimum wynagrodzenia
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przy obowiązujących stosunkowo ni
skich , stawkach godzinowych. W 
niektórych przemysłach sytuacja w 
zakresie urealnienia norm pracy 
nieco poprawiła się ostatnio. Np. w 
przemyśle maszynowym przy ję to 
słuśżiią ZasadV,' żenalĆÓ!Ćd6%^ syśtćlń 
płac może być stósowany tylko tam, 
gdzie jest to' użasadmóne techniką 
oraz organizacją produkcji 1 gdzie 
pobudzanie wysiłku jest celowe.

Obok podstawowego problemu, ja
kim jest norma pracy, > wystąpiły w 
praktyce przypadki zachwiania rów
nowagi między zaszeregowaniem 
pracownika a zaszeregowaniem pra
cy. Mogą oczywiście wystąpić w tym 

'przypadku nieznaczne Odchylenia od 
tej zasady, powinny się one jednak 
mieścić w granicach niższego o je
dną grupę zaszeregowania pracow
nika w stosunku do zaszeregowania 
pracy, W rzeczywistości dopuszcza
no do większych odchyleń. Drugim 
elementem niezbędnym do odnoto
wania jest nieprzestrzeganie zasady 
stałości normy pracy i zachwianie 
zaufania pracownika do systemu 
płacj’ związanej z tą normą. Postę
powanie takie wytwarza obawę 
przed zaostrzeniem normy, a w kon
sekwencji przed spadkiem płac. 
Przywrócenie tego zaufania ■ może 
jednak nastąpić wyłącznie w opar
ciu o prawidłowo ustalone (na prze
słankach technicznych) normy, pod
legające odchyleniom jedynie przy 
zmianie istotnych warunków pracy.

Niezadowalająca sytuacja na od
cinku technicznego normowania 
pracy skłoniła do częściowego wy
cofywania się z akordowego syste
mu płacy. Zastosowanie w dość 
szerokim zakresie najprostszych 
form płacy tzn. płacy czasowej lub 
płacy czasowej wzmocnionej pre
mią w miejsce płacy akordowej, by
ło w tej sytuacji nie tylko celowe, 
ale konieczne, jakkolwiek mogło 
wywołać i praktycznie wywołało 
niezadowolenie tej części pracowni
ków, która z błędów czerpała nie
zasłużone korzyści. Nie można jednak 
zapominać, że forma płacy czasowej 
zawiera już w swym założeniu 
przesłanki ujemne, jeżeli nie zo
stanie oparta na wysokiej etyce 
i zdyscyplinowaniu pracowników. W 
obecnych warunkach wiele do ży
czenia pozostawia kontrola wyko
rzystania czasu pracy.

Szczególnie ważne znaczenie na 
obecnym etapie posiadają jeszcze 
bodźce materialnego zainteresowania, 
które przyczyniają się do stabilizacji 
załogi oraz przyjęcia właściwej po
stawy i stosunku do zakładu ‘ pracy. 
Bodźcami tymi są fundusz zakła
dowy i fundusz premiowy, ale obok 
nich dżiała również szereg innych 
tytułów premiowych i nagradzania. 
Efektywność ich jest uzależniona od 
prawidłowego funkcjonowania sy
stemu taryfowego i stosowanych sy
stemów płac. Występujące w prak
tyce nieprawidłowości w tym zakre
sie wytwarzają w przedsiębior
stwach naturalne tendencje do uzy
skiwania maksymalnych dodatko
wych korzyści, stanowiących nieza
leżnie od zasług stalą rekompensai 
tę niedoboru części stałej płacy. 
Zjawiskom tym, towarzyszą nieje
dnokrotnie różnorodne manipulacje 
możliwe jedynie w warunkach bra

postulaty zmian
ku przejrzystości w ewidencji i tech
nice-obliczeń.

Sprzyja temu również duża ilość 
tytułów bodźcowych związanych z 
różnymi fragmentarycznymi, często 
trudno wymjernymi — „osiągnięcia
mi". 'Wprowadzane ’ w^ óstaTriićh la- 
taclf"W szeregu gałęzi przemysłu 
zmiany w systemach taryfowych 
i systemach plac, wyznaczanie pro
porcji między płacą stałą a rucho
mą, zmiany w przepisach dotyczą
cych funduszy premiowych ograni
czyły w dużym stopniu powstawa
nie najbardziej istotnych i drastycz
nych wypaczeń. Nieprzecięta zosta
ła sprawa stałych dążeń przemysłu 
do tworzenia nowych tytułów bodź
cowych.

Niewątpliwie, w obowiązującym 
obecnie układzie1 bodźcowym — 
fundusz zakładowy zajmuje już 
pewną pozycję. Ale determinuje go 
w poważnym stopniu szereg czyn
ników, osłabiając siłę jego oddzia
ływania. Wiąże się ,to m. in. z 
ogromną ingerencją czynników ze
wnętrznych w szczegóły tworzenia 
funduszu i dysponowania nim, po
wodując w konsekwencji jego usz
tywnienie. Podobnie ' oddziałuje 
skomplikowana technika tworzenia 
bazy (podstawy) dla dokonania od
pisów i procesu zatwierdzania jej, 
z różnymi kierunkami wykorzysty
wania tego funduszu itd.

Wiele do życzenia pozostawia dla 
przykładu korekta zysku rozliczenio
wego, powiązana z dużą pracochłon
nością. Co więcej — przedstawia
ne w jednostce nadrzędnej oblicze
nia trudne są praktycznie do spraw
dzenia zwłaszcza w warunkach dy
skusyjności niektórych pozycji do
liczeń czy odliczeń. Na tym tle po- 
wstaje wiele sytuacji konfliktowych, 
rozstrzyganych przez zjednoczenie 
metodami administracyjnymi. Nie
mniej ujemne oddziaływanie wyni
ka z wad kryteriów podziału fun
duszu zakładowego. Postępowanie 
w tym zakresie odbiega w większo
ści przypadków od Postanowień re
gulaminów. Wiąże się to m. in. z 
trudnościami w dokonaniu oceny 
osiągnięć poszczególnych pracowni
ków i zespołów w warunkach bra
ku dostatecznej ewidencji w pożą
danych ujęciach.

Zasadniczy jednak wpływ posia
da w tym przypadku niemożliwość 
dokonywania przesunięć kwot poza 
ustaloną granicę (pułap), nawet w 
przypadkach szczególnych zasług 
pracownika i dużego jego wpływu 
na wyniki działalności. Orientacja 
na dyrektywną rentowność jest nie
wątpliwie postępem w stosunku do 
innych kryteriów stosowanych w 
ubiegłych okresach, ale — nie jest 
ona wymiernikiem zbyt precyzyj
nym.

Drugim poważnym bodźcem ma
terialnego zainteresowania jest fun
dusz premiowy. Został on w ostat
nich latach zreformowany w kie
runku lepszego dostosowania do spe
cyficznych Zadań każdego przedsię
biorstwa. Charakteryzuje się on de
centralizacją : kryteriów oceny, wie- 
lowskażnikową metodą oceny oraz 
wymiarem premii -przy pomocy me
tody punktowej. Przyjęte, zasady są 
niewątpliwie, słuszne, zrywają bo

wiem ze szkodliwym schematyzmem 
i dopuszczają daleko idącą inwencję 
ze strony przedsiębiorstwa.

Przyjęcie słusznych kryteriów 
premiowania nie oznacza automa- 
tyę/nję. sprawnęgp. funkcjonowania 
systemu bodźcowego. Mogą one stać 
się faktycznie .iijstrumentęm ekono
micznym, jeżeli zapewni się dla ich 
działania odpowiednie warunki. Za
gadnienie sprowadza się przede 
wszystkim do zorganizowania we
wnętrznej bazy normatywnej, ewi- 
dencyjno-analitycznej i kontrolnej. 
W takim ujęciu wchodzimy w sfe
rę planowania i rozrachunku we
wnętrznego, dokumentacji stanowią
cej podstawę dokonania obliczeń 
itp. • Przeprowadzone badania upo
ważniają do zgłoszenia poważnych 
obiekcji co do aktualnego stanu na 
tym odcinku.

Kolejna uwaga dotyczy siły bodź
ca wypłacanego w ciężar kosztów 
i podlegającego opodatkowaniu. W 
części tej mamy do czynienia nie
wątpliwie z wysokim wymiarem 
premii (do 50 proc, płacy zasadniczej 
pracowników zatruanionych na sta
nowiskach kierowniczych, pracowni
ków inżynieryjno-technicznych i 
pracowników ekonomicznych) tym 
bardziej, że niezależnie od tego do
chodzą również inne tytuły nagród.

W tej sytuacji istnieje znaczne 
niebezpieczeństwo dążeń do prze
kształcania tej ruchomej części pła
cy w wynagrodzenie o stałym cha
rakterze. nawet drogą różnych ma
nipulacji i niedopuszczalnych prak
tyk. Jest to możliwe zwłaszcza przy 
słabości systemu kontroli. Niezależ
nie od tego pojawiają się sprzecz
ności z innymi tytułami nagradza
nia.

Przeprowadzone badania i kon
trole w- wielu przedsiębiorstwach 
wskazują na przypadki błędnego lub 
niewłaściwego stosowania bodźców. 
Obserwuje się stale postępujący na
cisk przedsiębiorstwa, zjednoczeń i 
ministerstw na tworzenie szeregu 
nowych tytułów do premii i nagród. 
Kwoty wypłat np. w 1966 r. wy
niosły już 5.3 mld zl, wzrastając 
w stosunku do roku poprzedniego 
o ponad 900 min zł. Praktyka taka, 
argumentowana błędnie konieczno
ścią zaostrzenia siły oddziaływania 
zainteresowania materialnego, wy
pacza w poważnym stopniu podję
cie bodźca, stwarza sprzeczności w 
stosunku do koncepcji bodźców pod
stawowych (wyjściowych). Dotyczy 
to nie tylko wzmiankowanego 
uprzednio systemu nagradzania za 
eksport, ale i innych tytułów, np. 
nagradzania za jakość wyrobów, 
oszczędność użytkowania energii 
elektrycznej, oszczędność funduszu 
płac w wyniku usprawnienia orga
nizacji produkcji itp.

Dokonane syntetyczne oceny pod
stawowych elementów funkcjonowa
nia systemu plac i bodźców mate
rialnego zainteresowania wskazują 
na potrzebę przeprowadzenia z jed
nej strony wielu zasadniczych 
zmian, z drugiej strony — dokona
nia ■ wewnętrznego gruntownego 
porządkowania zagadnień, również 
od strony organizacyjnej.

Bezsporne j'est stwierdzenie, że nie 
oparte na niezbędnych elementach 
limitowanie zatrudnienia i funduszu 
plac oddziaływa ujemnie na dzia-

łalność przedsiębiorstwa, stwarza 
układy statyczne. Limitowanie to w 
zasadzie wyklucza, a co najmniej 
w poważnym stopniu ogranicza, po
wstanie i funkcjonowanie prawidło
wych, ekonomicznie uzasadnionych 
instrumentów wewnątrz przedsię
biorstwa przemysłowego. Dla uzy
skania pełnych prawidłowości w 
stosunkach , zatrudnieniowo - placo
wych . przy . swobodnej. grze . instru
mentów ękflp.omicznyęh,, .ąr.wię^ 
warunkach ,;;ęąlk;o}vitego zniesienia: 
limitowania, .ijayvet 'Wj fprpiie szczątr; 
kowej, konieczny jest zasadniczy poi-, 
stęp w poprawie .. i ■ doskonaleniu 
szeroko pojętej bazy normatywnej; 
działania przedsiębiorstw-. Warun
kuje ona całkowicie możliwość uru
chomienia tych instrumentów, które 
w dotychczasowej praktyce’ przed
siębiorstw pozostawały niemal zu
pełnie niewykorzystane.

Problem zasadniczy sprowadza się 
do generalnej weryfikacji układów, 
zbiorowych, przede wszystkim pod 
kątem wykorzystania ich jako bazy 
wyjściowej do regulowania stosun
ków zatrudnieniowo-płacowych w 
przedsiębiorstwach i gałęziach prze
mysłów. Wiąże się to równocześnie, 
z koniecznością stopniowej likwi-. 
dacji wszystkich nieuzasadnionych 
dysproporcji w układach zbioro-

sadnionych, przy zapewnieniu zgo
dności z Warunkami technologiczny
mi oraz z wymogami jakościowymi 
(kontrola jakości). Niezbędne jest 
więc przywrócenie należnej rangi 
normie i wykorzystanie jej przy bu
dowie samoczynnie działających in
strumentów placowych, pomiarach 
wydajności pracy itp. We wszystkich 
innych przypadkach odchodzimy- od 
systemu akordowego przechodząc na 
system płacy czasowej, ewentualnie, 

dodatkiem1' premiowym -przy: speł-" 
nieniu ■ ściśle -określonych, w pełni- 
wymiernych ’ warunków, zaostrzająct 
równocześnie kontrolę wykorzysta
nia ■ czasu pracy (kontrola ilościo
wa). Innymi słowj’ — stosowane sy
stemy -płac muszą stanowić zespół 
regulatorów i instrumentów wiążą- 
cych bezpośrednie wypłaty za wy
konaną pracę z rezultatami pracy;

Ustosunkowując się krytycznie 
do obowiązujących aktualnie w prze
myśle polskim systemów premiowa
nia i- nagradzania, wysuwamy rów
nocześnie 2 podstawowe postulaty:

1) Należy dążyć do zgrupowania 
zróżnicowanych bodźców w jeden 
tytuł, różnicując natomiast dyspo
zycyjność nim w odniesieniu do cza
sokresu i zasług;

2) Tworzony jednolity funduszwych gałęzi czy branż, w szczegół- j • - , -. ,-------------- -------------
ności dysproporcji koniunktural- b?d-zco,w materialnego zainteresowa
nych, nie popartych realnymi i w P0W1^zac scisle z zyskiem
pełni uzasadnionymi argumentami. 
Z problemem tym wiąże się ściśle 
konieczność kontynuowania, ze zna
cznie większym nasileniem, prac w 
zakresie porządkowania systemu ta-- 
ryfowego, ustalenia grup zaśzerego- 
wań i związanych z nimi widełko-
wych siatek plac pozwalających 
przedsiębiorstwu na dokonywanie 
uzasadnionych przesunięć w grupie, 
i między grupami.

Gruntownej reformie powinny 
być poddane taryfikatory kwalifi
kacyjne i taryfikatory robót, przy 
równoczesnym zaostrzeniu we
wnętrznych rygorów kwalifikowania 
pracowników i robót oraz prze
strzegania powiązań między zakwa
lifikowaniem pracowników i robót. 
Również taryfikatory dla pra
cowników umysłowych mogą ulec 
zmianom. Jeżeli skumulujemy 
wszelkie wypłaty z tytułu premii 
i nagród, możemy ujawnić coraz,

przedsiębiorstwa (tworzyć z zysku), 
rezygnując z różnorodnyci źródeł 
pobierania środków na rożnoródne 
fundusze,

Zasadniczym problemem w tej 
grupie postulatówyjest ostateczne 
i zdecydowane oderwanie się od 
utożsamiania np. premii z pojęciem 
stałej części wynagrodzenia pracow
nika. Premia czy nagroda stanowić

wyraźniej 
proporcji

występujące załamanie
między częścią stałą.

częścią ruchomą płacy, powo
dujące powstawanie w przedsię
biorstwie niezdrowych tendencji do 
osiągania górnego pułapu premii 
za wszelką cenę. Inny problem na
tomiast stanowią nieprawidłowości 
organizacyjne, szczególnie w sferze 
tworzenia szczebli kierowniczych i 
obsady tych stanowisk. Weryfikacja 
płac przywiązanych do sprawowa
nych funkcji szczególnie kierowni
czych w ścisłym związku ż organi7 
zacją tworzenia i funkcjonowania 
poszczególnych komórek i stanowisk

musi pieniężny wyraz konkretnych 
osiągnięć, a nie uzupełnienie ni
skich poborów pracownika. Z po
wyższym zagadnieniem wiąże się 
ściśle zmiana charakteru bodźca, 
jego struktury w wyniku łączenia 
tytułów, zmiany wysokości kwot 
i czasokresów dokonywanych wy
płat. Obecne, rozproszenie bodźców, 
przy problematycznej niejednokrót
nie sile oddziaływania niektórych 
tytułów i często .sprzecznych, jest 
nieuzasadnione, dewaluuje instru
menty i ich ekonomiczną treść. Re
alizacja tego postulatu wiązać się 
będzie niewątpliwie z koniecznością 
dokonania przesunięć między częścią 
stałą i częścią ruchomą płacy.

pracy stanowi w tym zakresie jed 
no z kluczowych zadań.

Dalszy problem- wiąże się z two
rzeniem funduszu bodźcowego z zy
sku przedsiębiorstwa. Przyjęcie kry
terium zysku dla celów tworzenia 
funduszu bodźców materialnego za
interesowania zobowiązuje jednak 
równocześnie do położenia dużego 
nacisku na praię ew:denc.vjno-ra- 
chunkowe uwzględniając w rachun
ku kosztów i wyników odpowied
nie podziały na wewnętrzne odcin
ki działalności przedsiębiorstwa 
bprawme i terminowo prowadzony 
rachunek kosztów | wyników umoż-

Kolejnym problemem jest konie- «•lelostopniowe-
«Wh'* o szczegółowe■ roguZiny 
nagiadzania uwzględniające zróżni
cowane kryteria przyznawania na- 

sPeIniniliu określonych 
waiunków. Ogólny fundusz bodźco
wy nie wyklucza również dyspozy
cyjności bodźcowej na wybranych 
szczeblach hierarchii kierowniczej

w ścisłym uzależnieniu od aktual-
nych warunków i potrzeb; powiąza
niu z. bazą normatywną i bodźco
wą. Może więc być wprowadzany 
system akordowy w formie czaso
wej, pieniężnej, Indywidualnej, gru- 
powej,' prostej czy progresywnej je
dynie wówczas, gdy oparty zostanie 
na normach prący , technicznie uza- LEOPOLD ZĄBKOWICZ

a
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D
ominującą pozycję w 
badaniach nad problemami 
wzrostu gospodarki socjali
stycznej zajmował w ostat
nich latach .w .polskiej. nau
ce ekonomicznej kierunek 

stworzony przez prof. M. Kaleckrt- 
go'). Kierunek ten zmierzał do 
stworzenia ogólnej’, sformalizowanej 
rozwiniętej teorii wzrostu, W ra
mach której w sposób teoretyczny 
miały zostać wyjaśnione podstawo
we czynniki wpływające na wzrost 
dochodu narodowego w tej gospo
darce. Czynniki te w istocie rzeczy 
sprowadzone zostały do Inwestycyj
nych. ponieważ trudno uznać, że 
występujący w zasadniczej formule 
parametr ..u", parametr usprawnień 
pozainwestycyjnych, spełniał inną 
rolę niż koszyka zbiorowego, które
go nigdy nie próbowano bliżej ba
dać ani dążyć do jakiejś jego sen
sownej dezagregacji (przynajmniej 
w koncepcjach rozwijanych w ra
mach szkoły).

Sformalizowany charakter tej teo
rii wzrostu przejawia Się w dążeniu 
do badania „czystych" warunków 
wzrostu, którym, zdaniem zwolen
ników tej szkoły, odpowiadają in- 
slytucjonalne warunki gospodarki 
socjalistycznej. Ponieważ gospodar
ka ta może być w ramach analizy 
modelowej traktowana jako gospo
darka. w której rozmiary popytu 
zostają zawsze dopasowane do roz
miarów produkcji, uważa się więc, 
że rozmiar.y dochodu narodowego 
zostają w tej gospodarce określone 
przez rozmiary zdolności wytwór
czych i że prawidłowości rozbudowy 
tych zdolności można rozpatrywać 
IV oderwaniu od prawidłowości 
kształtowania się stosunków gospo
darczo-społecznych systemu socjali
stycznego.

Badania tak rozumianych „czy
stych" warunków wzrostu nie są 
czymś złym. „Produkcja w ogóle to 
abstrakcja, ale abstrakcja rozumia
na. skoro rzeczywiście podkreśla i 
utrwala to co wspólne i oszczędza 
nam przeto powtórzeń” J). Tego typu 
badanie ma określone miejsce w 
nowoczesnym badaniu ekonomicz
nym. należy jednak prawdopodob
nie zdawać sobie sprawę z tego, że 
zgodnie z tradycjami marksowskimi 
może ono być tylko punktem wyj
ścia rozwiniętego badania, eko
nomicznego. w którym zgodnie 
z marksowską metodą analityczną 
przedmiotem badania będzie nie 
produkcja w ogóle, lecz historycz
nie dany okres produkcji.

Genezę badań nad wzrostem go
spodarczym, także w ujęciu sforma
lizowanym. możemy zresztą także 
wyprowadzić z teorii Marksa, który 
pierwszy tego typu badanie wpro
wadził do teorii ekonomii.

Lenin jako jeden z pierwszych 
zwrócił uwagę na znaczenie sche
matów reprodukcji Marksa dla ba
dania gospodarki socjalistycznej3). 
W oparciu o te schematy w roku 
19.30 Feldman skonstruował model 
■wzrostu gospodarki socjalistycznej, 
który może być traktowany,,jako, 
pierwsza próba skonstruowania o- 
gólnego modelu wzrostu gospodar
czego. opartego o czynniki pośred
nie. wychodzącego z instytucjonal
nych założeń gospodarki socjali
stycznej. Model wzrostu Feldmana, 
zbudowany jako model dwudziało- 
wv. (o innych nieco zresztą niż u 
Marksa zasadach grupowania dzia
łów). zawierał wszystkie podstawo
we narzędzia analizy wzrostu wy
korzystywane we współczesnych 
agregatowych lub wielodziałowych 
modelach wzrostu.

I) Artykuł ten oparty jest o tekst refe
ratu pt. Problemy teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej, wygłoszonego na 
konferencji naukowej, zorganizowanej w 
ŚGP1S w dniach 17-18 czerwca br.

’) K. Marks, Wprowadzenie do krytyki 
ekonomii politycznej, w Przyczynek do 
krytyki ekonomii politycznej. Warsza
wa 1953, s. 229.

•) Chodzi tu o uwagi Lenina sformu
łowane na marginesie pracy Bucharina. 
Por. Leninskij sbornik t. XI, s. 349.

‘) O. Lange, Ekonomia polityczna, t, I, 
Warszawa 1959, a. 267-268.

5) Pisze on m.in.: „Sądzę, że spośród 
wielu szkół ekonomicznych najbardziej 
zbliżyli się do podstawowej teorii wzro
stu ekonomicznego marksiści", (Szkice z 
teorii wzrostu gospodarczego, W-wa 1902, 
s. 53).

B) Por. K. Denison, The sources of 
economlc growth in the United States 
and the alternatlve bevore as. New 
York 1962. Rozdział VII 1 XXIII.

7) (Por. S. Strumilin, Effektiwńost 
narodnowo. .obrazowanija w SSSR. Iz- 
brannyje proizwidienija, t. V, Moskwa 
1965).

Tempo wzrostu gospodarczego o- 
kreślone było w modelu przez stopę 
akumulacji (oszczędności) i współ
czynnik efektywności inwestycji. W 
modelu Feldmana, rozpatrywanym 
jakó model zamknięty, akumulacja 
określona była przez współczynnik 
„uprzemysłowienia kraju” określa
jący relację miedzy działem I (wy
twarzającym dobra inwestycyjne 
dla celów rozszerzenia produkcji) i 
działem II (obejmującym działy pro
dukujące dla potrzeb reprodukcji 
prostej). Model zakładał występowa
nie kapitatonszczędnego typu postę
pu technicznego, prowadzącego do 
wzrostu współczynnika efektywno
ści inwestycji. W okresie pierwszym, 
tworzenia nowoczesnej struktury 
przemesłowej. współczynnik efek
tywności inwestycji miał się jednak 
obniżvć w następstwie szybszego 
rozwoju działu I niż II (Feldman 
zakładał wyższy współczynnik kapi- 
talochłonności w dziale I niż- II).

Koncepcje Marksa w bezpośred
niej. czy skorygowanej w uieciu 
Feldmana. postaci wvwarlv silny 
wpływ na rozwój badań nad wzro
stem gospodarczym we współczesnej 
ekonomii burżuazyjnej. Ekonomia 
wzrostu rozwijana przez współcze
sna ekonomie burżuazyjna wykra
cza poza problematykę tradycyjnych 
koncepcji tej ekonomii rozwijanych 
przez dominujące do lat 30-tych 
kierunki marginalistyczno-subiek- 
fywne. Jak podnosi prof. Lange — 
ekonomia wzrostu, chcąc nie chcąc 
rrusiałaby się zalać związkami za
chodzącymi między rozwojem sil 
wytwórczych a charakterem stosun
ków produkcji, które wyznaczają 
możliwości i bodźce akumulacji; 
musiała więc wejść na teren pro
blematyki. którą zajmuje się - mar
ksistowski kierunek ekonomii poli
tycznej4).

Dziwne jest jednak, że ten mar- 
ksnwski rodowód współczesnych 
teorii wzrostu gospodarczego nie był 
wyraźnie podkreślany w większości 
nawet podręcznikowych opracowań 
poświęconych teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej. Wystarczy tu 
wspomnieć pracę prof. Laskiego 
„Zarvs teorii socjalistycznej repro
dukcji”.
NIEKTÓRE NIEBEZPIECZEŃSTWA 

UJĘĆ SFORMALIZOWANYCH .

Elementy formalnej teorii.wzrostu 
gospodarczego, opartej p tzw. czyn
niki pośrednie -wzrostu.’ mogą zo
stać dość łatwo wyprowadzone z
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marksistowskiej teorii reprodukcji. 
Zabieg ten- w ostatnich latach był 
kilkakrotnie przeprowadzany zarów
no w literaturze marksistowskiej 
jak i burżuazyjnej. Nie wydaje się 
celowe przeprowadzanie w tym 
miejscu tego typu przekształceń ze 
względu na pewną ich czasochłon- 
iość. Istotne jest jednak, że mar- 

r.sowskie modele reprodukcji stwa
rzają dogodny punkt wyjścia za
równo dla kroczenia drogą agrega
towych. jak i wielodziałowych mo
deli wzrostu gospodarczego.

Rozwijając tego typu badania po- 
zostajemy jednak na gruncie sfor
malizowanej teorii wzrostu gospo
darczego. Nie oznacza to oczywiście, 
aby tego typu badania nie były wy
soce użyteczne. Rozwój dynamicznej 
teorii przepływów międzygałęzio- 
wych ma istotne znaczenie dla pla
nowania długookresowego. Także 
rozwój agregatowej teorii wzrostu 
gospodarczego pozwala wykryć wie
le istotnych zależności gospodar
czych dotyczących wpływu na wzrost 
gosnodarczy takich czynników jak 
wybór metod wytwarzania, typy 
postępu technicznego, handel za

O t e o r i i 
wzrostu 
gospodarki 
socjalistycznej

JANUSZ GÓRSKI

graniczny itd. Posługując się w sze
rokim zakresie metodą ceteris pari
lius (trochę sprzeczną z założeniami 
analizy dynamicznej) modele te w 
sposob stosunkowo przejrzysty po
zwalają badać wybrane związki i 
zależności w ramach postulowanych 
zależności modelowych. Posiadają 
więc one także istotne zalety dy
daktyczne.

Oceniając w zasadzie pozytywnie 
tego typu kierunki w rozwoju teorii 
wzrostu (rozwijają się one nie tylko 
w Polsce, ale i w innych krajach 
socjalistycznych) w ZSRR rozwija 
je szeroko laboratorium ma tema- 
tyczno-ekonomiczne Instytutu Nauk 
Ekonomicznych, stworzone i przez 
długie lata kierowane przez prof 
Niemczinowa można jak się wydaje 
wysunąć pod adresem tych kierun
ków pewne zastrzeżenia.

Najważniejsze z nich dałyby się 
sprowadzić do tego, że w tych ba
daniach. podobnie jak i wielu in
nych po pewnym okresie czasu za
czyna wyraźnie występować prawo 
zmniejszającej się użyteczności dal
szych poszukiwań opartych na nie
zmienionej formalnej konstrukcji 
metodologicznej. Wydaje się więc, i 
przynajmniej autorowi tych uwag, 
że korzyści interpretacyjne „no
wych” agregatowych modeli wzro
stu bardzo się zmniejszają, że to. co 
powirinn i mogło być powiedziane 
za pomocą pewnej metody analizy 
zostało powiedziane i że dalszy ich 
rozwój prowadzi do coraz to bar
dziej sformalizowanych rozwiązań, 
często bardzo odległych od rzeczy
wistych procesów gospodarczych.

Marksistowska nauka ekonomicz
na była silna zawsze poprzez swój 
związek z rzeczywistością gospodar
czą. Przejście do wysoce sformali- 
zowanvch rozwiązań, które zaczęły 
się coraz bujniej rozwijać na grun
cie. do pewnych granic potrzebnych, 
co uważam za potrzebne jeszcze raz 
wyraźnie podkreślić w celu unik
nięcia nieporozumień, ujęć agrega
towych. rozwiązań, nie mogących 
być poddanymi innej empirycznej 
weryfikacji, i których nie usiłuje 
się weryfikować z. punktu widzenia 
rzeczywistości gospodarczej, zaczyna 
w coraz to większym stooniu p»zy- 
pominać zabawę w „modelowanie". 
Co więcej większość wypracowa
nych w ten sposób „osiągnięć” nie 
jest absolutnym novum, z punktu 
widzenia teorii ekonomicznej. Po-

Handlowcy 
Trójmiasta 
zakładają PTE

W GDAŃSKU odbyło się zebra
nie działaczy związkowych i 

• gospodarczych handlu na te
mat powołania do życia koła Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go. W pierwszej części spotkania, 
prof. dr Alfred Czermiński z Wyż
szej- Szkoły Ekonomicznej- w Sopo
cie wygłosił odczyt pt. „Rachunek
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wstała sytuacja zaczyna przypomi
nać autorowi stan nauki burżuazyj
nej w latach dwudziestych i trzy
dziestych bieżącego stulecia, kiedy 
to ta nauka na gruncie teorii neo- 
klasycznej i teorii szkoły lozańskiej 
zabrnęla w nierzeczywisty świat 
sformalizowanych rozważań o wa- 
runkacłp równowagi ogólnej i czą
stkowej, wyborze konsumenta, wa
runkach optymalizacji producenta 
nie mających nic wspólnego z rze
czywistością gospodarki kapitali
stycznej.

Jednak wśród wyżej wzmianko
wanej grupy polskich ekonomistów 
wyraźnie wystąpiła tendencja do 
tworzenia podobnych teorii w eko
nomii socjalizmu. Za punkt honoru 
zaczęto uważać często znalezienie 
wspólnego języka z ekonomistami 
burżuazyjnjTni. Zapominano, że tak
że bardziej wartościowa część eko
nomii zachodniej nie szuka w eko
nomii marksistowskiej koncepcji 
sformalizowanych (bo tych ma aż 
nadmiar we własnym zakresie), lecz 
próby uchwycenia roli czynników 
społeczno-gospodarczych w przebie
gu procesów gospodarczych. Tego 

typu zabiegi w ekonomii socjalizmu 
należy prawdopodobnie określić ja
ko pewne uleganie wpływom ideo
logii burżuazyjnej.

SPOŁECZNE CZYNNIKI WZROSTU 
GOSPODARCZEGO

Sformalizowana teoria wzrostu 
gospodarczego stwarza tylko ogólny 
zarys modelu wymagający rozwinię
cia dla każdych konkretnych wa
runków gospodarczych. Tego typu 
podejście metodologiczne wyraźnie 
cechuje marksowską teorię wzrostu 
gospodarczego. Parametry modelu 
reprodukcji są określone przez wa
runki gospodarczo-społeczne i bez 
ich konkretnej analizy niewiele 
można powiedzieć o czynnikach, 
mechanizmie i granicach wzrostu 
gospodarczego.

Pełna teoria wzrostu gospodarki 
socjalistycznej, tak jak teoria wzro
stu Marksa, nie może się więc ogra
niczać do sformalizowanej, ahisto- 
rycznej analizy ogólnych zależności 
wzrostu rozpatrywanych wyłącznie 
z punktu widzenia inwestycyjnego 
modelu wzrostu. Wyraźną świado
mość tego faktu miał m.in. E. Do- 
mar, twórca jednego z najbardziej 
znanych agregatowych modeli wzro
stu. Pogląd ten ukształtował się — 
po pierwsze pod wpływem studiów 
Domara nad marksowskimi i mark
sistowskimi teoriami wzrostu gospo
darczego5). Uważa on Marksa za 
pierwszego ekonomistę obdarzonego 
potrzebną „mądrością” do stworze
nia kompleksowej teorii wzrostu, 
którego ujęcia do dzisiejszego dnia 
wskazują kierunki całościowego u- 
jęcia problemu. Po drugie, warto 
zwrócić uwagę, że Domar, jeden z 
najwybitniejszych i najszerzej zna
nych przedstawicieli agregatowych 
teorii wzrostu, zdaje sobie sprawę 
z jednostronności tak prowadzonych 
badań nad wzrostem gospodarczym. 
Należy prawdopodobnie żałować, że 
podobnego tvpu konfrontacji nie 
spróbowano dokonać w ramach o- 
mawianego kierunku, gdzie teorię 
wzrostu ograniczono tylko do ana
lizy uproszczonych modeli operu
jących symbolami, a takie problemy 
jak socjalistyczne stosunki gospo
darcze. kwalifikacje, postęp tech
niczny i skłonność do jego asymila
cji. bodźce i wiele innych zjawiały 
się nie wiadomo skąd, we właści
wym czasie i miejscu.

ekonomiczny”. Odczyt ten wywo
ła! dyskusję, w czasie której ze
brani wskazywali na zdarzające 
się wypadki nieprzestrzegania w 
praktyce gospodarczej rachunku 
ekonomicznego, co przynosi poważ
ne straty gospodarcze. Uczestnicy 
spotkania postulowali, aby powró
cić do tego zagadnienia jeszcze 
przy następnych odczytach i dy
skusjach oraz w niektórych spra
wach nawiązać kontakt z kierow- 
nictwiem gospodarczym woj. gdań
skiego (Woj. Komisja Planowania 
Gospodarczego i Oddział Woj. NBP 
w Gdańsku).

Nasteonie, zebrani przedyskuto
wali sprawy związane z powoła
niem koła PTE. Wskazywano na 
pilną potrzebę powołania i duże 
znaczenie działania takiego Knla, 
które, zrzeszając aktyw gospodar
czy 1 związkowy handlu Trójmia
sta. mogłoby popularyzować naj
ważniejsze problemy ekonomiczne. 
Dotychczas bowiem w całokształcie 
działalności Oddziału Morskiego 
PTE w Gdańsku nie było aktyw

VI tym miejscu dochodzimy jed
nak do problemu Szerszegó. Repre
zentowany przez przeważającą część 
analizowanych koncepcji, tzw. in
westycyjny model wzrostu gospo
darczego wydaje się być modelem 
dość już przestarzałym. Jego głów
ne założenia da się sprowadzić do 
dość prostej tezy, źe aby zwiększyć 
produkcję, trzeba zwiększyć rozmia
ry produkcyjnego kapitału rzeczo
wego. Jeżeli chcemy zwiększyć ten 
kapitał, odpowiednie zasoby muszą 
zostać wycofane z produkcji dóbr 
konsumpcyjnych i przeznaczone na 
wytwarzanie dóbr produkcyjnych. 
Przez pewien okres czasu musi się 
to odbijać na poziomie życia społe
czeństwa, lecz następnie wyższa 
produkcja (o Ile w procesie inwe
stowania nie wystąpił nadmierny 
wzrost współczynnika kapitałochłón- 
ności) pozwala skompensować tę 
stratę i podnieść poziom konsumpcji 
powyżej punktu, który byłby osiąg
nięty, gdyby nie nastąpiło przyspie
szenie wzrostu drogą powiększenia 
inwestycji produkcyjnych.

Wydaje się. że w dotychczasowej 
analizie wzrostu gospodarczego, roz

wijanej w polskiej nauce ekono
micznej, nie zwracano dostatecznej 
uwagi na „społeczne” czynniki wzro
stu wydajności pracy. A przecież 
można przypuszczać, że gdy jakość 
pracy ulegnie poprawie umożliwi:' to 
stały wzrost wydajności pracy. 
Wówczas ta sama stopa wzrostu bę
dzie mogła być osiągana przy niż
szej stopie wzrostu kapitału pro
dukcyjnego. Warto w tym miej
scu pamiętać, że wpływ nowego 
kapitału na gospodarkę jako całość 
jest ograniczony, ponieważ nowy 
kapitał, jest zawsze tylko częścią 
globalnego kapitału, którym w da
nym okresie czasjti dysponuje gospo
darka. Natomiast' wpływ poprawy 
jakości pracy może być bardziej 
szeroki, oddziaływając na wykorzy
stanie całego kapitału gospodarcze
go, nagromadzonego w długich o- 
kresach przeszłości. Nawet niewielki 
wzrost przeciętnej wydajności pra
cy ma więc bardzo poważny wpływ 
na całościowe wyniki produkcji. Le
piej bedzie wówczas wykorzystany 
nie tylko nowy kapitał, ale także 
już dawniej nagromadzone jego za
pasy.

Nie wydaje się słuszne przecenia
nie wpływu teorii ekonomicznej na 
praktykę gospodarczą, ale w tym 
wypadku trzeba stwierdzić, że in
westycyjne podejście do problemów 
wzrostu w teorii umacnia pewne 
nastawienie praktyki (prawdopodob
nie zresztą wbrew intencjom auto
rów teorii). W teorii uważa się, że 
głównym czynnikiem wzrostu wy
dajności pracy, są nowe inwestycje. 
Podobnie uważa każdy dział, gałąź 
czy branża, która twardo stoi na 
stanowisku, że dla realizacji zadań 
produkcyjnych liczony jest zawsze 
wzrost rozmiarów zatrudnienia i 
wzrost rozmiarów inwestycji. Jest 
to problem, z którym gospodarka 
wciąż radzi sobie z trudem, mimo 
wieloletniego zwracania nań uwagi 
przez kierownicze organy partyjne 
i państwowe. Svtuacja ta stwarza 
tendencje do nadmiernych inwesty
cji. napięć itd. Trudno oczywiście 
winę za ten stan składać tvlkn na 
teorię, ale trzeba także zdawać so
bie sorawę, że teoria nie stwarza 
dogodnego punktu wyjścia dla 
zmiany nastawień ze strony przed
stawicieli aparatu gospodarczego.

Bliższe wyjaśnienie „snołecznych” 
warunków wzrostu wydajności pra
cy wymaga wyjścia poza słuszne, 
ale ogólnikowe sformułowanie, że 

nego kolektywu ekonomistów-han- 
dlowców zrzeszonych w PTE, któ
ry mógłby twórczo oddziaływać na 
rozwiązywanie trudnych proble
mów ekonomicznych i organiza
cyjnych, z jakimi borykają się 
przedsiębiorstwa handlowe woj. 
gdańskiego.

W wyniku dyskusji podieto de
cyzję o powołaniu Koła PTE przy 
Wojewódzkim Domu Kultury Han
dlowców w Gdańsku, do którego 
wyraziło swój akces ok. 20 eko- 
nomistów-hand'owców. Wyłoniono 
też Komisję organizacyjną Koła 
PTE, w skład której weszli m.in.: 
Aleksander Żubrys, Mieczysław 
Borzęcki, Alojzy Sarnowski i Ro
man Kowalik. W najbliższym cza
sie odbędą się następne odczyty i 
dvskusje dla ekonomistów-han- 
dlowców Trójmiasta, powołany zo
stanie oficjalny Zarząd Koła PTE 
oraz opracowany zostanie plan pra
cy na najbliższy okres.

CZESŁAW SKONK> 

socjalistyczne stosunki produkcji 
zgodne z charakterem sił wytwór
czych stwarzają przesłanki pełnego 
wyzwolenia twórczych umiejętności 
jednostki ludzkiej, także w procesie 
produkcji. Trzeba wyjaśnić, w opar
ciu o konkretne badania, przede 
wszystkim empiryczne, problemy 
wpływu na wzrost Wydajności pracy 
społecznych zasad organizacji pro
dukcji, takich lub Innych rozwiązań 
organizacyjnych, systemu bodźców, 
zdolności gospodarki do absorpcji 
postępu technicznego i organizacyj
nego, rolę samorządu robotniczego i 
organizacji partyjnych w kształtowa
niu organizacyjnych i „ludzkich” wa
runków działania gospodarki itd. Nie 
wydaje się możliwe teoretyczne uję
cie tych problemów bez dokonania 
ściślejszej integracji dotychczasowe
go dorobku teorii wzrostu gospodar
czego z teorią funkcjonowania go
spodarki socjalistycznej.

Efekt „wydajności” pracy związa
ny jest w dzisiejszym świecie praw
dopodobnie w nie mniejszym stopniu 
niż z inwestycjami produkcyjnymi, 
ze wzrostem kwalifikacji pracowni
ków, z rozwojem kształcenia i o- 
światy. Według dyskusyjnych, ale i 
znamiennych szacunków E. Deniso- 
na wynika, że w okresie 1929—1957 
42 proc, przyrostu dochodu narodo
wego w Stanach Zjednoczonych po
winno zostać przypisane wzrostowi 
kwalifikacji pracowników, a 3G proc, 
postępowi wiedzy, wyrażającemu się 
w postępie technicznym. Jedynie 9 
proc, przyrostu' dochodu narodowego 
przypisuje on powiększeniu zapa
sów kapitału °). Do podobnych wnio
sków doszedł -w swych badaniach 
dotyczących ZSRR S. Strumilin'). 
Problem jest prawdopodobnie jesz
cze szerszy —- na pogłębianie działa
nia efektu wydajności oddziaływa 
także rozbudowa takich działów sek
tora III, jak Ochrona zdrowia, orga
nizacja zabezpieczenia społecznego, 
rozbudowa systemu wypoczynku itd.

Tymczasem w nauce ekonomii 
traktuje się zazwyczaj rozbudowę 
tego typu działów usług jako swoi
stą „misję społeczpą” socjalizmu, 
przejawu realizacji społeczno-spra- 
wiedliwościowych celów tego syste
mu, tak lub inaczej preferowanych 
w ramach podziału dochodu narodo
wego. Ujęcie' takie jest w zasadzie 
trafne, ponieważ jest oczywiste, że 
tylko cele społeczne, które impliku
ją poprawę poziomu życia i pozio
mu dobrobytu mogą stanowić i sta
nowią ostateczne cele rozwoju spo
łeczeństwa socjalistycznego. Inne ce
le — takie jak: wzrost dochodu na
rodowego, powiększanie kapitału, 
akumulacja, ekspansja eksportu, 
wzrost wydajności pracy są tylko 
celami pośrednimi, które mają zna
czenie tylko jako przesłanki reali
zacji celu ostatecznego.

*
Przesłanką dalszego rozwoju teorii 

wzrostu gospodarki socjalistycznej 
wydaje się być podjęcie wielokierun
kowych badań empirycznych. Polska 
nauka ekonomiczna cięrpi wyraźnie 
na niedorozwój opracowań empi
rycznych, weryfikujących tezy sfor
mułowane w drodze abstrakcyjnego 
rozumowania w oparciu o dane fak
tyczne zaczerpnięte z gospodarki so
cjalistycznej. Jest pewnym paradok
sem, że zwolennicy modelu prof. 
Kaleckiego nie dokonali żadnej em
pirycznej próby jego sprawdzenia w 
oparciu o dane dotyczące gospodarki 
narodowej. Potrzebny jest niewątpli
wie dalszy rozwój badań nad kapi- 
tałochłonnościa produkcji i inwesty
cji. nad jej uwarunkowaniem przez 
czynniki struktury gospodarki naro
dowej i kierunki postępu technicz
nego. Badania te powinny jednak 
mieć charakter badań porównaw
czych. obejmujących przemiany 
strukturalne w innvch krajach so
cjalistycznych i w krajach kapitali
stycznych. Dopiero w oparciu o te 
badania można będzie bliżej wyjaś
nić problemy optymalnej kapitało- 
chłonności i optymalizacji tempa 
wzrostu wydajności pracy w kon
kretnych warunkach gospodarczych.

Szczególnie potrzebne wydaje się 
jednak badanie wpływu czynników 
socjologiczno-społecznych w skali 
makroekonomicznej 1 mikroekono
micznej na przebieg procesu wzrostu 
i jego tempo. Badania te powinny 
się także zająć zagadnieniem zmian 
w stratyfikacji społecznej, wykorzy
stując szeroko dorobek nauk socjo
logicznych w tej dziedzinie.

Ostateczny wniosek z naszych roz
ważań ma charakter umiarkowanie 
pesymistyczny. Określone osiągnięcia 
jakie uzyskała nauka marksistowska 
w zakresie badania problemów 
wzrostu gospodarczego w socjaliz
mie nie oznaczają jeszcze stworze
nia kompleksowej teorii wzrostu. 
Zdanie sobie jednak sprawy z nie
dostatków dotychczasowych ujęć w 
tym przypadku zawiera już pewne 
nadzieje na zmianę istniejącego sta
nu rzeczy. Opierając się na metodo
logicznych wskazaniach Marksa tyl
ko teoria marksistowska może wy
jaśnić w sposób pełny skomoliko- 
wany proces wzrostu gospodarki so
cjalistycznej.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ. .
MAJĄTKOWA ZBM W RAZIE 

NIENALEŻYTEGO UTRZYMANIA
URZĄDZEŃ TECHNICZNYCH 

BUDYNKU

Duże znaczenie praktyczne me 
wyjaśnienie, jakiego udzielił nie
dawno Sąd Najwyższy w przedmio
cie odpowiedzialności Zarżądów Bu
dynków Mieszkalnych za szkody wy
nikłe wskutek utrzymywania w Sta
nie wadliwym urządzeń technicz
nych budynku. . , :

Proces toczył się z powództwa 
Barbary S., która w Imieniu swoim 
oraz dwóch małoletnich córek .wy
stąpiła o jednorazowe zadośćuczy
nienie oraz o rentę w związku ze 
śmiertelnym wypadkiem' jej męża 
wskutek jego zatrucia się w łazien
ce tlenkiem węgla w czasie kąpiel! 
z powodu nienależytego, stąhu ka
nałów odprowadzających spaliny z 
piecyka gazowego. :

Sąd Wojewódzki Uznając winę 
pozwanvch: Prezydium ółady. Naro
dowej (Skarbu Państwa), Zarządu 
Hudynków Mieszkalnych oraz. ADM, 
z powodu nieutrzymywania domu w 
należytym stanie technicznym; zasą
dził na rzecz powódek zarówno je
dnorazowe zadośćuczynienie . (30 000 
zł dla wdowy i po. 25 000, zl dla 
każdej z córek), jak też renty , dla 
córek po 300 zł miesięcznie.. ;; ;

Na skutek rewizji • pozwanych 
sprawa znalazła się w, Sądzie- Naj
wyższym, który w wyroku, z dnia 
26 października 1Ó6T T.“ ńc I^CR 
309/67 wypowiedział następujący 
pogląd prawny:

Za szkody powstałe wskutek ts« 
niedbań w zakresie administracji 
i eksploatacji miejskich budynków 
mieszkalnych, powierzonych w. użyt
kowanie i administrację Zarządu Bu
dynków Mieszkalnych, odpowiada, ja
ko przedsiębiorstwo pańśtwowe bćZ- 
pośrednio Zarząd Budynków Miesz
kalnych (ZBM), a nie Skarb Państwa 
(Prezydium Rady Narodowej) ani 
Administracja Budynków Mieszkal
nych (ADM). będąca' jedynie' jed
nostką organizacyjną ZBM, bet oso
bowości prawnej i zdolności proce
sowej.

■ Zgodnie z tym, wady kanałów 
odprowadzających spaliby, - wskazu
jące na nienależyty Stan techniczny 
budynku mieszkalnego obciążają 
Zarząd Budynków Mieszkalnych, 
a nie użytkownika mieszkania, któ
ry korzystając z instalacji gazowej 
przekazanej mu w użytkowanie u- 
legi wypadkowi zatrucia - tlenkiem 
węgla.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Obowiązki wynikające z arL 
70 ust. 2 ustawy o prawie budow
lanym obciążają właściciela lub za
rządcę obiektu budowlanego, alę je
żeli administracja budynku powie
rzona została przedsiębiorstwu pań
stwowemu, do którego należą - spra
wy administracji i eksploatacji bu
dynków mieszkalnych oraz zapew
nienia ini’ odpowiedniego stariu techi 
nicznego. to za szkodę wynikłą z 
wadliwego wykonywania tych za
dań odpowiada, zamiast Skarb Pań
stwa, Zarząd Budynków Mieszkal
nych (...)

Administracje Domów Mieszkal
nych ze względu na swój charak
ter prawny jako organy wielozakła
dowego przedsiębiorstwa państwo
wego Zarządu Budynków Mieszkal
nych nie mają ani osobowości 
prawnej, ani zdolności procesowej i 
z tych przyczyn Sąd Najwyższy 
uchylił zaskarżony wyrok w stosun
ku do ADM i znosząc w tym za
kresie postępowanie, umorzył je na 
zasadzie art. 388 § 2 i 3 k.p.ć. (...)

Z niewadliwych i nie kwestiono
wanych w rewizji ustaleń wynika, 
że przyczyną śmierci Ryszarda ’S. 
była niepełna drożność przewodu 
spalinowego spowodowana zamuro
waniem kanału spalinowego na wy
sokości I piętra i odprowadzanie 
spalin przez wybity otwór W ścia
nie do drugiego kanału, wskutek 
czego tylko część spalin odchodziła 
na zewnątrz, część zaś pozostawała 
w łazience. Gromadzące się w po
mieszczeniu spaliny zmniejszały za
wartość tlenu w powietrzu, w Wy
niku czego następowało niezupełne 
spalanie gazu, a nagromadzony tle
nek węgla spowodował zatrucie 
przebywającego w łazience denata.

Rozważania dotyczące sytuacji t 1 
stanu przewodów odprowadzających 
spaliny w okresie przed zajęciem 
lokalu przez rodzinę denata nie mo- 
eą mieć istotnego znaczenia przy 
ocenie winv pozwanego ZarząduiBu- 
dynków Mieszkalnych, gdyż wyklu
cza się dz.iałanie rodziny denąta 
przy zamurowaniu kanału spalino
wego na wysokości I piętra.'a tak
że i zatkaniu kanału tekturą,, gdyż 
mogło to nastąpić jedynie podczas 
przeprowadzania prac remontowo- 
murarskich. . .

Nie można również wyciągać.nie
korzystnego dla powodów wniosku 
z wybuchu mieszanki gazowej w 
przewodzie odprowadzającym spa
liny, który nastąpił w .miesiącu 
sierpniu 1963 r. Nie. jest ‘ wykluczo
ne, że wybuch nastąpił przez.. nie
umiejętną eksploatację .p^eęyką ga-> 
zowego, ale, jak to słusznie przyj
muje Sąd Wojewódzki,.' sprzyjają
cym warunkiem powstania tego wy, 
buchu było istnienie ślepego' ódcih- 
ka kanału odprowadzającego Spali
ny I odprowadzanie Spaliri przewę
żonym otworem wybitym W murzę. 
Tego rodzaju wady kanałów odpro
wadzających spaliny obciążają po
zwany Zarząd Budynków Mieszkal
nych, a nie użytkownika, mieszka
nia. ' l

Okoliczność, że ani powódka,: ahł 
jej mąż nie zgłaszali uszkodżenia
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Instalacji gazowej lub wydobywa
nia się gazu od czasu wybuchu w 
1963 r. nie może przemawiać prze
ciwko powodom yy sensie przyczy
nienia się do powstania, szkody (...), 
gdyż wadliwy stan kanałów odpro
wadzających spaliny nie był wi
doczny i nie zauważył go również 
Instalator G. wysłany przez admi
nistrację dla zbadania przyczyn wy- 
buchu w 1963 r. Nie można także 
przyjąć rozumowania skarżącego, że 
użytkownik mieszkania zaniechał 
zgłoszenia o wydobywaniu się gazu, 
gdyż stwierdzenie tych okoliczności 
mogło być niewidoczne, a zarazem 
trudno przyjąć, by żona denata lub 
sam denat nie dokonali zgłoszenia, 
gdyby odczuwali ulatnianie się tlen
ku węgla.

Nie zostało stwierdzone, co przy- 
znaje skarżący, kto dokonał zam
knięcia otworów w drzwiach ła
zienki, w związku z czym nie mo
żna tym obciążyć użytkownika mie
szkania, to jest rodzinę denata.

Sąd Wojewódzki prawidłowo przy
jął odpowiedzialność pozwanego Za
rządu Budynków Mieszkalnych na 
tej podstawie, że nie utrzymywał, 
wbrew’ wyraźnemu obowiązkowi 
wynikającemu z art. 70 ust 2, u- 
stawy z dn. 31.1.61 r. o prawie bu
dowlanym, w należytym stanie tech- ] 
nicznym budynku mieszkalnego. Za- | 
niedbanie tego obowiązku uzasadnia I 
odpowiedzialność na podstawie art. | 
134 k.z. Sąd Wojewódzki należycie | 
i po wszechstronnym rozważeniu 
zebranego materiału słusznie nie do
patrzył się po stronie powódki przy
czynienia się do powstania szko
dy. (...)”

W NUMERZE 10 „Życia Gospo
darczego” z dnia 10 marca 
1968 r. ukazał się artykuł 

Lecha Klewżyca pt. „Jak liczyć 
zysk?”, w którym autor poruszył 
problematykę liczenia zysku przy 
ustalaniu cen zbytu dla typowych 
i nietypowych wyrobów i usług 
przemysłowych.

Nietypowe artykuły i usługi prze
mysłowe występują w wielu przed
siębiorstwach „produkcyjnych”, a 
z reguły we wszystkich przedsię
biorstwach remontowo-montażo- 
wych. Nie są wcale odosobnione 
przypadki, że prawię całość produk
cji przemysłowej nawet dużego 
przedsiębiorstwa remontowego (albo 
remontowo-montażowego) stanowią 
nietypowe wyroby i usługi przemy
słowe, to znaczy takie, na które 
brak cen wynikających z cenników.

Ceny wyrobów i usług nietypo
wych są płynne i polega to na ich
stałym z reguły wzroście.

Wprowadzanie do produkcji no- 
wych wyrobów, udoskonalenia w 
rozwiązaniach konstrukcyjnych pro-
dokowanych maszyn urządzeń

MOWĘ PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

OPODATKOWANIE PRZYCHODÓW 1 
Z HODOWLI, CHOWU I WYLĘG Ul | 

DROBIU I

oraz wzrost dokładności wykonania 
poszczególnych części i podzespołów 
prowadzi często do zakupu (bądź w 
drodze inwestycji przedsiębiorstwa 
bądź też inwestycji zjednoczenia) 
wysoce wyspecjalizowanych obra
biarek i urządzeń produkcyjnych. 
Tendencję przedsiębiorstw do ,.sa- 
mowvstarczalnosci” celem uniknię
cia kłopotliwej i niepewnej koopera
cji, można by w znacznym stopniu 
zahamować przez ustalenie takich 
zasad tworzenia cen zbytu, które 
nie prowadziłyby do wzrostu sto
sowanych przy kalkulacji cen na
rzutów na koszty wydziałowe i ko
szty ogólnozakładowe.

W każdym razie, rozpatrując 
wpływ nowego wyposażenia tech
nicznego na poziom stosowanych na
rzutów na koszty ogólne, a wiec 
także na poziom cen zbytu, trzeba 
zauważyć związek, jaki istnieje

C«y słfetypowych w^r®b®w
8 przemysłowych
między dotychczasową wartością 
wyposażenia technicznego i stop
niem wykorzystania maszyn i urzą
dzeń a wartością nowo wprowadzo
nych maszyn i urządzeń i ich stop
niem wykorzystania. Wpływ nowe
go wyposażenia technicznego i jego 
wykorzystania na poziom cen zby
tu wyraża się w relacji koszty wy
działowe — robocizna bezpośrednia. 
Wyższa cena zakupu nowo wpro
wadzanych maszyn i urządzeń pro
dukcyjnych od dotychczasowej prze
ciętnej ceny maszyn i urządzeń 
(przy tym samym stopniu wyko
rzystania ich czasu pracy), a nawet 
identyczna cena zakupu nowego 
urządzenia, jednak przy niższym 
stopniu jego wykorzystania, prowa
dzi w prostej drodze do wzrostu 
kosztów wydziałowych.

Wyżej opisane zjawiska wpływa
ją — moim zdaniem — w sposób 
decydujący na wzrost kosztów wy-
działowych, choć 
wzrost ten mogą 
inne czynniki.

Następny zespół

z pewnością na 
wpływać jeszcze

przyczyn wywo-
łujacych dynamikę cen nietypowych 
wyrobów i usług przemysłowych 
wywodzi się z praktyki zarządza
nia, a ściślej biorąc ze stosowanych 
w praktyce metod ustalania w pla
nie zadań i wartości produkcji i 
określania potrzeb w zakresie fun
duszu płac. Dotyczy to zwłaszcza 
przedsiębiorstw, w których przewa
ża produkcja nietypowa. Jednostki 
nadrzędne, kierując się ogólnie

przyjętymi zasadami, zakładają we 
wskaźnikach dyrektywnych przeka
zywanych przedsiębiorstwom popra
wę w planie relacji: fundusz płac 
— wartość produkcji. Stymuluje to 
wzrost wartości produkcji na jed
nostkę funduszu plac. Przy ścis
łym wiązaniu ceny ' zbytu wyrobu 
lub usługi z robocizną bezpośred
nią (przez narzuty), a taka zależ
ność istnieje w obowiązującej me
todologii kalkulacji cen, poprawa 
relacji fundusz płac — wartość pro
dukcji jest tylko możliwa przy jed
noczesnym wzroście stosowanych 
narzutów na koszty ogólne i zysk 
lub przy wzroście udziału materia
łów. jeśli obowiązującym mierni
kiem produkcji jest wartość pro
dukcji globalnej lub towarowej.

Oczywiście, wysunięte wyżej u- 
wagi nie wyczerpują problematyki 
metodologii ustalania cen zbytu dla 
nietypowych wyrobów i usług prze
mysłowych. Jeśli nawet pominąć 
słusznie podniesioną przez Lecha 
Klewżyca kwestię podstaw nalicza
nia zysku w kalkulacji cen. pro
blemów w tej materii jest znacznie 
więcej. Na przykład wysokość na
rzutów na koszty zakupu materia
łów, koszty wydziałowe, koszty 
ogólnozakładowe i koszty braków 
ustalana jest na podstawie średnio
rocznego kształtowania się tych ko
sztów, jednakże, w poszczególnych 
okresach roku, to jest poszczegól
nych miesiącach i kwartałach rze
czywisty poziom tych kosztów czę-

sto poważnie odchyla się od stoso
wanych przy kalkulacji cen (śred
nich) narzutów.

W myśl obowiązujących przepi
sów zysk przekraczający 3 proc, 
zysk założony w kalkulacji wstęp
nej podlega przekazaniu odbiorcy 
wyrobu (usługi), zatem jeśli w pew
nych okresach roku faktyczny po
ziom wyżej wymienionym kosztów 
kształtuje się poniżej stosowanych 
narzutów, to w.ówćżas przedsiębior-. 
stwo może uzyskiwać zysk na nie
typowych wyrobach (usługach) prze
kraczający zysk zakładany w kal
kulacji wstępnej. Jeśli jednak fak
tyczny poziom .kosztów kształtuje 
się powyżej • stosowanych . narzutów.

kosztów ogólnych. W kalkulacji 
wynikowej wyrobu. lub usługi sy
tuacja ta znajduje odzwierciedlenie 
w- niższych' kosztach wydziałowych 
i ogólnozakładowych od stosowa
nych narzutów przy kalkulacji cen 
zbytu. , ,W przedstawionej wyżej w zary
sie -problematyce konstruowania cen 
zbytu dla nietypowych artykułów 
1 usług przemysłowych, ze wzglę
du na dynamikę wyposażenia tech
nicznego i. miejsce mierników- pra
cy w obowiązującym systemie za
rządzania, jednym z czołowych za
gadnień jest z pewnością problem 
stabilizacji tych cen.. Rozważmy, ja
kie możliwości istnieją w tym za-
kresie.

Wariant I; Wartość - robocizny

to przedsiębiorstwo nie osiąga zy
sku zakładanego 
wstępnej.

w kalkulacji
Warto również--- ........— zasygnalizować 

skutki dodatkowego dopływu fun
duszu płac do przedsiębiorstwa.
który może następować przez ko- 

- rekte bankową w przypadku prze
kraczania zadań produkcyjnych 
bądź też przez podejmowanie do- . 
datkowych zadań przez przedsię
biorstwo (z tzw. rezerwy „A” lub 
„B” zjednoczenia). Przy dodatko
wym dopływie funduszu płac pod
stawa naliczania narzutów, jaką jest 
robocizna bezpośrednia, jest wtedy 
większa od przewidywanej w pla
nie i przedsiębiorstwo^ stosunkowo 
łatwo osiąga wzrost „masy zysku' 
wskutek znacznie wolniejszego od 
robocizny bezpośredniej przyrostu

Ukazało się rozporządzenie Mini- łi 
stra Finansów z dnia 7 czerwca 
1968 r. w sprawie zasad opodatko
wania przychodów z hodowli, cho
wu i wylęgu drobiu (Dz.U. Nr 19, 
poz. 120).

W myśl tego rozporządzenia, przy
chody osiągane z hodowli, chowu 
i wylęgu drobiu podlegają opodat
kowaniu podatkiem gruntowym. Roz
porządzenie podaje stawki po
datku gruntowego oraz tryb i ter
miny jego uiszczania.

Osoby prowadzące hodowlę, chów 
lub wylęg drobiu w rozmiarach 
podlegających opodatkowaniu obo
wiązane są złożyć zeznanie w ter
minie do dnia 15 stycznia roku po
datkowego, a jeżeli hodowlę, chów 
lub wylęg drobiu zaczęły prowadzić
w ciągu roku podatkowego w
terminie do 15 dnia miesiąca na
stępującego po miesiącu, w którym 
rozpoczęły prowadzenie tej działal
ności. Zeznanie powinpp być żłQr 
żonę właściwemu’dla wymiaru te
go podatku biuru gromadzkiej rady 
narodowej (organowi finansowemu 
Prezydium Miejskiej Dzielnicowej 
Rady Narodowej lub rady narodo
wej osiedla).

Rozporządzenie zwalnia od po
datku gruntowego przychody z ho
dowli, chowu i wylęgu drobiu osią- | 
gane przez rolnicze spółdzielnie pro-
dukcyjne do roku pod. 1975
włącznie, jeśli chodzi zaś o innych 
hodowców — przychody z ferm gę
sich, perliczych i indyczych w ogó
le, a także z ferm kurzych i ka
czych, jeżeli hodowla ich bądź chów 
nie przekraczają określonej liczby 
oraz w innych określonych w roz
porządzeniu sytuacjach.

ROZSZERZENIE OBOWIĄZKU 
PLANOWEGO ODNAWIANIA 

MATERIAŁU SIEWNEGO

Rozporządzenie Ministra Rolnic
twa z dnia 27 maja 1968 r. w spra- i 
wie objęcia unraw zboża i ziemnia- j 
ków obowiązkiem planowego odna- ' 
wiania materiału siewnego w go- ; 
spodarstwach rolnych (Dz.U. Nr 19, s 
poz. 121) wprowadziło obowiązek l 
planowego odnawiania w określo- 
nych latach materiału siewnego 
zbóż i ziemniaków we wszystkich 
gospodarstwach, bez względu na to, 
kto jest ich właścicielem.

Planowe odnawianie materiału 
siewnego zbóż i ziemniaków polega 
na stosowaniu kwalifikowanego ma
teriału siewnego, nabytego w okreś
lonych gospodarstwach reprodukcyj
nych lub placówkach handlowych 
w ustalonym terminie.

Decyzje w sprawie obowiązku 
planowego odnawiania materiału 
siewnego wydają corocznie na pod- g 
stawie zatwierdzonego pięcioletnie- | 
go planu nasiennego: 1) biura gro- | 
madzkich rad narodowych — w sto- | 
sunku do gospodarstw indywidual- | 
nych, 2) właściwe do spraw rolnych | 
organy prezydiów powiatowych rad | 
narodowych — w stosunku do go- | 
spodarstw państwowych i spółdziel- II

Wspomniane decyzje powinny być |
doręczone:

1) co do
15 sierpnia

2) co do

zbóż ozimych — przed | 
każdego roku, S

........_ zbóż jarych i ziemnia- | 
ków — przed 15 stycznia każdego |

Utraciło moc dotychczasowe roz- | 
porządzenie Ministra Rolnictwa z | 
dnia 10 sierpnia 1961 r. w sprawie | 
objęcia upraw zboża i ziemniaków | 
obowiązkiem planowego odnawiania | 
materiału siewnego w gospodar- e 
stwach rolnych (Dz.U. z 1961 r. Nr | 
39, poz. 200 z późn. zmianami).

Opracował: 
JÓZEF ZIELIŃSKI

■ O |COSPOPARCZE'

bezpośredniej ustala sie przy opra
cowaniu technologicznym wvrobu 
lub usługi. Podstawą do jej usta
lenia1 są normatywy czasów , pracy 
przewidziane dla określonych, ope
racji technologicznych i stawki płac 
przewidziane w taryfikatorze dla 
tych operacji lub cenv jednostkowe 
określone w cennikach robót akor
dowych.

Wymienioną wyżej podstawę wy
ceny pracy z określonego roku, je
śli jest ona na miarę potrzeb’ kom
pletna, można by przyjąć do kal
kulacji cen jako podstawę niezmien
ną. To znaczy, bieżące i okresowe 
zmiany normatywów czasów i cen 
akordowvch nie byłvbv dla celów 
kalkulacji cen uwzględniane.-nato
miast robocizna bezpośrednia jako 
element płacowy i kosztowy u- 
względniałaby już zmiany w podsta
wach wyceny pracy. Praktycznym 
rozwiązaniem różnicowania podstaw 
wyceny pracy mogłoby być stoso
wanie do obniżonych normatywów 
czasów zadanych współczynników 
korygujących normę do poziomu 
pierwotnego. r

W stosunku do narzutów na ko
szty wydziałowe, ogólnozakładowe 
braki, fundusz gwarancyjny i zysk 
(naliczany np. w wysokości 5 proc, 
od kosztu wytworzenia pomniej
szonego o wartość materiałów i ko
operacji) — można założyć, że na
rzuty te stosowane byłyby w kal
kulacji cen w niezmienionej wy
sokości, niezależnie, od faktycznego 
kształtowania się tych elementów
w poszczególnych latach.

Jakie wnioski wynikają z tych 
założeń? Przede wszystkim osiąg
nięto by rozluźnienie w zależności 
istniejącej między zaangażowanym 
funduszem płac a masą zysku i 
wartością produkcji. Dwoistość ro
bocizny bezpośredniej umożliwiłaby 
rejestrację w przedsiębiorstwie ob- 

'■ niżki kosztów robocizny na wyro
bie lub usłudze, a przez to umoż
liwiłaby uzyskanie tą drogą zwięk- 

■ szenia zysku lub kompensowanie 
• ewentualnego wzrostu kosztów wy-

. działowych ogólnozakładowych.
Z drugiej strony, przy takim try
bie stosowania narzutów wystąpi
łoby. ujemne zjawisko’ w postaci 
dezaktualizacji elementów kalkula
cji wstępnej dla porównań z ele
mentami kosztów kalkulacji'-wyni
kowej. - ‘ ’ i \ .

Wariant H. Robocizną bezpośred
nia — tryb naliczania w kalkula
cji cen. i zaliczania w koszty, jak 
w wariancie T. Narzuty ha koszty 
wydziałowe,’ ogólnozakładowe. • bra
ki i fundusz gwarancyjny zmienne. 
Narzut zysku— przeciętny, uzyska
ny przez przedsiębiorstwo w ostat
nim roku gospodarczym w danej 
grupie wyrobów.

* Jednak celem zachowania stabil
ności cen . zbytu stosowany, marzut 
zysku powinien być skorygowany 
w przypadku zwiększenia narzutów 
na koszty wydziałowe, . koszty o- 
gólnozakładowe, koszty braków, 
względnie fundusz gwarancyjny. Je
śli więc przedsiębiorstwo zakłada 
w planie kosztów wyższe koszty 
ogólne i zakłada stosowanie wyż
szych narzutów przy kalkulacji cen, 
to wówczas zachodziłaby potrzeba, 
odpowiedniego do wzrostu tych 
kosztów, obniżki stosowanego na
rzutu zysku. Jest rzeczą oczywista, 
że jeśli podstawą ustalania nowych 

■narzutów na koszty ogólne jest 
przyjęty w planie stosunek tych 
kosztów do robocizny bezpośred
niej rzeczywiście wypłacanej (np. 
relacja:, koszty wydziałowe — ro
bocizna bezpośrednia), to wówczas 
wyłania się konieczność przeprowa
dzenia w każdym roku ostatecznej 
aktualizacji podstaw wyceny pracy 
wszędzie tam, gdzie następowała 
w ciągu roku korekta normatywów 
czasu lub cen akordowych, oraz 
gdzie w związku z tym różnicowa
no wartość robocizny bezpośredniej 
w kalkulacji ceny w stosunku do 
tej, którą określano dla celów pła
cowych.

Wariant III. Robocizna.bezpośred
nia ~ podstawa jej wyceny dla 
celów kalkulacji cen niezmienna, 
dla celów placowvch i kosztowych 
zmienna w zależności od warun
ków określających normy pracy 
(zatem założenia identyczne jak w 
.wariancie pierwszym i drugim). Na
rzuty na koszty wydziałowe, ogólno
zakładowe. braki, fundusz gwaran
cyjny oraz zysk zmienne, stosow
nie do założeń planu.

Jednakże celem zapewnienia sta
bilności cen zbytu, w przypadku 
zwiększenia w planie narzutów na 
koszty ogólne w stosunku do na
rzutów poprzednio stosowanych w 
kalkulacji cen. należy przewidzieć 
stosowanie opustów do cen zbytu, 
które neutralizowałyby wpływ 
wzrostu wyżej wymienionych ele
mentów cen zbytu (z wyjątkiem 
zysku). Podstawą do obliczenia o- 
pustów byłaby cena zbytu lub koszt 
wytworzenia pomniejszony o war
tość materiałów bezpośrednich, ko
szty zakupu materiałów oraz war
tość kooperacji. Oczywiście .tak 
określona podstawa obliczania opu
stów byłaby prawidłowa przy zało
żeniu. że -narzuty na koszty' wy
działowe, braki oraz fundusz gwa
rancyjny nie sa w kalkulacji cen 
naliczane ód wartości materiałów 
bezpośrednich, kosztów zakupu 1 
kooperacji.

LEON BALSKI
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Uśmiech 
dla 
rencisty
RENCISTA renciście nierówny. 

Uboższymi braćmi rencistów^ są 
renciści leśnicy. O jednej z przy

czyn slow kilka. Leśnik musi gdzieś 
mieszkać. Wobec tego przydziela mu 
się osadę służbową o przeciętnej 
wartości ok. 450 000 zł. Proszę poli
czyć!

Okres pełnej amortyzacji takiego 
budynku wynosi 50 lat, czyli inaczej 
mówiąc, budynek ten co rokit traci 
na wartości jedną pięćdziesiątą 
część, czyli dziewięć tysięcy złotych 
— albo jeszcze inaczej — aby bu
dynek len nie ulega! dekapitalizacji 
— należałoby co roku przeprowa
dzić remont o wartości około 9 ty
sięcy złotych. Nie wspominam już 
o szybszej dekapitalizacji wskutek 
niedbalstwa użytkowników,

Ale rotacja pokoleń trwa. W osa
dzie, którą kiedyś w podobny spo
sób przydzielono innemu mlodeniu 
człowiekowi — mieszka dziś stary, 
wysłużony leśnik, o którym bez wy
liczeń wiemy, że nie miał on za co 
nie tylko postawić sobie willi, ale 
nawet malej chatki.

A przed osadą służbową, w której 
dotychczasowy użytkownik jeszcze 
mieszka, czeka już młody leśnik. 
I takie jest już prawo życia.—' że 
ten młody chciałby widzieć swoje
go poprzednika wyprowadzającego 
się „w siną dal”. Rozpoczyna się 
konflikt. Niepotrzebny! Szkodliwy, 
skracający i tak już niedługie ży- 
ck wysłużonym ludziom. Gdzie tkwi 
praprzyczyna tego konfliktu?

Leśnik — to gospodarz — jeśli 
tak można się wyrazić — długofalo
wy, Okres produkcji w lesię, trwa 
długo. Dlatego też leśnik powinien 
pracować przy jednym „warsztacie” 
— a więc w jednym miejscu — 
przez długi okres. Wszelka fluktua
cja kadrowa dla organizmu — ja
kim jest Iśś — jest szkodliwa. Je
śli zgadzamy się z -tą tezą, to na
stępny wniosek wypływający z tego 
stwierdzenia jest następujący:; leś
nik powinien mieć zapewnione ta
kie warunki bytowe — a ' przede 
wszystkim — mieszkaniowe, aby 
mógł pracować kilkanaście lub kil
kadziesiąt lat. A jak jest z budow
nictwem osad?

Wiadomą jest rzeczą, że okres 
wojny i okupacji wykreślił ze stanu 
posiadania wiele osad leśników. Na 
Ziemiach Zachodnich — szczególnie 
na Mazurach, Pomorzu Zachodnim 
i Ziemi Lubuskiej zastaliśmy tylko 
zgliszcza. Zaczęliśmy budować od 
nowa. Na. samym początku nasze 
pozycje wyjściowe były złe. Dlatego 
też przydzielane limity inwestycyj
ne pokrywały zaledwie w kilkuna’- 
stu procentach potrzeby. Nie lepiej 
przedstawiała się sprawa z nakła
dami na remonty kapitalne i bieżą
ce. ;'

Dekapitalizacja wszelkiego rodza
ju środków trwałych, jak: budynki, 
drogi, mosty — odbywała się — ha
mowana jedvnie szczupłymi nakła
dami. Niektórzy dowcipni mówili 
nam: „Przecież macie tyle drewna 
w lesię — dlaczego nie budujecie?”. 
To było logiczne. Tylko, że niezgod
ne z przepisami bankowymi. Można 
mieć materiał, a nie mieć tytułu 
inwestycyjnego, przydziału limitów 
i ruszyć z budową się nie da.

Wobec tego „łataliśmy” tylko naj
pilniejsze potrzeby. Mijały lata — 
narastała w gospodarce leśnej me
chanizacja prac. Zjawisko ze wszech 
miar pożądane — ułatwiające cięż
ką pracę robotnika leśnego. Zaczęto 
mechanizować wywóz. Drogami leś
nymi jechały coraz cięższe mecha
niczne pojazdy z coraz cięższymi 
ładunkami drewna. Wystarczyło, 
aby zima nie dopisała — aby drogi 
leśne były rozmoknięte, a skutki 
przejazdów tych ciężkich maszyn 
były natychmiast widoczne. Drogi i 
mosty w leśnictwie stanowią naj
ważniejszy element gospodarczy, bez 
którego nie można sobie w ogóle 
wyobrazić działalności leśnika. Dla-: 
tego też przed inwestycjami w bu
downictwie mieszkaniowym trzeba 
dać priorytet drogom i mostom.

Gdyby nie narastający problem 
rencistów — może dalibyśmy sobie 
jakoś radę — szczególnie w następ
nej pięciolatce, w której według za
pewnień czynników oficjalnych — 
leśnictwo ma otrzymać kilkakrotnie 
wyższe przydziały środków inwesty
cyjnych. A problem rencistów wy
gląda następująco:

W całym kraju pracuje około 15 
tysięcy leśników, należących do tzw., 
administracji, czyli nadleśniczych, 
adiunktów, leśniczych, gajowych i 
pracowników biurowych,„którym 
przysługują służbowe mieszkania. 
Nie będę — dla uproszczenia — 
wliczała innych grup pracowników 
jak: stałych robotników leśnych, 
pracowników transport u leśnego i 

własnych przedsiębiorstw budowla
nych, którzy również w dużym stop
niu zajmują służbowe mieszkania, a 
liczba ich jest nie mniejsza niż po
przedniej grupy. Frzyjmijmy, że 
przeciętnie co roku odchodzi na 
emerytury około 5 proc, ludzi.

J grupy więc piętnastu tysięcy 
pracowników administracji lasów — 
około 750 osób będzie co roku żeg
nało pracę w lesie. Każdy z tych 
pracowników zajmuje służbową osa
dę. Ponad siedemset osad o wartoś
ci ok. 250 milionów złotych. Miesz
kań zastępczych nie mamy. Budowa 
bloków mieszkalnych dla ludzi, któ- 
■zy przez kilkadziesiąt lat mieszkali 
w dumkach jednorodzinnych, mając 
małą gospodarkę wydaje się być — 
chociaż z psychologicznego punktu 
widzenia — niecelową.

Wysłużonego, a jakże często zasłu
żonego leśnika — z domu, do które
go wszedł jako młody człowiek — 
nikt z nas. leśników młodszej gene
racji, me usunie. Pozostaje nam bu
downictwo. Ze społecznej szkatuły. 
Ale czy przy tym wystarczy nam 
jeszcze na drogi, mosty, warsztaty! 
Proponuję więc następujące rozwią
zanie:

Każdy młody leśnik — technik 
czy inżynier — deklarujący chęć 
pracy w administracji lasów, powi
nien otrzymać długoletni kredyt 
bankowy na budowę własnego dom- 
ku. Rata miesięczna przy zwrocie 
pożyczki powinna być w granicach 
ok. 400 do 5(10 zł.

Młody leśnik już w pierwszym 
roku swojej pracy rozpoczyna bu
dowę mieszkania. Kredyt bankowy 
może wykorzystywać tylko na tę 
budowę. W okresie około dwu lat 
domek powinien być zdatny do za
mieszkania. Równocześnie od chwili 
zaahgażowania młodego leśnika do 
pracy — administracja nadleśnictwa 
wypłaca mu ryczałt mieszkaniowy, 
w wysokości powiedzmy ok. 300 zł, 
które z kolei po uzupełnieniu ze 
swej kieszeni wielkością 100 do 200 
złotych wpłaca jako ratę do banku. 
Młody leśnik wie, że domek jest 
jego prywatną własnością. Pielęgnu
je jego stan, a nawet jego urodę. 
Nie będzie mu obojętne, czy ryn
na urwała się lub odpadła dachów
ka. Ogrodzenie zrobi sam, a nie bę
dzie czeka! na państwowe inwestycje, 
ji.k to dzieje się w chwili obecnej 
przy osadach stużbowych. Posadzi 
sadek na własny koszt — a jabłusz
ka lub inne owoce z sadu podniosą 
jego zarobki.

Tych 300 złotych, rocznie wpła
conych w postaci ekwiwalentu za 
czynsz, daje kwotę około trzy i pól 
tysiąca złotych. A obliczyliśmy na 
początku, że wartość amortyzacji 
budynku wynosi przeciętnie 9 tysię
cy złotych. Oszczędność w wysokości 
około pięciu tysięcy złotych rocznie 
na remoncie tylko jednej osady. Re
monty, które ewentualnie będzie 
wykonywał indywidualnie ten mio
dy leśnik, będą też dużo tańsze niż 
te, które wykonują przedsiębiorstwa 
budowlane — a nawet nasze ORB-y. 
Zaangażuje dwóch, trzech ludzi — 
sam coś pomoże w wolnych chwi
lach i zapłaci rachunek bez narzu
tów, generalii, dopłat do dopłat, 
kosztów tej drabiny administracyj
nej — z dyrektorami, księgowymi — 
która w tak poważnym stopniu po
draża koszty wszelkiej działalności 
usługowej przedsiębiorstw.

I wreszcie jeden jeszcze aspekt — 
wychowawczy — chyba decydujący 
o postawie obywatela — to uczci
wość i sumienność per fas et nefas. 
Ten młody leśnik, który będzie miał 
własny dom — obok swojego leśnic
twa — musi się liczyć z opinią i 
dbać o nią.

Jeśli pewne grupy pracowników 
— pracujące w rozproszeniu — ma
ją być przywiązane do swoich war
sztatów pracy, i jeśli wszelka fluk
tuacja kadr, a szczególnie w zawo
dach rolniczo-leśnych, jest szkodli
wą, stwórzmy takie warunki, aby 
uniemożliwić tę płynność, która nas 
kosztuje miliardy. A równocześnie 
— ten stary leśnik nie będzie oba
wiał się. że go młody wyrzuci z 
mieszkania, gdyż to służbowe. Bę
dzie dożywa! zasłużonej, pogodnej 
jak las w jesieni — starości. I bę
dzie z dobrym uśmiechem spoglądał 
na swojego młodego następcę, roz
poczynającego budowę nowego do
mu.

„Dajmv ten uśmiech renciście!”. 
MAGDALENA KOSZ

Opole

przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym.

GŁUCHOŁASKIE 
ZAKŁADY PAPIERNICZE 

w Głuchołazach, 
ul. Marchlewskiego 34/38.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu dla zainte
resowanych w Dziale Zaopatrzenia, 
telefon 591. KS 30-0

W OSTATNIO opubliko
wanych artykułach na. 
tematy integracji kra
jów socjalistycznych 
poruszone zostały węz
łowe zagadnienia re

form gospodarczych warunkują
cych dalsze pogłębienie współpra
cy między zainteresowanymi kra
jami. *) Trzeba przy tym zdawać 
sobie sprawę, że bez reform wew
nętrznych poszczególnych krajów, 
jak i bez reform w dziedzinie wy
miany i rozliczeń międzynarodo
wych nie może być mowy o przy
spieszeniu tempa integracji oraz 
wynikającego z niego wzrostu go
spodarczego wszystkich krajów.

Reformy te prowadzić muszą si
lą rzeczy do uczynienia z pienią
dza jednego z podstawowych in
strumentów integracji. Mówiąc o 
pieniądzu, mamy przy tym na myś
li zarówno stosowaną w rozlicze
niach między kr a,jam i-członka mi 
RWPG jednostkę pieniężną, jak i 
waluty narodowe powiązane między 
śobą bezpośrednio lub za pośred
nictwem pieniądza rozliczeniowego, 
właściwymi, realnymi kursami, 
spełniającymi w określonym zakre
sie rolę cenotwórczą, tak w obro
tach międzynarodowych, jak i na 
rynku wewnętrznym.

Zdając sobie sprawę z charakte
ru obecnej wymiany i rozliczeń 
oraz z mechanizmu powiązań mię
dzy gospodarką wewnętrzną i za
graniczną. a następnie postulując 
konieczność zmian w kierunku o- 
parcia się na pieniądzu jako jed
nym z zasadniczych instrumen
tów integracji — należy pamiętać, 
że przeprowadzenie reform wyma
ga dłuższego czasu. Tym bardziej, 
że reformy te powinny w efekcie 
doprowadzić do wymienialności 
walut narodowych i do stworzenia 
międzynarodowego pieniądza re
zerwowego mogącego zapewnić 
płynność w stosunkach płatniczych 
w łonie krajów-członków RWPG.

Zakładając pewną etapowość 
działania należy przede wszystkim 
rozważyć możliwość powołania do 
życia nowej jednostki pieniądza 
międzynarodowego, w której na
stępować mogłyby rozliczenia wie
lostronne z tytułu wjonianj' zlibe
ralizowanej. a której wprowadze
nie już postulowano. Wydaje się 
przy tym jednak, że pojęciem tej 
wymiany należy objąć nie tylko 
obroty przemysłowymi towarkmi 
konsumpcyjnymi, które mogą być 
wyłączone z dotychczasowych list 
towarowych kontyngentujących wy
mianę, ale także obroty towarami 
ponad ilości ustalone tymi listami. 
Swobodna wymiana bowiem po
winna stworzyć możliwość wzro
stu podaż.y w ramach występują
cego popytu. Równocześnie zaś do 
tej wymian.? należałoby włączyć 
całość usług rozliczanych obecnie 
w płatnościach niehandlowych, a 
więc świadczonych w oparciu o ce
ny wewnętrzne i rozliczane według 
kursów z dopłatą lub zniżką.

W związku z tym wyłania się 
jednak problem” kursu' "waluty ’ ha-" 
rodowej do nowego pieniądza w 
dziedzinie wymiany towarowej oraz 
usługowej. Można bowiem założyć, 
że choć przywrócona zostanie temu 
kursowi w określonym zakresie ro
la cenotwórcza w odniesieniu do 
rynku wewnętrznego, to jednak 
waluta narodowa nadal pozostanie 
jedynie walutą wewnętrzną, a 
wszelkie transakcje zawierane bę
dą w pieniądzu międzynarodowym 
i w oparciu o ceny wyrażone w 
tym pieniądzu. Utrudniłoby to jed
nak niewątpliwie bezpośrednie kon
takty między poszczególnymi ryn
kami. Dlatego też należałoby u- 
stalić oficjalny kurs waluty na
rodowej do nowego pieniądza, 
dopuszczając możliwość negocjo
wania cen w tych walutach. Za 
pośrednictwem zaś nowego pie
niądza prowadzić można by jedynie 
rozliczenia wielostronne. W ten 
sposób mimo niewymienialności 
waluty nastąpiłoby bezpośrednie 
zetknięcie się układów rynków 
wewnętrzny ch za in teresowany eh
krajów. Równocześnie zaś bezpo
średnio odniesienie waluty narodo
wej do pieniądza międzynarodowe
go pozwoliłoby odejść od bardzo 
skomplikowanego systemu obec
nych rozliczeń w płatnościach nie
handlowych. systemu — polegające
go na prowadzeniu rozliczeń w 
pierwszej fazie w walutach naro
dowych według uzgodnionych wza
jemnie kursów, a następnie okre
sowego przeliczania stanów należ
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* łożyska,
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• artykuły 

elektrotechniczne,
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• paski klinowe,
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* pasy bezkońcowe konop

ne impregnowane o 
wymiarach 11800 x 300 
X 7, 7500 x 300 X 6, 
14350 x 350 x 10.

SPRZEDADZĄ

Integracja socjalistyczna

Pieniądz międzynarodowy i jego rola
ności i zobowiązań na walutę roz
liczeń wielostronnych, czyli na 
ruble transferowe według przyję
tego współczynnika.

Wprowadzając nową jednostkę 
pieniężną do rozliczeń, konieczne 
byłoby ustalenie jej paryrtetu, tzn 
zawartości złota, a następnie kur
sów walut narodowych do tej jed
nostki. Wydaje się przy tym wska
zane, aby na drodze wielostronnej, 
określić podstawowe zasady usta
lania tych kursów. Trzeba jed
nak zdawać sobie sprawę z tego, 
że nie ma gotowej recepty na wy
liczenie właściwych kursów, a 
wszystkie metody mają swe ujem
ne i dodatnie strony. Niezależnie 
od tego każdy kraj dążyć będzie 
z pewnością do zapewnienia sobie 
dodatkowego marginesu swobody, 
pozwalającego wprowadzić dodat
kowe instrumenty finansowego od
działywania na kształtowanie obro
tów towarowych i usługowych. Nie
mniej jednak dla omawianego za
kresu rozliczeń można by przyjąć 
jako bazę budowy kursów, porów
nanie siły nabywczej walut naro
dowych w zakresie całości dóbr i 
usług konsumowanych przez lud
ność. Za takim sposobem ustala
nia relacji walut przemawia fakt, 
że rozliczeniami objęte są tu prze
de wszystkim towary przemysłowe 
konsumpcyjne, a następnie artykuły 
i usługi występujące na rynku i 
sprzedawane cudzoziemcom według 
cen wewnętrznych, przy czym w 
tym ujęciu faktycznie całość dóbr 
i usług jest „eksportowalna”.

Na tym tle wyłania się jednak 
sprawa czy kurs walut narodo
wych wyliczony na bazie parytetu 
ich siły nabywczej ma być sta
ły’. czy też zmienny w miarę wy
stępujących wahań indeksu cen 
lub też ulegający zmianom w za
leżności od podaży i popytu na ob
ce środki płatnicze, a więc czy ma 
to być w tym zakresie tzw. kurs 
równowagi bilansu płatniczego. 
Wydaje się, że choć za punkt 
wyjścia przy ustalaniu kursu na
leży przyjąć parytet siły nabyw
czej, to jednak nie należy utożsa
miać tego z przyjęciem założeń te
orii parytetu siły nabywczej i wy
nikającego z niej mechanizmu sta
łych zamian kursu w zależności 
od kształtowania się wpływów i 
wypłat w rozliczeniach międzyna
rodowych lub zmian w poziomie 
cen wewnętrznych. Kurs walut 
narodowych do pieniądza międzj’- 

, narodowego.: p^^ w zasa
dzie stały, gdyż tylko:. taki kurs za
pewnia stabilność warunków wy
miany, tak istotną dla długookreso
wego planowania obrotów. Natu
ralnie ta stabilność warunków mo
że mieć charakter względny, po
nieważ naruszać je może stały 
Wzrost cen wewnętrznych zmie
niających opłacalność wymiany. 
Czy wobec tego nie należałoby 
przewidzieć pewnego automatyz
mu zmiany kursu w przypadku gdj’ 
indeks cen detalicznych rynku 
wewnętrznego odchyli się o okreś
lony stopień w stósunku do pozio
mu okresu wyjściowego? Trzeba 
stwierdzić, że zapewnienie automa
tyzmu zmiany kursu ma znacze
nie szczególnie dla pewnej kate
gorii usług z których zagranica 
musi korzystać w określonych roz
miarach bez względu na koszty. W 
tym przypadku automatyzm zmian 
kursu chroniłby zagranicę przed 
skutkami przerzucania wzrastają
cych z takich czy innych względów 
kosztów utrzymania. Natomiast w 
odniesieniu do wymiany towaro
wej i pozostałych usług automa
tyzm ten ma mniejsze znaczenie, 
gdyż kontrahenci w przypadku 
wzrostu . cen wewnętrznych, przy 
stałych kursach po prostu zmniej
szają swój popyt, a więc nastąpi 
spadek eksportu. Każdy więc kraj 
w swej polityce cen wewnętrznych 
będzie musiał uwzględnić, przy 
założeniu stałości kursu, skutki 
wzrostu tych cen dla wymiany mię
dzynarodowej. Z tym też wiąże się 
cale olbrzymie zagadnienie metod 
utrzymania równowagi wewnętrz
nej w warunkach stałego i zmien
nego kursu walut, które będzie 
musiało być szczegółowo przedy
skutowane, jeśli będziemy’ chcieli 
uruchomić mechanizm działania 
kursu dla całej wymiany.

Zaznaczyć przy tym trzeba, że 
przyjęcie stałego kursu uniemoż
liwia rozszerzanie eksportu drogą 
włączania do wymiany towarów o 
wyższych kursach wynikowych, 
czyli wymagających większych na
kładów w walutach narodowych 
dla zdobycia jednostki pieniądza 
międzynarodowego. Rozszerzanie 
eksportu będzie możliwe jedynie 
przez obniżanie kosztów produkcji. 
Dlatego też poza wielostronnym 
(ustaleniem zasad budowy kur-, 
sów, istotne jest również ustale
nie zakresu stosowania systemu 
subwencji do eksportu i ceł w im
porcie, a więc wspomnianego już 
marginesu, w ramach którego każ
dy kraj mógłby stosować dodatko
we instrumenty kształtowania ob
rotów. System bowiem subwencji 
i ceł zmienić może w dużym stop
niu warunki wymiany, a tym sa
mym rachunek ekonomiczny mię
dzynarodowego podziału pracy.

Na marginesie należy nadmienić, 
że przez przyjęcie stałego kursu 
waluty w odniesieniu do całości 
wymiany określamy maksymalny.

JERZY WESOŁOWSKI

opłacalny nakład waluty narodo
wej na jednostkę pieniądza mię
dzynarodowego, co prowadzi do 
wyznaczenia poziomu na jakim o- 
slągnięta powinna być równowaga 
w handlu zagranicznym. Innymi 
słowy konieczność uzyskania rów
nowagi rozliczeń na poziomie wy
nikającym z ustalonego kursu stwa
rzałaby barierę, której przekrocze
nie nastęgpwać by mogło w grani
cach stosowanych subwencji 1 ceł.

Wracając do zasadniczego tema
tu, należy choć w pewnych zary
sach przedstawić mechanizm dzia
łania rozliczeń w nowym pienią
dzu w obrotach zliberalizowanych. 
W tym zakresie istotnie ważną jest 
forma kreacji tego pieniądza przez 
Międzynarodowy Bank Współpracy 
Gospodarczej. W obecnie obowią
zującym systemie rozliczeń wyrów
nywanie obrotów następuje przez 
udzielenie kredytu ex post, tzn. 
najpierw dokonywana jest wymia
na, w wyniku której powstają na
leżności i zobowiązania, a następ
nie w przypadku ich niebilanso- 
wania udzielany jest automatycz
nie w ustalonych ramach kredyt 
rozliczeniowy, spełniający funkcje 
kredytu technicznego, bądź kredyt 
sezonowy dla pokrycia wahań wy
nikłych z sezonowości wymiany. 
Dalej zaś istnieje możliwość uzy
skania kredytu ponadplanowego 
na rozszerzenie eksportu, na utrzy
manie równowagi bilansu płatnicze
go. Praktycznie Więc każde wystę
pujące niezbilansowanie znajdzie 
swe pokrycie w Udzielonym kredy
cie. Prowadzić tó może do jedno
stronnego, nieUzgodńionegO naru
szania zakładanej równowagi -wy
miany, powodującej powstanie u 
kontrahentów znacznych trudnoś
ci. Szczególnie . zaś przez niewy
konanie dostaw ■ eksportowych, z 
takich czy innych względów nastę
puje przerzucanie własnych trud
ności gospodarczych bez żadnego 
porozumienia na inne kraje socja- 
listycżne.

Aby więc nie powstawały w roz
liczeniach w nowym pieniądzu, do
tyczących obrotów zliberalizowa
nych, podobne zahamowania, na
leżałoby iprzyjąć zasadę udzielania 
'kredytów ex antę, tzn. zapisywa
nia z góry określonej kwoty w no
wym pieniądzu . na rachunkach 
bankowych służących tym rozli
czeniom. I tak przyjmując zakła
daną wielkość eksportu zliberalizo
wanego wszystkich, krajów . oraz 
uwzględniając przewidywaną szyb
kość ^.Obiegły, pieniądza międzyna
rodowego a także amplitudę wahań 
sezonowych Obrotów--- MBWG 
wprowadziłby potrzebną kwotę pie
niądza bankowego do obiegu, roz
dzielając ją zainteresowanym kra
jom proporcjonalnie do szacowa
nych obrotów, W wyniku dokona
nych transakcji, teoretycznie rzecz 
biorąc; mogłoby dojść do idealne
go zbilansowania wymiany. Z prak
tyki jednak wiadomo, że jedne 
kraje Wykorzystają w całości lub 
w części swój limit pieniądza, in
ne będą miały należności ponad 
pierwotnie przyznany im limit 
Maksymalna zaś suma sald dłuż
nych zależy od przyjętego sy
stemu kredytowego. Można bo
wiem przyjąć, że każdy kraj 
zobowiązany jest jedynie do 
udzielania kredytu w rozmiarach 
przydzielonego mu limitu; a więc 
jeśli limit jego wynosi np. 100 min 
jednostek, to może on, nie wyko
rzystując tej kwoty, dopuścić do 
powstania na koniec roku salda 
dodatniego ńa swoją rzecz też tyl
ko w Wysokości 100 min jednostek. 
Przy takim systemie z góry znana 
byłaby maksymalna suma sald 
dłużnych. Wynosiłaby ona połowę 
kwoty kreowanego nowego pienią
dza. Można jednak przyjąć zasadę 
nieograniczonego salda należności. 
Oznacza to, że w skrajnym przy
padku jeden kraj wskutek wzmożo
nego eksportu przejmie całą kwotę 
kreowanego pieniądza od pozosta
łych krajów.

Należy nadmienić, że kreując no
wą jednostkę pieniądza międzyna
rodowego w formie zapisu na ra
chunku określonej kwoty, stwarza 
się możliwość traktowania tego za
pisu przez poszczególne kraje ja
ko potencjalnej rezerwy dewizo
wej, która może być w każdej 
chwili użyta dla wyrównania ob
rotów zliberalizowanych w kręgu 
krajów-członków porozumienia. 
Równocześnie taki system powo
duje konieczność prowadzenia o- 
strożnej polityki płatniczej tak, aby 
nie Wyczerpać wszelkich możli
wości, czyli, pozbawić się płynnych 
środków płatniczych, tak koniecz
nych w stosunkach międzynarodo
wych. Z tych względów system ten 
wydaje się być lepszy niż system 
przyrzeczeń udzielenia kredytu 
przez MBWG W przypadku wystą
pienia trudności w wyrównaniu o- 
brotów. ..........

Jeśli przyjmuje się możliwość 
nlezbilansowanla obrotów, a więc 
wykorzystania przyznanego limitu 
pieniądza międzynarodowego na 
koniec, roku, to tym samym nale
ży ustalić czy wykorzystanie to bę
dzie muslalo być uregulowane i w 
Jakiej formie. Ponieważ wysokość 
przyznanego limitu pieniądza mię
dzynarodowego będzie ściśle ogra
niczona do potrzeb prowadzenia 
bieżących rozliczeń w obrotach zli
beralizowanych, a więc zasadniczo 

do pokrywania różnic między wpły
wami a wypłatami wynikłymi z 
techniki rozliczeń za pośrednict
wem różnych instrumentów zapłat 
oraz ewentualnych rozbieżności 
związanych z sezonowością eksportu 
i importu poszczególnych krajów, 
konieczność przejściowego finanso
wania wymiany przez niektóre kra
je w pierwszym okresie nie po- • 
winna być zbyt dużym obciążeniem. 
Warunek zaś zbilansowania wy
miany na koniec roku stać by- ślę 
mógł hamulcem rozwoju obrotów. 
Niemniej jednak należałoby Wpro
wadzić pewne bodźce oddziaływa
jące w kierunku minimalizowania 
nierozliczonych sald obrotów ńa 
koniec roku. Dlatego też można by 
wysunąć sugestię wprowadzenia' 
obowiązku częściowego pokrywa
nia wykorzystanego limitu pienią
dza międzynarodowego walutami 
wymienialnymi lub złotem; bądź też 
sprzedażą towarów łatwo zbywal
nych, ponad ilości objęte listami 
towarowymi w umowach handlo
wych, które ewentualnie musiaiy- 
by być zakupywane za wolne de
wizy. Naturalnie jest to dó pew
nego stopnia dość znaczne obciąże
nie krajów, które wykorzystały 
swój limit, m. in. z uwagi' na cha
rakter towarów będących przed
miotem obrotów zliberalizowa
nych. Trzeba jednak stwierdzić, 
że w pierwszym okresie ’ stopień 
pokrycia wykorzystanego limitu w 
podanej drodze nie będzie Wielki, 
np. 10 proc., stanowiąc do pewne
go stopnia ekwiwalent bezprocen
towego kredytu. Z drugiej .zaś stro
ny będzie wynagrodzeniem Słusz
nie należącym się krajom finan
sującym wymianę zliberalizowaną. 
Wprowadzenie obowiązku . pokry
cia w podanej drodze wykorzysta
nego limitu pieniądza rńiędzynaro- 

■ dowego oznacza równocześnie a- 
dzielenie przez poszczególne kraje 
w tej wysokości gwarancji na 'Uzy
skaną kwotę limitu.- - • : i

Nadmiernemu i permanentnemu 
wykorzystaniu limitu pieniądza 
międzynarodowego powinien prze
ciwdziałać też przyjęty wieloletni 
plan zwiększania procentowego po
krycia sald dłużnych walutami wy
mienialnymi, złotem lub towarami 
łatwo zbywalnymi w miarę rozsze
rzania zakresu wymiany zliberali
zowanej. Świadomość, że w następ
nym roku czy latach za wykorzy
stany i nierozliczony limit w da- 

: nym, • ro^^.yyzro^rue. procent pboy 
- wiązkowego -pokrycia, stanowić bę- 
• dzie dość . silny bodziec przeciw 

tendencjom nadmiernego zadłuża
nia się. ■ • •; ■ ■

Mówiąc o wzroście procentowego 
pokrycia, związaliśmy go z rozsze
rzaniem wymiany nie objętej lista
mi towarowymi (kontyngentowymi). 
Wydaje się, że ma to zasadni
cze znaczenie dla dalszego rozwoju 
współpracy między zainteresowany
mi krajami. Następować bowiem 
powinno, w miarę rozwoju potenc
jału ekonomicznego, stopniowe 
przesuwanie określonych asorty
mentów towarowych z wymiany 
kontyngentowanej do wymiany zli
beralizowanej, aż do Całkowitego 
zrezygnowania z formy ilościowe
go 1 rzeczowego ustalania rozmia
rów handlu. Przejście ńa obroty 
zliberalizowane spowodowałoby nie
wątpliwie nie tylko wprowadzenie 
nowych form zapłat w obrotach, jak 
np. akredytyw czy inkasa termi
nowego, ale i nowych form umów 
kupna-sprzedaży między przedsię
biorstwami, a m. in. wieloletnich 
kontraktów na dostawy określo
nych ilości towarów po uzgodnio
nych cenach. Byłyby to jednak nie 
umowy resortów handlu zagranicz
nego a przedsiębiorstw.

Z rozważań tych wynika, że do 
czasu całkowitego zliberalizowania 
wymiany, muslałyby być prowadzo
ne odrębne rachunki bankowe dla 
rozliczeń obrotów objętych i nie
objętych listami towarowymi. Nie 
wyklucza to naturalnie możliwo
ści zastosowania nowej jednost
ki pieniądza międzynarodowego 
jako jednostki obrachunkowej 
do wymiany skontyńgentowanej. 
Z uwagi tak na odmienny cha
rakter zawieranych umów, jak 
i na zasady ustalania cen, nie moż
na byłoby wprowadzić obowiąz
kowego powiązania między obu 
rachunkami w postaci przelewu 
sald dla wyrównywania obrotów. 
Natomiast w przypadku . porozu
mienia się zainteresowanych kra
jów takie przelewy mogłyby być 
dopuszczone, pod warunkiem jed
nak, aby ich skutki nie rzutowały 
na kraje trzecie.

Doceniając wagę rozwoju, wy
miany zliberalizowanej i zasad jej 
rozliczeń w nowym pieniądzu mię
dzynarodowym krajów-członków 
RWPG dla postępu . integracji go
spodarczej tych krajów, należy mieć 
nadzieję, że zagadnienia, te staną 
się przedmiotem szerokiej dyskusji, 
która pozwoli na wypracowanie 
najbardziej właściwej koncepcji w 
tym zakresie. ‘ ‘
H,7„K?le,JPy na temat
dróg 1 kierunków przyspieszania roz
woju Integracji gospodarczej krajów, So
cjalistycznych. . , ,'
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PBASAb Płyty „dobowe”

I
 Na warunki życia mieszkańców dużych i śred

nich miast wpływa w istotny sposób stan komu
nikacji miejskiej. Niestety, komunikacja nie na
leży do mocnych ogniw gospodarki komunalnej. 
Wiadomo o tym nie od dziś i nie od dziś czynio
ne są rozmaite wysiłki, aby ten stan polepszyć. 
W roku ubiegłym podjęto trudną decyzję podwyż
szenia opłat za przejazdy w miejskich środkach 
lokomocji. Łączyły się z tym nadzieje na szybszą 

g niż uprzednio poprawę warunków’ panujących w 
| komunikacji miejskiej. Warto się zastanowić nad 
B tym, o ile te nadzieje zostały spełnione, i jakie 
ił czynniki decydują o tym, że poprawa nie nastę- 
I puje tak szybko jak . się spodziewaliśmy.

li Sprawom tym poświęcony jest artykuł Janiny 
fi Jamrógicwicz pt. „Artcrioskleroza miasta" zamie- 
| szczony w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”, 
b Autorka przytacza szereg ciekawych danych, nim 
B jednak przejdziemy do ich omówienia, trzeba przy- 
| pomnieć kilka argumentów na obronę komunika
mi cji miejskiej. Cierpi ona bowiem (a z nią i jej 
L pasażerowie) nie tylko, za. swoje winy. Zgodnie ze 
0 statystyką Polacy są jednym z najruchliwszych 
B narodów na świecie. Nie wynika to jednak ze 

szczególnego zamiłowania do podróżowania w za- 
H tłoczonych tramwajach i autobusach, lecz z twar- 

dej konieczności. Budowa osiedli mieszkaniowych 
* na obrzeżu wielkich miast, bez tworzenia tam rów- 
i nocześnie centrów handlowo-usługowych zmusza 
I do wędrowania po każde głupstwo do śródmie

ścia.Budowa wielkich zakładów przemysłowych nie 
jest często zsynchronizowana z rozwojem zaplecza 
mieszkaniowego i usługowego, co również potę- 

$ guje ilość przejazdów. Generalnie można powie- 
| dzieć, że wszystkie właściwie dysproporcje w ur- 
I banizacji kraju i w rozwoju usług odbijają się 
h na komunikacji miejskiej. A tymczasem nie dyspo- 
ti nuje ona zbyt wielkimi środkami. Łącznie wozi 
| nas około 4,5 tys. tramwajów, 5200 autobusów i 375 
I trolejbusów. W roku ubiegłym przewiozły one łą- 
I cznie 5140 min pasażerów. Jest to nieco mniej niż 
| przewidywał plan, mimo to tłok nie zmniejszył 
| się. Podwyżka cen biletów wyeliminowała co 
I prawda pewną, niewielką zresztą liczbę przejaz- 
| dów na krótkich odcinkach, zwiększyła się nato- 

miast ilość przejazdów dłuższych. Trudno zresztą 
j było spodziewać się zmniejszenia tłoku w godzi- 
i nach szczytu — ludzie muszą dojechać do pracy 
i i z pracy i podwyżka taryfy faktu tego zmienić nie 
i ’ może. W konsekwencji 1 wóz tramwajowy prze- 
| wozi rocznie o prawie 200 tys. osób więcej niż

przewiduje i tak zawyżona norma, a 
aż o 250 tys. osób więcej. Zmniejsza to 
taboru, a w konsekwencji powiększa 
Fachowcy szacują, że dla zapewnienia 
normalnych warunków w komunikacji

1 autobus 
żywotność 
trudności, 
jako tako 
miejskiej

trzeba by powiększyć tabor o 3,5 tys. wozów Wy
maga tó wydatku rzędu 2 mld złotych. Rzecz jed
nak nie w środkach finansowych, a w tym po 
prostu że nie ma gdzie tych wozów kupić, bo 
przemysł wykorzystuje w tej. dziedzinie zdolności

produkcyjne maksymalnie, a 1 tak nie może zre
alizować planowanych dostaw. Oczywiście pozo-' 
staje' import, I ale na taką skalę jest on obecnie 
absolutnie, niemożliwy.

Co w tych warunkach można zrobić? Miejskie 
przedsiębiorstwa komunikacyjne przystąpiły. do in
tensywnej rozbudowy zaplecza technicznego,, dzię
ki czemu w ciągu ostatnich dwóch lat polepszył 
się wskaźriik ’ wykorzystania taboru. Jednak dodat
kowa trudność na drodze lepszego wykorzystania 
taboru — tó brak kierowców. Obecnie zaś w nie
których wielkich miastach stajemy przed inną 
barierą techniczną — jest nią przepustowość głów
nych arterii. Wydzielanie torowisk tramwajowych 
już nie wystarcza, trzeba komunikację szynową 
kierować pod ziemię.

W pewnym związku z powyższymi rozważania
mi pozostaje artykuł pt. „Obywatel — władza" 
Elżbiety Znamierowskiej, zamieszczony w „PRA
WIE I ŻYCIU", choć pozornie dotyczy on sprawy 
zupełnie innej, a mianowicie realizacji' przez St. 
Radę Narodową wniosków i postulatów wybor
ców. Autorka analizując bowiem realizację postu
latów ludności stolicy zwraca uwagę, że poważna 
liczba, bo około 38 proc, wniosków uznanych za 
możliwe do wykonania, do tej pory czeka na za
łatwienie. Otóż znaczna liczba tych niezrealizowa
nych wniosków dotyczy komunikacji miejskiej. 
Oczywiście w artykule słusznie podkreśla się, że 
szereg wniosków z góry można było uznać za nie
realne i trzeba było to rzetelnie wyborcom wy
tłumaczyć. Dotyczy to nie tylko komunikacji miej
skiej ale i niektórych postulatów pod adresem służ
by zdrowia, handlu, opieki społecznej itp. Drugi 
słuszny zarzut dotyczy rejestracji i rozliczania się 
z wniosków ludności zgłaszanych nie tylko w cza
sie kampanii wyborczej (te są w miarę dokład
nie ewidencjonowane), ale i później’ bo przecież 
wyborca jest współgospodarzem miasta nie tylko 
w czasie wyborów, ale i codziennie. Na margine
sie warto dodać, że przy słusznych ostrych uwa
gach krytycznych trzeba również pamiętać, iż Sto
łeczna Rada Narodowa podjęła jednak komplekso
wą próbę rozliczenia się na specjalnej sesji wobec 
ludności stolicy z realizacji jej postulatów i za to 
należą się jej słowa uznania.

Z innych pozycji chcemy zwrócić uwagę na ko
lejną redakcyjną dyskusję w „KULTURZE” po
święconą tym razem badaniu historii najnowszej. 
Grupa historyków zajmujących się tym okresem 
naszych dziejów obok ostrej krytyki dotychczaso
wej organizacji i stanu badań, a również pewnych 
wypaczeń ideologicznych, zaprezentowała program 
pozytywny, określając najważniejsze kierunki na 
jakich należy obecnie skoncentrować uwagę. Są to: 
problematyka związana z II wojną światową, hi
storia ruchu robotniczego (szczególnie w okresie 
po II ‘wojnie światowej) oraz problematyka pol
ska w szerokim kontekście spraw międzynarodo
wych. Podkreślono również znaczenie badań nad 
najnowszą historią gospodarczą.

I W USA wyprodukowano płyty gra- 
H - mofonowe o- średnicy.. 82 centyme- 
H trów 1 szybkości .obracania się 1 
g obrotów na minutę. Odtwatz-jile mu- 
H zyki z- takiej płyty trwa bez przer- 
g wy 21 godziny. (WiT—AR).

| Drugi Kanał Panamski
| Eksperci amerykańscy zakończyli 
I * wstępne prace nad projektem bu

dowy drugiego, kanału, który ma od-
| ciążyć, Kanał Panamski i ma być 
| wykonany do 1980. r. kosztem ok. 12 
j mid dolarów. Przez Istniejący kanał 
| przepłynęło w ubiegłym roku ponad 
B 13 tys. statków, co stanowi niemal 
I granicę jego przepustowości. Nowy 
S kanał ma być nowocześniejszy, a 
f przy tym całkowicie pozbawiony kło-

potliwych dla żeglugi iluż 1 
pustów. (PT nr 15/68).

Cysterny z gumy
oczywiście nie całe, tęcz Ich 

menty, konkretnie zbiorniki do

prze-

frag- 
prze-

wozu materiałów ciekłych, proponuje 
cło użytku amerykańską firma Good, 
Year Int. Co. Zbiorniki takie zosta
ły już' wyprodukowane w kilku ty
pach i wielkościach od 270 do 27 000 
litrów. Jeden z wykonanych zbior
ników ma pojemność ok. I min li
trów. Zbiornik taki przymocowany 
jest do platformy ładunkowej spec
jalnymi ściągaczami. Po opróżnieniu 
zajmuje zaledwie 1/10 miejsca. Zbior
niki nadają się do przewożenia cie
czy na samochodach, wagonach, sta
tkach; można je instalować w ma
gazynach. Jak podaje nr 3/68 „Tech
niki Motoryzacyjnej” z.biorniki tego 
rodzaju są bardzo wytrzymałe i 
szczelne, nie ulegają zużyciu na sku
tek 
nla,

korozji, nie wymagają malową- 
konserwacji itp.

Urodzajne pustynie
A Jednak wóda morska nadaje się 

do nawadniania terenów pustynnych. 
Przeprowadzone ostatnio doświad
czenia w Indiach, Hiszpanii i Tunezji 
wykazały, że piasek wytrąca z wo
dy morskiej jej elementy najcięż-.
sze — chlorek 
nawodnionych 
dobre wyniki 
(WiT-AR).

sodu i magnes. Na 
terenach uzyskano 
upraw . roślinnych.

Wysokoczuły film
W laboratorium jednej z amery

kańskich firm fotograficznych wy
produkowano czarno-biały film ne
gatywny o czułości 41 DIN. Tak 
wielka czułość stwarza nowe moż
liwości rejestracji krótkotrwałych 
zjawisk przy niedostatecznym o- 
świetlenlu. Film zastosowano przede
wszystkim 
(„VDI-N”,

do celów -naukowych 
nr 13/68).

Mini-huta

s.c.

oadesrao©
Gospodarka Planowa nr 5/68

' W Strzemieszycach (Zagłębie Dą
browskie) rozpocznie się budowę 
mini-huty, w której miejsce wiel
kich konstrukcji hutniczych zajmą 
lekkie pawilony. Pierwsze wyroby 
uzyska przemysł przetwórczy w roku 
1971. Będzie się tu Wytwarzać spe
cjalne gatunki stall 1 walcówkj od
porne na działanie kwasów, wyso
kiej temperatury, na ścieranie. Są

OPTYMALIZACJA PROGRAMÓW
ROZWOJU — pod redakcją M. Ra-

kowskiego Praca
str. 500, cena zl 55. 
szawa 1068.

zbiorowa — 
PWE, War-

Omówienie kierunków 1 
optymalizacji programów

metod 
inwe-

a stycyjnych gałęzi i Ich kompłek- 
| sów. W części teoretycznej przed- 
B stawiono sposoby ekonomicznego 
g usazadnienia przyjętego planu, prze- 
g prowadzenia dowodu, że wybrany 
| plan zapewnia zarówno zbilansowa- 
y nie gospodarki, jak il jej najefek- 
| tywniejszy rozwój. Część druga za- 
| wlera konkretne przykłady Optyma- 
| lizacjl programów inwestycyjnych 
R różnych gałęzi produkcji.
0 JACEK MARECKI — KONTROLA 
I HANDLU — str. 356, cena 30 zł — 
g PWE, Warszawa 1968.
H Na podstawie rozległych 1 wle- 
| lostronnych badań empirycznych 
| autor omawia mechanizmy i przy- 
I czyny szkód oraz strat w handlu 
| hurtowym, detalicznym 1 w ząkła- 
| dach gastronomicznych, jak rów- 
3 nleż możliwości przeciwdziałania 
3 tym zjawiskom w- drodze kontroli, 
3 jako immanentnej funkcji zarządza- 
1 nla.
I IZASŁAW FRENKEL — ZATRUD-

N1ENIE W ROLNICTWIE POL-
SKIM — Tendencje aktualne I pers-
pektywy str, 375, cena zl 35.

i Książka i Wiedza. Warszawa 1968.
« Praca ma charakter studium empl- 
| ryczno-analltycznego. Zgromadzono 
i w niej 1 poddano systematyzującej 
| ocenie najważniejsze fakty doty- 
S czące przebiegu, i mechanizmu 
I zmian zatrudnienia w rolnictwie pol- 
I skini.
I WITOLD KIE2UN — DYREKTOR — 
ą Z problematyki zarządzania insty- 
I tucją (na przykładzie banku) —
I str. 400. cena zl 45. — Książka I 
a Wiedza. Warszawa 1968.
i Książką jest próbą przedstawienia 
S problemów organizacji pracy dy- 
| rektorów Instytucji na podstawie 
s przeprowadzonych. badań empirycz
ni nrch.
» ZDZISŁAW ZAPOI.SKI — WE- 
| WNĄTRZZAKŁADOWY ROZRACHU- 
■ NEK GOSPODARCZY — Str. 173, ce
lt na zł 19.— WNT, Warszawa 1968.
J W książce omówiono zagadnienia 
U wewnątrzzakładowego rozrachunku 
H gospodarczego w przedsiębiorstwach 
la 'rmnivslu maszynowego. ___
H HF.ŃHYK CAŁUS — PODSTAWY

OBLICZEŃ CHEMICZNYCH — wyd. 
Ut poprawione — str. 490, cena zl

— WNT, Warszawa 1968.
Praca stanowi zbiór rozwiązanych 

przykładów i zadań z zakresu che
micznej analizy ilościowej oraz me- 
tóryćh działów chemii fizycznej z 

omówieniem podstaw teoretycznych 
mmocnvch przy Ich rozwiązywani”. 
M. ŁAPIŃSKI, K. KOSTYRKO, W.

WŁODARSKI
TO DY POMIARU

I, K. KOSTYRKO, W. 3 
— NOWOCZESNE ME- | 
[ARU I REGULACJI

I WILGOTNOŚCI — wyd. II nrzero- 
18 blonc 1 uzupełnione — str. 3'3. ce- 
I in zl 55. — WNT, Warszawa 1968. 
| W książce omówiono metody po- 
B mlarów wilgotności gazów, zawar- 
H tości wody w ciałach stałych 1 cle- 
| czach oraz regulację wilgotności po- 
| M*.0 W. KUŁAKÓW — POMIARY 
H TECHNOLOGICZNE I. APARATU- 
H RA KONTROLNO-POMIAROWA W 
il PRZEMYŚLE CHEMICZNYM — tłu- 
H maczenle zbiorowe — str. 458, ce- 
H na zl 67. — WNT, Warszawa 1968. 
| W książce omówiono współczesne 
a metody pomiaru i przyrządy, słu- 
0 żąi-e do automatycznej kontroli pro
li cesów w przemyśle chemicznym.
H PIERRE GEORGE — GEOGRAFIA 
9 LUDNOŚCI ŚWIATA — tłum. Mle- 
S czvslaw Kowadło — str. 116, cena 
S zl 10. — PWN. Warszawa 1368, WBN 
fl „Omega”.
H Książka obejmuje wiele Informa- 
H cjl o strukturze zaludnienia współ- 
B czesnego świata i o przemlach w 
I nim zachodzących.

Piąty w tym roku numer „Go
spodarki Planowej’ otwiera ar
tykuł Zygmunta Knyziaka pt. Ro
la systemu cen handlu , zagra
nicznego i cen wewnętrznych w 
procesie integracji gospodarczej 
krajów RWPG.' Opracowanie to 
jest rozwinięciem i pogłębieniem 
treści artykułu pod tym samym 
tytułem zamieszczonego W na
szym piśmie (nr 22/1968) w cy
klu dyskusji na temat dróg i kie
runków przyspieszenia rozwoju 
integracji gospodarczej krajów 
socjalistycznych.

Aleksander Filasiewlcz zamiesz
cza artykuł pt. Aktualne zagad
nienia rozwoju nauki i techniki. 
Autor uważa, że naszą obecną 
politykę naukową można rozpa
trywać w zakresie trzech pod
stawowych i wzajemnie powią
zanych sfer jej oddziaływania: 
pierwsza — to tworzenie i do
skonalenie mechanizmu zarzą
dzania, druga — to wytyczanie 
kierunków badań naukowych, 
trzecia — organizacja potencjału 
naukowo - badawczego. A Fila- 
siewicz, dokonując w artykule 
przeglądu aktualnych zagadnień 
występujących w tych trzech 
sferach, prezentuje przybliżoną 
konfrontację ważniejszych ce
lów wysuniętych w ostatnich la
tach przez naszą politykę nauko
wą z przyjętymi rozwiązaniami. 
Jakie cele zostały wysunięte na 
odcinku nauki i techniki w ostat
nim okresie?

Autor pisze: „Przy założeniu, 
że wzrost gospodarczy jest jed
nym z głównych motywów pro
wadzenia badań naukowych pod
stawowym zadaniem placówek 
naukowo-badawczych jest ścisłe 
powiązanie całokształtu działal
ności naukowo-badawczej z po
trzebami gospodarki narodowej. 
Postulat związania badań z go
spodarką (z uwzględnieniem dwu
kierunkowych oddziaływań) nie 
zagraża swobodnemu rozwojowi 
myśli twórczej. Doświadczenia 
szeregu krajów dowodzą, że za
cieśnianie związków nauki z 
działalnością przemysłową nie 
tylko nie osłabia autorytetu nau
ki, ale wpływa na podniesienie 
jej prestiżu społecznego.

Ważnym 1 ciągle aktualnym 
celem jest udoskonalenie syste
mu bodźców ekonomicznych i 
systemu finansowego" w placów-

kaeh naukowo-badawczych oraz ’ 
podniesienie efektywności pracy 
tych placówek. Zadania szczegó- 
lowe, „wynikające tych,, postu-, 
latów pbejriiują m’. In. stósowa- 
nię instrumentów ekonomicz
nych, wpływających na skraca
nie cykli badawczych oraz lep
szą organizację i koordynację 
działalńości badawczej na wszyst
kich szczeblach zarządzania i wa 
wszystkich placówkach.

Dużą wagę przywiązuje się do 
osiągnięcia zasadniczej poprawy 
w dziedzinie wykorzystania w 
przemyśle zakończonych prac ba-
dawczych 
wdrażania.

skrócenia etapu

Kolejny cel zawarty został w 
postulacie zwiększenia odpowie
dzialności administracji przemy
słu, a przede wszystkim zjedno
czeń za organizację zaplecza ba
dawczego i jego rozwój oraz za 
prowadzone prace badawcze i 
ich wykorzystanie w praktyce 
przemysłowej. Wiąże się z tym 
zadanie przeciwdziałania nad
miernemu rozproszeniu tematyki 
w naszych placówkach naukowo- 
badawczych i skoncentrowania 
potencjału badawczego na pro
blemach najważniejszych dla go
spodarki narodowej.

W celu stworzenia podstaw do 
długofalowego kierowania roz
wojem nauki i techniki podjęto 
decyzje w sprawie opracowywa
nia wieloletnich programów prac 
naukowo-badawczych, uwzględ
niających- potrzeby rozwojowe i 
możliwości naszego potencjału 
naukowo-badawczego.

Wśród innych ważniejszych 
celów wymienić można stworze
nie warunków do bardziej efek- 

• tywnego wykorzystania wiedzy 
kadry naukowej, sprzyjających 
zarazem dopływowi odpowiednio 
przygotowanych kadr do placó
wek badawczych, rozszerzenie 
udziału katedr wyższych uczelni 
we współpracy naukowo-badaw
czej z przemysłem oraz zlikwi
dowanie dysproporcji w roz
mieszczeniu kadr badawczych a 
zwłaszcza niedostatecznego sta
nu zatrudnienia badaczy o wyso
kich kwalifikacjach w placów-
kach naukowo-technicznych
przemysłu".

Anna Tomaszewska I Jadwiga 
Zając piszą nt. Zmian w pozio
mie rozwoju gospodarczego wo-

to matórbly dzll w wielkim Stopniu Tanie baterie slonecin» 
importowane I ograniczające roiwój . '7*
elektroniki, ■ przemysłu' turbinowego, . - Maiaushita - Electrie 'branży; wytwarzającej : środki auto- ' tJSSSJhH?co^Oiakal skonstruował» 
matyzacJI procesów wytwórczych. słoneczna któraProjektowany zwrot nakładów —ok, ^^““^.^^.^^'^rtalnoścl^energe- 
Sfe milionów złoty cc - w elągu mnyeb
czterech lat produkcji, określanej na słonecznych,
J,5 tys. Jon wyrobów rocznie. Mini-' tańsza W
huta będzie;zakładem‘o wyjątkowym . 1«* 1 nowejfblterii wchodź spieka- 
wprost nasyceniu załogi kadrą na- "“wej^oaieru rawieraJący
ukową r inżynieryjną. Spośród śied- ' "Z : *9^aktyw- 
miuset osób personelu aż 270 posła- . dać będzie tytuł docenta, doktóra, («Chemik’’ nr 2/68)

świata
NAUKI I TECHNIKI

magistra lub .Infyńiera, przy czym 
zatrudnienie , znajdą1 tu tylko inży
nierowie o-długim stażu w przemy- 
iłe lub w placówkach naukowych.

(WiT-AR)

Sterowanie sieci 
gazu ziemnego

Cala sieć gazu ziemnego Belgii, po
łączona z holenderskim zagłębiem 
gazowym u ujścia rzeki Ems, i ma 
być w przyszłości Sterowana cen
tralnie za pomocą urządzenia . do
starczonego przez f firmę’ Siemens* 
Urządzenie to zawiera układy stero
wania zdalnego, działające na zasa-- 
dzie kodu impulsowego z wykorzy
staniem systemu wielokrotnego czę
stotliwościowego b^dź czasowego. W 
sterowni centralnej5 w Brukseli zain-

Samochód parowy?
Zespól naukowców zatrudnionych O 

w znanym amerykańskim Insiytuci® § 
Technologicznym (w Massachusetts) g 
rozpoczął wstępne prace mające na g 
celu opracowanie nowego modelu s®- g 
mochodu napędzanego przy pomocy... g 
pary. Podobno lego rodzaju jednost- s 
ka' byłaby . ekonomiczniejsza od sa- g 
mochodu z napędem elektrycznym* h 

(Motor nr 20/68) |

Kleje metaliczne |
W Związku Radzieckim opracowano | 

nowy rodzaj kleju -.metalicznego» r 
który- nadaje się do sklejania two- g 
rzyw* ceramicznych ze stalami sto- a 
powymi. Jak wiemy, połączenia takie g 
nastręczały dotychczas' wiele . trud- g 
ności, ponieważ tworzywa, ceramicz- g 
ne są bardzo kruche i mocować je g 
było można jedynie, przez zakleszcza- g 
nie obejmami- Inb przez nitowanie, g 
Technika sklejania przynosi tu wie- 
le możliwości, przy czym . Uikie po- g 
łączenie (na całej powierzchni) znacz- Ł 
nie zwiększa . wytrzymałość połączę- g 
nia obydwu ’ elementów. (PT nr 20/68) g

Cenny wynalazek
stalowane zostanie .urządzenie liczą- 

Te3eS-tZ°.Wa.ć W?r,'
-a .h PrJ6Pływu ’ ciśnienia, jak w Częstochowie opracowali pierwsze
również łączny prog+am informacji w Polsce urządzenie do badania ha-
1 ,dyspozycji, oraz obliczać należność muiców w samochodach ciężarowych
za pobrany * gaz ( przez odbiorców, j w "autobusach. W najbliższym cza-
(Siemens Presse-Inf.). zostanie wyprodukowana seria

1. informacyjna tego pożytecznego urzą*
Pierwszy polski skraplacz dzenla. (Motor nr 80/68)

W Nyskich " Zakładach Urządzeń ’ 
' Przemysłowych/ zakończono montaż 

pierwszego polskiego skraplacza,: 
który będzie pracować w elektrowni 
„Pątnów” z,,turbiną o‘ mocy 220 MW." 
Obecnie „Nysa”, przystąpiła . do pro
dukcji ; kolejnych . egzemplarzy, któ
re zastąpią dotychczas importowane . 
aparaty potrzebne dla budujących, się 
w kraju elektrowni; Wartość jednego, 
skraplacza : wynosi; 14,5 - min zł; „ro
dzicami" pierwszego polskiego’ urzą
dzenia, tego typu ' jest brygadą Je
rzego ’ Wałeckiego... (BNT - PAP)

Pracownicy techniczni Miejskiego 
Przedsiębiorstwa ■'Komunikacyjnego

§

374 tys. zt oszczędności g
W Zakładach Przemysłu Wełniane- g 

go im. E. Plater w Wasilkowie zgło- g 
■zono w ub. roku 19 wniosków ra- g 
cjonalizatorskićh,' które ■ przyniosły a 
374 tys.- zł oszczędności. Pomysły wa- g 
silkowskich racjonalizatorów przy- B 
czyniły się do polepszenia jakości s 
produkcji' i zmechanizowania1 prac a 
ręcznych. (WiT-AR) W

Walka z hałasem

Lepsze technologie
Obok teoretycznych’, prac badaw

czych. naukowcy, z Instytutu Ohróh- 
. kl Skrawaniem rozwiązują także 

konkretne- problemy praktyki prze
mysłowej. . Dzięki -ich badaniom, 
usprawniono technologię budowy ma
szyn j narzędzi w krajowym prze- 
ńtyśle obrabiarkowym, ;co przyniosło 
wielomilionowe oszczędności i zmnlej-

Po pierwszym czerwca br. posia
dacze zbyt hałaśliwych pojazdów w 
Wielkiej Brytanii są karani, a po
jazd musi być wycofany z ruchu 
lub wyciszony. Przewiduje . to usta- . 
wa, zobowiązująca organa ruchu 
drogowego do stosowania aparatury 
do pomiaru ' hałaśliwości samocho
dów. (x)

Wysoka przeciętna
W stolicy włoskiego FIATA — Tu

rynie (milion mieszkańców) notuje

g
szenie zużycia deficytowych. mate
riałów. . Korzystne- zmiany w pracy 
ośtrz-arek typu'NSA zmniejszyły licz- ------ ------------ L------------ '
hę braków 1 przyniosły oszczędności się 1^ samochód osobowy na 4 miesz
ek. .1,5 min zł rocznie przy ,zwięk- kzńców, czyli dwa razy więcej niż

■ szeniu ' trwałości ostrzonych narzędzi wynosi przeciętna dla całych Włoch.
• 10 proc. (BNT-PAP) (Motor nr 81,68)

HMIOIU

Niedzielny odpoczynek w Pomiechówku Foto: CAĘ

Jewództw w latach 19G1—1965.
W oparciu o szeroką analizę sta
tystyczną dochodzą one do wnios
ku, że lata 1961—1965 przynio
sły poważne zmniejszenie rozpię- ’ 
tości w poziomie rozwoju gos
podarczego województw. Postęp 
w niwelacji tych różnic był 
szybszy niż w dziesięcioleciu 
1951—1960. W rolnictwie ukształ
tował się o wiele mniej korzyst
nie niż w przemyśle. Tempo 
wzrostu produkcji globalnej rol
nictwa było wyższe w woje
wództwach o najniższej produk
cji na 1 ha, niemniej jednak na
dal utrzymały się poważne róż
nice w poziomie intensywności

gospodarowania na obszarach 
poszczególnych województw, roz
piętości w plonach nawet wzro
sły. Niepokojący jest zwłaszcza 
regres w niektórych dziedzinach 
rolnictwa na terenie wojewódz
twa kieleckiego, a częściowo tak
że i lubelskiego. Rozpiętości w 
poziomie rozwoju handlu we
wnętrznego, działalności ‘socjal
nej oraz warunków bytowych 
ludności są znacznie mniejsze niż 
w poziomie uprzemysłowienia, co 
jest wynikiem planowej dzia
łalności państwa, zmierzającej, do 
stworzenia w miarę. możliwości 
zbliżonego poziomu zaspokajania 
potrzeb socjalno - kulturalnych '

ludności, niezależnie od poziomu 
aktywizacji gospodarczej niektó- 
rych województw stosunkowo 
słabiej gospodarczo . rozwinię
tych- .

Prócz tego w numerze tym pi
szą: Wiesław Krencik — W spra
wie ulepszenia statystyki czasu 
pracy w Polsce, Urszula Płowieć 
— Plan- handlu a efektywność 
wymiany, A. J. Probst — Meto
dologiczne problemy rozmieszcze
nia produkcji w ZSRR (cz. II), 
Adam Szynkarczuk — Możliwoś
ci lepszego wykorzystania kadr 
rolniczych, Stanisław Około-Ku-

— Niektóre problemy kon
centracji rolnictwa, (ks)
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